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DOLAROW?
TO KROPLA W MORZU 

- M Ó W I  HALLER.
“ Przykro Mi, Ale Prawdę Mówić Muszę”. Generał 

Udekorowany Związkową Leg ją Honorową 
i Lilją Harcerską.

dał więcej jak to,” wołał gen. 
Haller, gdy wspomniał o „kro­
pli w morzu.” „To jest prawda, 
a ja  jestem zobowiązany wam 
mówić prawdę,” dodał generał.

Następnie chwalił poświęce­
nie żołnierzy polskich i nakazy­
wał wszystkim być dumnym 
z, nich.

Zwracając swoje przemówie­
nie do harcerstwa związkowe­
go wspomniał, że sam jest mo­
że najstarszym harcerzem. — 
„Macie być w pierwszym rzę­
dzie człowiekiem. Nie radzę na­
śladować jakichś ćwiczeń ko­
szarowych. Testament krótki 
chciałem wam zostawić, jako 
najstarszy harcjerz i generał 
wojska polskiego.”

„Wybaczcie panowie i panie 
ze Związku Narodowego Pol­
skiego,” mówił dalej gen. Hal­
ler. „Czasem twardy orzech 
trzeba zgryźć. Los żołnierza 
jest twardy. Ale bezwarunkowo 
muszę wam po-wiedzieć prawdę 
i bez” fałszu. Czuwaj!”

„Gorzką pigułkę muszę wam 
podać panowie” — mówił wczo­
raj wieczorem gen. Haller na 
przyjęciu związkowem w „Oa­
zie.” — „Ofiarowujecie $500 
na biednego inwalidę - haller­
czyka, a  cóż to jest $500? To 
tylko kropelka w morzu. Co to 
jest na 4,000 inwalidów pol­
skich w Stanach Zjedhoczo- 
nych ?”

Gen. Haller, którego zebrani 
powitali gromkimi oklaskami, 
przemówienie swój e rozpoczął 
słowami: „Związek, pewien je­
stem, że będzie tak wykonywał 
pracę jak dotąd i rozumiał obo­
wiązek wobec Ojczyzny. Odzna­
czenia przyjąłem jako żołnierz 
dla mojego żołnierza.”

Zobrazował następnie.położe­
nie Hallerczyków w Ameryce, 
wśród których, głód, nędza i sa­
mobójstwo się zagnieździło. A- 
pełował do Sumień, ażeby obo­
wiązek względem Hallerczyków 
został spełniony.

„Ten górnik pęnnsylwański

Gen. Haller Odznaczony Orderem 
Legji Honorowej ZNP.

W imieniu członków Kapitu­
ły Orderem Legji Honorowej 
swego honorowego członka, gen. 
Józefa Hallera, wczoraj wie­
czorem odznaczył prezes zarzą­
du centralnego p. Jan Romasz­
kiewicz, w obecności wszystkich 
zebranych w „Oazie,” na przy­
jęciu związkowem. Dalej Lilij- 
ką Harcerską od harcerstwa 
związkowego odznaczył także 
p. Romaszkiewicz tego najstar­
szego harcerza z Polski. Na sa­
li zebrana dziatwa związkowa 
trzykrotnem „CzuwajJ” powi­
tała swego lidera.

I ś c i e  p o  S t a r o p o l s k o  P o w i t a n o  
G e n e r a ł a  H a l l e r a .

Chlebem i solą, jak każę sta­
ry zwyczaj polski, wczoraj wie­
czorem powitała gen. Hallera, 
przy drzwiach, sali „Oaza,” pa­
ni Magdalena Milewska, wice­
prezeska Z. N. P. Gdy zaś or­
kiestra Harcerstwa Związko­
wego grała, do głównego stołu 
dostojnego gościa poprowadził 
prezes p. Jan Romaszkiewicz, 
wśród okrzyków: — „Wiwat! 
Niech żyje generał!” Na sali 
zebrało się około 250 osób.

Po modlitwie ks. Kazimierza 
Sztuczki, C.S.C., proboszcza pa­
raf j i św. Trójcy, spożyto dary 
Boże, smacznie przyrządzone 
pod nadzorem p. S. J. Michal­
skiego, właściciela sali „Oaza,” 
pn. 1246-50 Milwaukee avenue.

Krótkiem przemówieniem o- 
tworzył program wice-prezes p. 
J. Hibner, który na przewodni­
czącego poprosił p. Jana Ro- 
maszkiewicza. W imieniu „tej 
najpotężniejszej polskiej orga­
nizacji Z. N. P„” gen. Hallera 
i jego świtę powitał przewod­
niczący, jak również i w imie­
niu harcerstwa.

Orkiestra harcerska odegrała 
hymny polski i amerykański, 
poczem śpiewał chór harcerski 
swoje piosenki.

Konsul Juljusz Szygowski, 
mAwił o początkach harcerstwa

Dekoracji dokonał p. Ro­
maszkiewicz w zastępstwie p. 
Antoniego Schreibera, z Buffa­
lo, Kanclerza Orderu Związko­
wego, który na wieczorek wczo 
fajszy przybyć nie mógł, a przy­
słał depeszę z życzeniami dla 
gen. Hallera..

W tej chwili uroczystej za­
brani na sali powstali i oklas­
kami okazywali wielkie zado­
wolenie z faktu, iż Orderem L&- 
gji Honorowej i Lilijką Harcer­
stwa odiznaczono tego sławne­
go członka Z. N. P.

związkowego, oddał uznanie p. 
Romaszkiewiczowi, za pracę 
dla dziatwy, mówił o wytycz­
nych celach tej' młodej organi­
zacji. Wspomniał, że w rotku 
bieżącym odbędzie się wyciecz­
ka do Polski harcerstwa związ­
kowego.

Druhna Tomaszkiewicz po­
witała gen. Hallera, poczem mó­
wił p. Antoni Czarnecki, pobor­
ca cła portowego Stanów Zjed­
noczonych, który przedstawił 
Związkowi plan zebrania „nie 
mniej jak $75,000- dorocznie” 
na inwalidów armji polskiej.

Po odczytaniu telegramów od 
Cenzora, p. Franciszka X. Świe­
tlika i p. Antoniego Schreitoe- 
ra, przemawiał Komisarz J. 
Michalak z Okręgu 15. Sędzia 
powiatowy Edmund K. Jarecki 
poczytywał sobie to za święty 
obowiązek pamiętać o inwali­
dach polskich. „Ja jestem każ­
dego czasu na zawołanie,” po­
wiedział na koniec ten urzęd­
nik powiatowy. Przedstawiono 
zebranym także sędziego mu­
nicypalnego, Michała J. Kaspra.

Prezes Romaszkiewicz zdał 
sprawozdanie z tego co Z. N. 
P. dał na cele narodowe, poczem 
wręczył gen. Hallerowi przekaz 
na $500 dla inwalidów, dodając,

Życie Małego 
i Wielkiego Świata

W opisie opuszczono również 
piękną inwokację X. Kapelana 
Okręgu Pierwszego Stów. We­
teranów Armji Polskiej, X. S. 
Bubacza, proboszcza parafji 
św. Szczepana. Ks. Bubacz po­
dejmował serdecznie w swej 
parafji gen. Hallera. Dodać 
przy sposobności należy, że ks. 
Bubacz jest weteranem armji 
amerykańskiej i znanym jest 
z pracy patriotycznej wśród 
weteranów, których serca zdo­
łał sobie już zaskarbić.

* *
We wczorajszym opisie na­

szym z Wieczornicy Żołnier­
skiej w sali Zjednoczenia, od­
bytej w ub. poniedziałek, ta 
część artykułu, w której w stre­
szczeniu podaliśmy przemó­
wienie p. Konsula Szygow- 
skiego, została przez nieuwagę 
w drukarni wypuszczona. Pan 
Konsul wygłosił krótkie, żoł­
nierskie przemówienie, składa­
jąc życzenia z racji przypada­
jących imienin gen. Hallerowi 
i marszałkowi Piłsudskiemu. 
Za omyłkę tę Pana Konsula 
Szygowskiego przepraszamy.

* * *
Bardzo pięknym przykładem 

służą studenci w kolegjum Ar­
cybiskupia Webera. Zrobili 
składkę i wręczyli gen. Halle­
rowi skromną sumę na rzecz 
Funduszu Inwalidzkiego, kiedy 
Generał przybył wczoraj do ko­
legjum z wizytą.

* * *
Gen. Haller, pragnąc zebrać 

jak najwięcej pieniędzy na 
Fundusz Inwalidzki, powiedział 
że tylko tam składa wizyty, 
gdzie spodziewa się otrzymać 
poparcie finansowe dla inwali­
dów, lub też jaką inną pomoc. 
Inne wizyty znajdują się na
planie .drugim.

* * *
Wkrótce rozpocznie się do­

roczna pielgrzymka do Polski. 
W lecie b. r. wyjeżdża do Pol­
ski z wizytą wycieczka Syndy­
katu Dziennikarzy Polskich w 
Ameryce. Dziennikarze pojadą 
dio Polski na pokładzie polskie­
go okrętu Linji Gdynia Amery­
ka.

* * *
Dzisiaj pierwszy dzień wio­

sny. Wkrótce słonko jaśniej za­
świeci i przyjdą ciepłe dnie 
wiosenne. Jeżeli mowa o wio­
śnie, trzeba pamiętać, że z każ­
dym dniem zbliżamy się do da­
ty otwarcia drugiej wystawy 
Stulecia Postępu.” Wypada 
przypomnieć również, że już 
nikt nie myśli nawet o pawi­
lonie polskim na wystawie. Mo­
że i lepiej, bo po co zajmować 
się sprawą, której nie jesteśmy 
wstanie przeprowadzić. Najle­
piej zapomnieć o tern i zająć 
się czemś innem. Wystawa od­
będzie się bez polskiego pawi­
lonu.

że to nie wszystko, gdyż będą 
jeszcze kolekty na sali.

Po przedstawieniu zebranym 
porucznika Eryka Hallera, sy­
na generała, mówił kapitan St. 
Pałaszewski, adjutant naszego 
gościa z Polski. Mówił on o za­
opiekowaniu się cmentarzykiem 
żołnierzy armji polskiej we 
Francji. Śpiewał Chór Dudziarz 
pod batutą p. Jana Rybowia- 
ka.

Na zakończenie programu 
podziękował wszystkim prze­
wodniczący, przedstawił gene­
rałowi Hallerowi członków za­
rządu centralnego Z. N. P„ po­
czem przy muzyce odśpiewano 
„Rotę,” Konopnickiej. Była już 
godzina 9:15 wieczorem, kiedy 
gen. Haller przyjechał do sali 
parafji św. Trójcy na wiec.

P R E Z Y D E N T O S T W O  O B C H O D Z IL I R O C Z N IC Ę  Ś L U B U .

K ończąc turę inspekcyjną po Indjach  Zachodnich, P ani Prezydentow a zdążyła  do domu w  sam  
czas, aby obchodzić z Prezydentem  29-tą rocznicę ślubu. Rocznica w ypadała w  sobotę, 17go marca, 
N a rycinie w idzim y P an ią  R ooseyeltow ą i P rezydenta, który w yjech ał po n ią  na sta c ję  autom obilem .

Trójco wianie Złożyli W czoraj $451,26 
na Fundusz Inwalidzki.

Pamiętajcie Zawsze o Weteranach—-Mówił 
General Haller.

Program wczorajszych wizyt 
i objazdów generała broni Jó­
zefa Hallera zakończył wieczo­
rem wiec, w Audytorium św. 
Trójcy. — Obywatelstwo trój- 
cowskie zapełniło isalę po brze­
gi witając drogiego gościa z 
Polski, Wodza Błękitnej Armji 
z Ameryki, radośnie i serdecz­
nie. A że generał przybył do 
nas w wielkiej, humanitarnej 
misji, jaką jest zbiórka grosza 
na pomoc inwalidom z jego ar­
mji, obywatelstwo trójcowskie 
nie zapomniało o tern i na rę­
ce wielkiego wodza złożyło ze­
braną wśród siebie sumę $451,- 
26.

Oddział skautów z parafji 
św. Trójcy wprowadził z hono­
rami na salę generała, przyby­
wającego z wieczornicy związ­
kowej. Kapela Hallerczyków, 
pod batutą p. L. Hibnera, ode­
grała marsza powitalnego, po­
czem przystąpiono do wykona­
nia programu. Zagaił p. W. H. 
Sąjewski, przewodniczący ko­
mitetu trójcowskieigo. Ks. Ro­
man Marciniak, przełożpny Do­
mu Trójcowskiego, wygłosił 
podniosłą inwokację ks. Kazi­
mierz Sztuczko, jako gospo­
darz, powitał dostojnego goś­
cia imieniem swej całej para­
fji, poczem na scenę wystąpi­
ły Połączone Chóry Trójccwa, 
które pod batutą, organisty p. 
Wincentego Bałuty i przy a- 
kompanj amencie fortepiano­
wym p. Emilji Jeleń, odśpie­
wały z werwą „Kujawiaka,” 
N owowiej ski-ego.

W imieniu obywatelstwa 
Trójcowa wystąpił adwokat p. 
E. Cieśla, witając serdecznie 
generała. Z kolei panna Wan­
da Gogolewska wypowiedziała 
piękny wiersz zatytułowany 
„Nasz gość,” ułożony specjal­
nie na cześć gen. Hallera, po­
czem z ramienia głównego ko­
mitetu przyjęcia gen. Hallera

w Chicago, przemówił porucz­
nik Roman Hanasz. Pod ko­
niec programu nastąpiło wrę­
czenie generałowi datku Trój- 
cowian na Fundusz Inwalidz­
ki im. I. J. Paderewskiego. — 
Odbierając ten datek z rąk ks. 
proboszcza Sztuczki, gen. Hal­
ler podziękował serdecznie ze­
branym za okazanie serca in­
walidom, a do podziękowań 
tych przyłączył się także por. 
Fr. Dziób, prezes Stów. Wete­
ranów Polskich w Ameryce.

G e n e r a ł  p r z e m a w i a .
Po wyczerpaniu pozostałych 

punktów programu — występ 
p. Bałuty, któdy odegrał Mar­
sza Powitalnego i, na bis, Wal­
ca Szopena oraz powtórny wy­
stęp Połączonych Chórów Trój- 
cowskich — nastąpił kulmina­
cyjny moment wieczoru—prze­
mówienie dostojnego gościa, 
gen. Józefa Hallera.

Mówca przebiegł pokrótce 
wydarzenia lat wojny i powo­
jennych i wspomniał tych swo­
ich kochanych żołnierzyków, 
którzy spoczywają cicho w mo­
giłach na cmentarzach fran­
cuskich i w patrjotycznych 
sercach śnią o wolnej już i nie­
podległej Polsce, którą własną 
krwią wywalczyli.

„Niema też wśród żyjących 
wielu z wielkich wodzów i mę­
żów stanu” — ciągnął generał 
Haller. — „Przenieśli się do

Mistrz Paderewski Śle 
Życzenia Gen. Hallerowi.

G e n e r a ł  J ó z e f  H a l l e r  o -  
t r z y m a ł  w c z o r a j  o d  m i s t r z a  
I .  J .  P a d e r e w s k i e g o  k a b lo -  
g r a m  n a s t ę p u j ą c e j  t r e ś c i : 
„ D r o g i  P a n i e  G e n e r a l e  —  
P r z e s y ł a m  n a j l e p s z e  ż y c z e ­
n i a  t o w a r z y s z ą c  s e r c e m  c a -  
ł e m  p r z e g l ą d o w i  B ł ę k i t n y c h  
R v c e r z v .  —  P a d e r e w s k i . ”

wieczności generałowie Joffre, 
Foch, a ostatnio król belgijski 
Albert, przyjaciele polskiej 
sprawy. Z naszych najbliż­
szych niema już wśród nas śp. 
Żychlińskiego, prezesa Z. N. 
P„ iSmulskiego,, Piotrowskie­
go i innych. — Do wieczności 
przeniosła się też wielka dzia­
łaczka na polu narodowem, śp. 
Helena Paderewiska, założyciel­
ka Białego Krzyża... Cześć pa­
mięci tych wszystkich zmar­
łych...”

Tu generał zamilkł — a na, 
sali rozległ się smętny glos 
trąbki. Jeden z członków Ka­
peli Hallerczyków odegrał hej­
nał żałobny, a publiczność po­
wstaniem i milczeniem uczci­
ła powagę chwili.

I, znów generał przemówił, 
Dziękował serdecznie za datek 
złożony na jego inwalidów i 
prosił, aby o weteranach,Armji 
P'ofekiej . nie zapomniano i w 
przyszłości. Wzywał, aby choć 
dwa razy do roku pamięć o nich 
wyrażono w realny sposób, raz 
w Dniu Wieńczenia Grobów i 
dirugi raz w Dniu Polskiego In­
walidy, na wspólnej , wielkiej 
uroczystości.

Wódz Armji Błękitnej po- 
(Dokończenie na stronicy 8ej.)

Nabożeństwo Za Duszę 
Ś.p. Arcybiskupa 

Webera, C. R.
W najbliższy piątek ńano, o 

godzinie lOtej, w kościele św. 
Stanisława, Kostki, odbędzie się 
żałobne. nabożeństwo za duszę 
ś. p. X. Arcybiskupa Webera, 
C. R. Zaprasza się Alumnów Ko 
legjum św. Stanisława Kostki 
(Weber High School) do liczne­
go udziału w tern nabożeństwie.

Alumni, na czele których stoi 
dr. Jan J. Liss, zbiorą się w 
siali Weber Hall, p. nr. 1456 W. 
Division ulica, o godzinie 9:30 
rano i wspólnie udadzą się do 
kościoła. —- Administracja.

STRAJK AUTOMOBILOWY 
ODŁOŻONY.

Prezydent Skłonił Unje Do Rozejmu.

D e t r o i t ,  M i c h . ,  21. m a r c a .  —
Ogólnokrajowy strajk robotni­
ków automobilowych, jaki miał 
się rozpocząć o godz. 9  dzisiaj 
rano, został wczoraj wieczór 
odłożony na skutek interwencji 
Prezydenta Roosevelta.

W Pontiac, Mich., centralny 
komitet unij robotników auto­
mobilowych uchwalił uczynić 
zadość prośbie Prezydenta i 
wstrzymać strajk, który miał 
objąć 250,000 robotników.

Urzędnicy unijni nie podej- 
mą żadnej dalszej akcji aż do­
piero po zwołanej do Białego 
Domu na czwartek konferencji 
na której będą obecni dyrekto­
rzy Krajowej Automobilowej 
Izby Handlowej i przedstawi­
ciele pracy.

Jednocześnie z tą interwen­
cją Prezydenta w sporze auto­
mobilowym, p. Roosevelt od­
niósł zwycięstwo, kiedy .praco­
dawcy kolejowi przychylili się 
do jego prośby o zaniechanie 
ich żądania dodatkowej 5-pro- 
centowej redukcji płac.

Stosownie do życzenia Pre­
zydenta, prezesi kompanij ko­
lejowych zgodzili się na prze­
dłużenie obecnej 10-procento- 
wej redukcji do końca tego ro­
ku.

W sytuacji strajkowej Pre­
zydent działał szybko i stanow­

345,000 Ludzi Znalazło 
Zatrudnienie w Miesiącu.
Wypłaty Tygodniowe Wzrosły o 12 Miljonów Dolarów,

W a s h i n g t o n ,  2 1 .  m a r c a .  —

Zgodnie z oznajmieniem sekre­
tarki pracy p. Perkinsowej, w 
miesiącu pomiędzy 15. stycznia 
a 15. lutego 345,000 osób zna­
lazło zatrudnienie" w przemyśle 
i wypłaty tygodniowe wzrosły 
o $12,000,000.

Zatrudnienie f a b r y c z n e  
wzrosło o 6.1 procent, a wypła­
ty o 12.6 procent —- powiedzia­
ła pani Perkins w swojem ze­
stawieniu. Dodała ona, że od 
marca zeszłego roku 2,400,000 
robotników powróciło do zajęć 
przemysłowych i tygodniowe 
wypłaty wzrosły o 67 miljo­
nów dolarów.

GUB. HORNER STUDIUJE BIL 0  SPRZEDAŻY 
PIWA PRZY BARACH.

S p r i n g f i e l d ,  111., 2 1 .  m a r c a .

Różne opinje wyrażano tu 
wczoraj, czy gub. Horner za­
wetuje bil piwny Devine’a, czy 
też pozwoli mu stać się prawem 
bez swojego podpisu. Ma on 
jeszcze tydzień czasu do po­
wzięcia decyzji w tej mierze, a 
wczoraj po południu nie miał 
on do powiedzenia nic więcej, 
jak tylko że „studjuje jeszcze 
to ustawodawstwo”.

Słowa te r e p r e z e n t u j ą  
mniej stanowcze stanowisko, 
niż zajęte przez gubernatora 
przed trzema tygodniami, kie­
dy bil przeszedł w stanowej Iz­
bie posłów. Gubernator bawił 
wtedy na wakacjach w Arizo­
nie i stamtąd nadesłał oświad­
czenie, że swobodna i niekrępo- 
wana biczem sprzedaż piwa 
przy barach, przewidziana bi­
lem, byłaby równoznaczna z po- 
wrotem do „zła” starego typu 
salunów. Naglił on wtedy senat 
o odrzucenie bilu, ale wyższa 
Izba legislatury poszła za przy­
kładem niższej i w ub. sobotę

czo w momencie, kiedy zdawa- 
łp się, że rozdźwięk pomiędzy 
robotnikami i • fabrykantami 
dosięgnął beznadziejnego sta- 
djum wskutek odmówienia 
przez Krajową Automobilową 
Izbę Handlową uznania Ame­
rykańskiej Federacji Pracy, 
która chce obecnie położyć rękę 
na przemyśle automobilowym.

Izba automobilowa obejmuje 
wszystkie główne fabryki sa­
mochodów z wyjątkiem Forda. 
Jej dyrektorzy zebrali się na 
tajnej konferencji w N. Yorku.

Fabrykanci, pełni nadziei, że 
konferencja zwołana przez Pre­
zydenta doprowadzi do przy­
jaznego załatwienia sporu i od­
łożenia strajku, któryby spara­
liżował przemysł amerykański 
do niebywałego stopnia, sposo­
bili się wczoraj w nocy do wy­
jazdu do Washingtonu.

Miasto Detroit, które było 
dotknięte silnie kryzysem i o- 
becnie dźwigało się dzięki za­
trudnieniu 200,000 robotników 
automobilowych, odetchnęło 
wczoraj swobodniej pó kilku 
dniach zapowiedzi strajkowych 
Wszyscy są pełni nadziei, że 
interwencja Prezydenta osiąg 
nię swój skutek Pże-między -u 
njami i fabrykantami dojdzie 
do porozumienia.

R a p o r t  s e k re ta rk i  p ra c y  po­
k ry w a ł o k res  d u ży ch  zw yżek  
z a tru d n ie n ia  w  w a rs z ta ta c h  
au to m o b ilo w y ch . Od te g o  cza­
su , w ed łu g  in n y ch  p u b lik a c y j 
rząd o w y ch , z a tru d n ie n ie  i -wy­
p ła ty  n ieco  o słab ły .

S ek r. P e rk in s  p o d k reśliła , że 
je j  p rzeg ląd  z a tru d n ie n ia  p rz e ­
m ysłow ego  o b e jm u je  ty lk o  m a ­
łą  część ogólnego  pola  b yzneso - 
w ego.

P rz e m y s ły  zw iązan e  z b u ­
d o w n ic tw em  ró w n ież  w y k a z a ­
ły  w iększe  ożyw ien ie  po łączone 
z p o k aźn y m  w z ro s te m  w  z a ­
tru d n ie n iu .

bil zn a laz ł się  n a  b iu rk u  g u ­
b e rn a to ra . I  ta m  te ra z  spoczy­
wa.

P o  pow rocie  z w a k a c y j, gu-i 
b e rn a to r  pow iedz ia ł s tanow czo  
re p o rte ro m , że z a w e tu je  b il, 
jeże li d o jd z ie  do je g o  rą k . D la ­
te g o  teżz je g o  w czo ra jsze  o- 
św iad czen ie  b y ło  d la  je d n y c h  
p ew nego  ro d z a ju  w skazów ką, 
że pozw oli, ab y  bił s ta ł  s ię  p r a ­
w em  bez je g o  p o dp isu  n a  z a s a ­
dzie, że j e s t  to  u s ta w o d a w ­
s tw o  sam o rząd o w e  i że ■je;:.'ii 
m ia s ta  są  za  sp rz e d a ż ą , p iw a 
p rz y  b a ra c h , pow inno  się  im  dać 
to  p raw o , i

A r th u r  S. S m ith , p rzew o d n i­
czący  s ta n o w e j k o m is ji t a n ­
k o w ej, pow ied z ia ł w czo ra j w 
S p rin g fie ld , że je że li b il s ta w ę  
się  p ra w e m , k o m is ja  będzie  
zm u szo n a  z a n ie c h ać  w y siłk ó w  
z a b ro n ie n ia  sp rzed aży  wódki 
p rz y  b a rze . Z d an iem  S n i i th ’a, 
b y ło b y  rzeczą  p ra w ie  n iem o ż li­
w ą pozw olić n a  sp rzed aż  piw a 
a  zapob iec sp rzed aży  wó- ■ i 
in n y c h  tru n k ó w .

i
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Na W ielkanoc
Ładne Trwałe 

Falowanie W łosów
$4 .00  f r a n c u s k ie  “ s te a m  
o i l ” t r w a łe  f a lo w a n ie  
W ło s ó w  z  k ę d z io r k a m i u  
k o ń c ó w .  P o t r w a  c a le  l a ­
to .  M y c ie  w ło s ó w  i  u ło ­
ż e n ie  p a lc a m i d a r m o ! S 
m a s z y n ,  20  o p e r a t o r e k  i 
m a s z y n  d o  s u s z e n ia .  N ie  
p o t r z e b a  c z e k a ć .  P r z y ­
n ie ś c i e  k u p o n .

I

Z

Sp ecja ln ie  
n a  C zwartek, 

P iątek
i Sobotę.

Gen. H aller Zwiedza Dorobek 
Zgrom adzenia Księży 
Zm artw ychw stańców .

Najpierw Był w Dzienniku Chicagoskim a Na­
stępnie w Wyższej Szkole Im. Arcyb. Webera.

“Ojcowie Zmartwychwstańcy W ielce Się Zasłużyli Na 
Niwie Wiary, Oświaty i Polskości”— Haller.

Z D ekoven.
Z  P A R A F J I  Ś W .  W A C Ł A W A . W I E B O L D T ’ S HIKItOLlirS

K Ą C I K  S O K O L I
Pośw ięcony Spraw om  S okolstw a P o l­

skiego w O kręgu  II. Z . S. P .
Dziś, 21 marca, o godzinie 

S-ej 'Wieczorem, odbędzie się 
regularne posiedzenie Gniazda 
37, w Town of Lakę. Zarząd 
gniazda uprzejmie prosi dru­
hów o przybycie do sali Sło­
wackiego, w czasie wyznaczo­
nym.

’ijc
W ub. środę, w sokolni Gn. 

I-go, pn. 1921 W. Cermak rd., 
g-rono 'druhów, druhen i przy­
jaciół urządziło miłą niespo­
dziankę dh. I. Frasz, (dzielne­
mu pracownikowi na niwie so­
kolej i społecznej, długoletnie­
mu członkowi Gn. 1. Przy tej 
okazji wykonany był program 
przez klasę ćwiczących. Na 
prośbę prezesa, dh. J. J. Dul- 
tskiego, życzenia w imieniu 0- 
kręgu 2-go złożyli: — dh. W. 
Kościański, sekretarz i dh. A. 
Rutkowska, wice-prez., zaś w 
imieniu przyjaciół przemówił 
dh. S. D. Hejna. W końcu prze­
mówił ob. I. Frasz, dziękując 
wszystkim za niespodziankę, 
przyrzekając w dalszym cią­
gu wytężyć siły, ażeby sprawy 
polskie pod każdym względem 
przodowały. Przygotowaniem 
niespodzianki zajęli się urzęd­
nicy Gn. 1.

Sc
W sali Gdynia Gardens, pnr. 

1223 Milwaukee avenue Gniaz­
do Sokole im. Tadeusza Kościu­
szki, nr. 44 S. P. w Am., urzą­
dza tradycyjne święcone w po- 
ngdziałek, dnia 2go kwietnia, 
o godzinie 7mej wieczorem, 
połączone z zabawą taneczną 
przy doborowej muzyce.

*
Obecnie odbywający się Kon 

test Werbunkowy w Okr. 2, 
przynosi dużo korzyści, pod 
względem nowych członków. 
Organizator okręgu, dh. D. 
Swierczyński, dzielnie się spi­
suje w Hanson Parku, werbu­
jąc członków żwawo. Gn. 2 
znacznie się powiększyło, co 
wykazuje raport głównego za­
rządu.

*
Gn. 3 awansuje na pierwszą 

nagrodę. Jak wszystkim wia­
domo, w miesiąca kwietniu od­
będzie się 40-lecie gniazda. W 
pierwszych dniach kontestu 
werbunkowego zdążyli zdobyć 
40 nowych członków i starają 
ąię liczbę tę powiększyć o 100 
procent.

*
Gn. 866 w pracy werbunko­

wej nie ustępuje. W ubiegłym 
tygodniu cztery aplikacje by­
ty  złożone.

Gn. 1 zabrało się do pracy, 
jednakowoż liczbę zdobytych 
trzymają w tajemnicy. Czy in­
ne gniazda tak samo postępu­
ją?  Spodziewamy się, że tak 
jest.

W czwartek, dnia 22 marca, 
o godzinie 8-ej wieczorem, w 

*pali Słowackiego, odbędzie się 
posiedzenie Komitetu Przed­
miotowego, na którem członko­
wie powinni zdać sprawozda­
nia, ponieważ są pewne ra­
chunki do uregulowania, wo­
bec czego obecność wszystkich 
jest wymagana.
i  . *

Polon ja w Chicago obecnie 
gości wodza armji błękitnej — 
gen. Hallera. Podejmowany on 
jest przez wszystkie paraf je i 
organizacje, które rozumiejąc 
szlachetny cel w jakim przy­
był do nas, Wytężają siły, a- 
żeby inwalidzi armji polskiej 
skorzystali z tego, co im naj­
więcej potrzebne. Drużyna So­
kola Okr. 2-go, będzie podej­
mowała gen. Hallera w sobotę, 
dnia 7 kwietnia, w Sokolni Gn. 
R, 1062 N. Ashland ave., o go­
dzinie 8 wieczorem. Każdemu 
gniazdu wysłane były bilety 
na to przyjęcie, a że dochóid

przenaczony jest na fundusz 
dla inwalidów, spodziewamy 
się, iż druhny i druhowie sta­
wią się licznie i powiększą o- 
fiarę, jaką Wydział Okręgu 2 
ma 'zamiar wręczyć generało­
wi. U przejmie prosimy gniaz­
da, ażeby listę osób składają­
cych ofiary oraz zakupujących 
bilety, nadesłali przed czasem, 
ponieważ lista ta  będzie dorę­
czona ze składkami.

W niedzielę, (dnia 8 kwiet­
nia, odbędzie się uroczystość 
Gn. 3 z okazji 40-ej rocznicy 
zorganizowania gniazda. Uro­
czystość rozpocznie się o go­
dzinie 1-ej po południu, w sali 
Mickiewicza, 3310 S. Morgan 
ul., skąd wszyscy udadzą się 
na nieszpory do kościoła Naj. 
Marji Panny od N. P., gdzie 
będzie poświęcony i rozwinię­
ty drugi sztandar gniazda. Do 
współudziału- gniazdo zaprasza 
wszystkie gniazda, druhny i 
druhów, którzy posiadają mun 
dury, o wystąpienie w tako­
wych. Wieczorem, w sali wy­
mienionej, odbędzie się bankiet 
na który zaprasza się całą Po­
lon ję. Na uroczystości obecny 
będzie prezes Sokolstwa, dh. T. 
A. Starzyński.

*
Gniazdo im. maj. L. Idzikow­

skiego, No. 866, urządza świę­
cone, połączone z zabawą, w 
niedzielę, dnia 15 kwietnia, w 
sali Pułaskiego, 4833 S. Throop 
ul. Początek o godzinie 4-ej po 
południu.

Teraz Kolej Na
"Dusicieli” Srebra.

W a s h i n g t o n ,  2 1 .  m a r c a .  —

Senat zwrócił się wczoraj do 
sekr. skarbu Morgenthau’a o 
dostarczenie listy osób prze­
trzymujących srebro.

Bez żadnej debaty, senat 
przyjął rezolucję sen. Robinso­
na, rep. z Ind., żądającą infor­
macji, czy taka list jest do o- 
trzymania i czy nie byłoby to 
sprzecznem z interesem pub­
licznym. Rezolucja powiada, że 
według krążących pogłosek 
srebro stało się przedmiotem 
spekulacji i „pewne osoby” 
gromadzące w tym celu.

N a  B ó l e  W  P l e c a c h
Aby jaknajrychlej pozbyć się bóji w  

plecach, kaźcie się przez kogoś usilnie 
natrzeć K OTW ICZNY M  Pain-Expel- 
lerem i to w miejsca, gdzie boli, Pain- 
Expeller przedostaje się natychmiasto­
wo do miejsca bólu i rychło sprowadza 
błogi ulgę.

Zawsze miejcie butelkę Pam-Expeł- 
leru w pogotowiu i używajcie tenże 
kiedykolwiek macie b ó t Do nabycia 
we wszystkich aptekach po 35c i 70c. 
Tylko prawdziwy ma morkę handlową 
z “Kotwicą” ,

Dalszą wizytacją wczorajszą 
w porze południowej była wi­
zyta w Dzienniku Chicagoskim. 
Dostojnego Gościa powitali: 
Delegat Zgromadzenia i za­
rządca pisma, ks, Tadeusz Lig- 
man, C. R., naczelny redaktor 
p. Józef Przydatek, szef biura 
p. Tomasz Gordon, długoletni 
pracownik dziennika p. Antoni 
Lakówka, oraz wszyscy po­
szczególni członkowie redakcji 
i administracji, którzy podcho­
dząc do Generała uścisnęli jego 
rycerską dłoń. Z sympatyków 
naszego pisma byli: p. J. Wlek- 
łiński, p. Roman Hanasz, p.*Ka- 
zimierz Lach, oraz członkowie 
komitetów i skauci z sąsiednie­
go Trójcowa ze sztandarami. 
Generał poświęcił chwil kilka 
na interesującej pogawędce, 
poczem na zaproszenie ks. Lig- 
mana, C. R. udał się do wyższej 
szkoły im. Arcybiskupa Webe­
ra (dawniej Kolegjum ś w .  Sta­
nisława Kostki). Uczniowie ze­
brani w obszernym korytarzu 
zakładowym powitali go okrzy­
kiem „Niech żyje Generał Hal­
ler”. Generała powitał rektor 
tejże uczelni, ks. Mieczysław 
Starzyński, C. R. i zaprosił Do­
stojnego Gościa do pokoju przy­
jęć, gdzie po krótkiej lecz mi­
łej pogadance nastąpiło zdjęcie 
fotograficzne dokonane przez 
p. Tomasza Gordona. Poczem 
Generał wyszedł do uczniów, a 
każdy z nich śledził każdy ruch 
jego. Każdy z uczniów mógł 
wyczytać z tych ostrych rysów 
twarzy, z tych przymróżonych 
oczu, że ten człowiek był przy­
zwyczajony tylko rozkazywać i 
głosić prawdę, domagać się po­
słuszeństwa i subordynacji. — 
Rektor zakładu ks. Mieczysław 
Starzyński, C. R. w krótkiem 
lecz pięknem przemówieniu po-, 
witał Drogiego i Zacnego Goś­
cia, który po raz drugi przestą­
pił progi tej najstarszej wyż­
szej uczelni katolickiej dla 
chłopców polskich. Że zawitał 
do zakładu naukowego, który 
wiernie stoi na straży wiary i 
polskości. W tym tu  zakładzie 
naukowym powiedział ks. Rek­
tor pierwsze omawiano sprawy 
dotyczące stworzenia komitetu 
narodowego, a który później 
zajął się organizowaniem o- 
chotników do armji polskiej; 
tu w tym zakładzie przy współ­
udziale światłych obywateli 
Polaków, radzono, dyskutowa­
no i w czyn wprowadzano dzia­
łalność w kierunku odzyskania 
niepodległości Polski. I z tego 
zakładu naukowego z pośród 
uczniów poszło ochotnie kilku 
Walczyć o wolność Ojczyzny. — 
Po tem pięknem przemówieniu 
rektora — przemówił jeden z 
uczniów, Władysław Mikosz, w 
brzmieniu następującem: Zac­
ny i drogi Panie Generale! Z 
wielką radością i szczęściem 
prawdziwem, w imieniu moich 
współkolegów witam Pana Ge­
nerała w murach tej najstar­
szej wyższej polskiej uczelni 
na wychodztwie amerykań- 
skiem. Radość panuje w ser­

cach naszych, iż poraź drugi 
uczniowie naszego zakładu goś­
cić mogą Pana Generała w gro­
nie swojem. Wyrażamy zatem 
zacnemu Panu Generałowi na­
sze najserdeczniejsze życzenia 
oraz zapewniamy Go, iż w mod­
litwach naszych do Boga pa­
miętać będziemy o nim, a w 
sercu naszem nosić będziemy o 
nim pamięć, jako o żołnierzu 
nieustraszonym i walecznym, 
a mężu szlachetnym, ideałom 
i zasadom chrześcijańskim z 
calem sercem i duszą oddanym.

W imieniu też moich współ­
kolegów składam zacnemu i 
drogiemu Panu Generałowi tę 
skromną daninę na rzecz fun­
duszu Inwalidów, który pod 
protektoratem Pana Generała 
bywa tu taj na wychodztwie 
zbierany.

Żyj nam długo, żyj nam, Pa­
nie Generale!

Poczem zabrał głos Dostoj­
ny Gość Generał Józef Haller. 
W słowach iście ojcowskich za­
znaczył na wstępie, iż działal­
ność długoletnia na niwie Koś­
cioła Bożego i polskości Zgro­
madzenia Ojców Zmartwych­
wstańców nie jest mu obcą — 
lecz dobrze znaną. Podkreślił 
dalej, iż jest do tego zgroma­
dzenia nieco zbliżony, zalicza­
niem się do tej rodziny zakon­
nej, z tego powodu, iż krewna 
jego, Matka Bożęcka była 
zgromadzenia Zmartwychwsta­
nia Pańskiego żeńskiego zało­
życielką i fundatorką. Poczem 
wymienił, ś. p. ks. Smolikow- 
skiego, ś. p. ks. Gordona, ks. 
Zapalę, których znał osobiście 
Następnie nawiązał General 
swoje przemówienie do czasów 
założycieli zgromadzenia, Księ 
ży Kajsiewicza i Semeneńki; 
którzy z wielkim poetą Ada­
mem Mickiewiczem we Francji 
omawiali założenia zgromadze­
nia zakonnego dla podtrzyma­
nia wiary i polskości. W dal­
szym toku swego pięknego 
przemówienia zwrócił się do 
uczniów pobierających naukę 
w szkole polskiej i katolickiej 
otrzymujących wychowanie w 
szkole, która ma wpływ na los 
narodu. Wychowanie katolickie 
odgrywa pierwszorzędną rolę 
w każdym narodzie. Jeśli nasz 
naród po niewoli ma zasłynąć 
w żywotnej sile to musi prze- 
dewszystkiem dbać o szkołę i 
należyte wychowanie w szkole. 
Bez religji nie może być mowy 
o należytem wychowaniu. Wo­
bec tego idźcie śladami Ojców 
Zmartwychwstańców, którzy 
tak dzielnie zasłużyli się na po­
lu wiary i polskości a wyjdzie­
cie na dobrych synów tutejsze­
go kraju i Ojczyzny Polski, z 
której wasi ojcowie wyśli. Ży­
czył uczniom szczęścia i błogo­
sławieństwa Bożego i zachęcał 
by pamiętali o inwalidach, któ­
rzy walczyli q wolność Ojczyz­
ny. Za ofiarę na inwalidów ser­
decznie wszystkim podziękował 
a pożegnawszy się ze wszyst­
kimi Ojcami wśród wiwatów i 
okrzyków opuścił progi tej u- 
czelni.

Rezurekcja w parafji św. 
Wacława, na Dekoven, trady­
cyjnym zwyczajem odbędzie 
się w Wielką Sobotę, o godzi­
nie 7 :30 wieczorem. Ceremo- 
nje te odbywają się wedle ry­
tuału rzymskiego (Rituałe Ro- 
manum, Eocłesiis Poloniae ac- 
co-modafum), a zatwierdzone 
przez Papieża Piusa XI, Kaza­
nie dogmatyczne, na temat we­
dług cytatu Pisma św.: „A je­
żeli Chrystus nie powstał, próż­
ne jest przepowiadanie nasze i 
próżna jest wiara nasza” (1 
Kor. 15-1.4), wygłosi proboszcz 
ks. Sampoliński. Cergmcnje 
odbywają się solennie przy 
współudziale innych księży i 
ściśle w ramach rytuału rzym­
skiego. Zazwyczaj nietylko pa­
raf janie obecni i dawni są o- 
becni, ale sympatycy i przyja­
ciele paraf j i św. Wacława. Za­
chowajmy ten tradycyjny zwy 
czaj od roku 1865 ustalony w 
świątyni św. Wacława.

Życzenia Wesołego Alleluja 
iak również kopertki na kolek­
tę wielkanocną w tym tygod­
niu, będą doręczone przez dzia­
twę szkolną lub przez pocztę. 
Paraf janie, przyjaciele i sym­
patycy parafji św. Wacława, 
raczcie łaskawie poprzeć tą 
sprawę i wedle możności złożyć 
ofiarę.

Ubiegłej niedzieli w parafj i 
św. Wacława odbyła się zabawa 
kostkowa ńa korzyść parafji. 
Komitet był następujący: M. 
Nowak, A. Szczęść, M. Trojan, 
K. Niezgoda, J. Such, W. Streł- 
czyk, M. Mikos, T. Kukuła. K. 
Drecny, J. Siwula, I. Solecka, 
M. Zippmann, E. Weis, M. Ku- 
rzawska, dr. Sampolińska. Pa­
nie te wywiązały się ze swego 
zadania wyśmienicie, podaro­
wały one cenne prezenty a pra­
cowały aż do podziwu. Prezen­
ty złożyli: A. Sokol, Piwowar, 
Niewińska, Brzozowska, Ra­
doń, -Szatkowska, Kotowicz, 
Uher z Broockfield, 111., 12th 
Street Storę, The Fair Storę, 
Wieboldt Storę, Heklowska, 
Trzeciak, Relias, Xantos, Grab­
ska, Sazmy, Krakowska, A -  
glińska, Potempa, Rajca, Mil- 
’er, Voight, Szymczyk, Jasi­
nek, L. Klein Storę, Brody.

Tow. Najśw. Imienia Jezus 
nrzystąpi do spowiedzi św. w 
tą sobotę, a do wspólnej Ko- 
munji św. w Niedzielę Palmo­
w ą ,  dnia- 25 marca, o godzinie 
3-ej rano. Zarząd prosi, ażeby 
•złonkowie przynieśli ze sobą 
otrzymane .pocztówki, tak, a- 
by sekretarz mógł je zareje­
strować. Jeżeliby członek dla 
jakich powodów nie otrzymał 
takowej, a wie, że nie jest sus- 
oendowany, więc mimo to niech 
się stawi do spowiedzi i Ko­
mun ji św. w czasie wymienio­
nym.

2{Ć'
Nabożeństwa, wielkopostne 

odbywają się w porządku na­
stępującym: w środy, Gorzkie 
Żale; temat kazania w tym ty­
godniu będzie: „Kapłan i wier­
ni przy Ofierze Mszy św.-., jej 
czas, miejsce i przybory.” —• 
Wszelkie pytania podane na 
piśmie, a dotyczące tematu ka­
zań, odpowiada się i tłumaczy 
z ambony, przed rozpoczęciem 
następnego kazania. "W piątek 
— Droga Krzyżowa, benedyk- 
cja i adoracja Drzewa Krzyża 
św.

Posiedzenie Tow. Matki Bos-

T H E  O L D  H O M E  T O W N

♦  S E Z  Y O U

T rue F a lie  Score

A D M IN IS T R A C J A

Dziennika C higagoskiego
O fia r u je  T y lk o  N a  C z a s  

W ie lk ic g r o  P o s tu

P rz y  6 3 C IE J  UL. 
b l i s k o  H A D S T E D  

P rz y  A S H L A N D  B L V D . 
b l i s k o  M A D ISO N .

P r z y  M IL W A U K E E  A t E .  
b l is k o  A S H L A N D .

P rz y  L IN C O L N  A Y E . 
b l is k o  B E L M O N T .

Kupujcie w Czwartek od 9:30 do 9:30

CloYerbloom albo 
Meatiow Gold

S ta n o w c z o  św ie że . W  
p u d e łk a c h .  2 tu z in y  o d ­
b io rc y . S p e c ja ln ie , (tu ­
z in

Ś W I E Ż E  J A J A

M ASŁO —  św ie ż e , ś m ie ta n k o w e , 
B e a t r ic e  B e s t ,  92 
sc o re , n a  w a g ę . 2 f u n -  £  w  
t y  o d b io rc y . F u n t  . . . .
S IR L O IN  A LBO  O K R Ą G Ł Y  
S T E A K  —  ’ w y b o rn e j  
tu t e j s z e j  ja k o ś c i ,  n a j ­
le p s z e  k a w a łk i ,  f u n t

H A L IB U T  S T E A K  —
d o s k o n a łe j  n r . 1 
ja k o ś c i ,  f u n t  .................

Ś W IE Ż E  M A Ł E  S A N ­
D A C Z E  —  n a  c z w a r ­
te k ,  f u n t  ..........................

Ł IM B U R S K I SE R . —
B a d g e r  m a r k i ,  s p e ­
c ja ln ie , f u n t  ...................

I fc
1 3 ®

1 9 c

B O R D E N ’S C O C K T A IL  S E R  —
w  c o c k ta i l  s z k la n e c z k a c h ,  k t ó ­
r e  'm o ż n a ' p ó ź n ie j u ż y w a ć . R o -  
ą u e f o r t ,  2 za  z a
2De; p im e n to  Jgą 
a lb o  . r e l i s h

S A R D Y N K I w  c z y s te j
. o liw ie . D u ż e  p u s z k i .
. I m p o r to w a n e .  P u s z k a

J E L -S E R T  eafe p a c z k i  
D E S E R  —  za
ró ż n e  .sm aU i,

I l e
Z IE L O N E  . O L IW K I —
R o s e d a le  m a r k i .  26-
u n c jó w e  słodk i. K a ż d y  “

M A N W E L L  H O U S E
• K A W A  —  1 - fu n to w e
• p u s z k i .  K a ż d a  ............

2 3 c

K O T L E T Y  C IE L Ę C E  —  od n e ­
r e k  a lb o  ż e b e r , d o - 
b r e j  m i lk fe d  ja k o ś c i ,

: f u n t  ...................................
R O S E D A L E  B R Z O S K W IN I E  —  
w  n r . 2i/2 p u s z k i  a  &
p u s z k a c h . dBt za
4 o d b io rc y .
P . & G, M Y D Ł O  D O  P R A N I A  —
4 k a w a łk i  XI
o d b io rc y . M
N a  j u t r o ............
K A H T O P Ł E  —  u .  S. n r .  1 M a -  
h o  R u s s e t t ,  n a j le p s z e  do 
p ie c z e n ia . 10 f u n tó w  
o d b io rc y . F u n t  ............
S E L E R Y  —  K a l i f o r n i j s k ie  —  
k r u c h e  i PC ki
m ię k k ie . j
N a  ju t r o

G R A P E F R U I T  —  Z Flory" t̂fl
dy, duże , w ie lk o ś c i  46, O W
k a ż d e  ......... . . . . . . . . .
PO M A R A Ń C Z E  —  S u n k lis t  k a l i ­
f o r n i j s k ie  n a v e ls , 
w ie lk o ś c i  100, s z tu k a  
ty lk o  ........................................
A N G E L  F O O D  C IA -
S T A  —  f a m i l i jn e j  w ie l -  &  £
k o śc i. K a ż d e  .................
M A Ł E  B U Ł E C Z K I —  
św ie że , d o m o w e j ro -
b o ty , tu z in  .....................
P A J E  M O R E L O  W E  —  #9̂ .
a lb o  ro d z y n k o w e . D uże.
2 o d b io rc y . K a ż d y  . . . .

Milwaukee Ave., Blisko Ashland
T E B . A R M IT A G E  1000  

Kupujcie w e Czwartek od  9:30  
Rano do 9 :30  Wieczorem

M ęskie B roadcloth

K O S Z U L E

Ciepła Kanapka z Indyka
t łu c z o n e  k a r to f l e  ze so sem , k r a j a n e  p o m id o ry , h e r ­
b a t a  a lk o  k a w a ,

13c

N a  S p r z e d a ż  T y lk o  w  C z w a r t e k  —  Z a G o td w k ę  B e z  D o s t a w y .

klej z Lourdes, odbędzie się w 
niedzielę, o zwykłym czasie i 
w zwykłym miejscu.' posiedzeń. 
Zarząd prosi o obecność wszy­
stkie członkinie.

*
Posiedzenie Tow. Dobro­

czynności p. o. św. Wincentego 
a Paulo, odbędzie się w ponie­
działek wieczorem, w kancela- 
rji parafjalnej, o zwykłym cza­
sie. Ci, co dostają zapomogę, 
powinni być zadowoleni i nie 
wymagać ponadto co otrzymu­
ją. Lokalne Tow. św. Wincen­
tego nie posiada zasobów, z 
których udzielaćby mogło do­
datkową pomoc. Ta zaś pomoc 
iak jest udzielana w ścisłych 
ramach, kontrolowaną jest 
przez odpowiednią władzę tak 
świecką jak i Katolickie Stów. 
D obroczynności.

Pani J. Hilger, składa ser­
deczne uznanie za nadesłanie 
roboty kilkunastu modnych 
fartuszków - i sukienek na za ­
bawę kostkową, Pani Lasota 
także zasługuje na podziękę za 
wspaniały prezent.

*
Tow. Najśw. Imienia Jezus 

urządza zabawę połączoną z ba­
łem, w pierwszą niedzielę po 
Wielkanocy. Dochód przezna­
czony jest na zasilenie szczu­
płej kasy towarzystwa.. Zaba­
wa odbędzie się w sali para­
fjalnej.

D e l i k a t n e  p s i s k o .

Żona: — Józefie, prędko, 
prędko.

Mąż: — Co się stało?
Żona: — Pies dostał ataku 

niestrawności, zagapiłam się i 
zjałd część twojego obiadu.

KALENDARZYK |

D z i ś ,  ś r o d a ,  2 1 g e  m a r c a  : —  
Ś w .  B e n e d y k t a ,  O p . —  P i e r w ­

s z y  d z i e ń  w i o s n y  k a l e n d a r z o ­
w e j .

J u t r o ,  c z w a r t e k ,  2 2 - g o  m a r ­
c a :  —  Ś w .  K a t a r z y n y  i  ś w .  

O k l a w j a n a .

|  Z Biura Meteorologicznego j

W s c h ó d  s ł o ń c a  o  g o d z .  5 : 5 2 .
Z a c h ó d  s ł o ń c a  o  g o d z .  6 : 0 3 .

T

P o g o d a  w  C h i c a g o  i  o k o l i c y :  
W  ś r o d ę  p r a w d o p o d o b n i e  
d e s z c z ,  w e  c z w a r t e k  p o  w i ę k ­
s z e j  c z ę ś c i  p o c h m u r n o ;  d z i ś  w  
n o c y  i  j u t r o  z i m n i e j .  S i l n y ,  
z m i e n n y  w i a t r  p r z e c h o d z ą c y  
d z i ś  w i e c z ó r  w  p ó ł n o c n y .

T e m p e r a t u r a  d o b y  m i n i o n e j :  
N a j w y ż s z a  d z i ś  o  p ó ł n o c y  4 8  

s t o p n i ,  n a j n i ż s z a  w c z o r a j  o  g o ­
d z i n i e  5 t e j  r a n o  3 1  s t o p n i e .

K U R S  Z Ł O T E G O  I  B O N D Ó W  

P O L S K I C H .

$1.50
P u d e łk o  

na Próbę

R E U M A T Y Z M
N a w e t n a jd o tk l iw s z y  i 
m u s k u la r n y  s z y b k o  u- 
ś m ie rz o n y  ta b l e tk a m i  D r. 
F o x ’a  n a  re u m a ty z m . W  
25 l a ta c h  u lż y ły  ty s ią c o m .

$1.50 p u d e łk o  n a  p r ó b ę . N ie p ła ć c ie  
aż  po  d o z n a n iu  u lg i .  P r z y ś l i jc ie  n a z w i­
s k o  i a d r e s  D Z IŚ  do  F o x  M e d ic in e  Co,. 
12221 L o r a in  A v e ., C le v e la n d ,  O h io .

Regittered U. S. Patent Office B y  S T A N L E Y

1. P arti-co lored  m eans h a v in g  ju s t one color..
2. E v ery  e lev en th  bead  in  a  rosary  is  called

a p a t e m o s t e r ......................................................
3 . The p ayee  is  th e  one w h o pays out m oney..
4 . Q uadra is  a  prefix  m ean in g  th ree ..................
5 . A  quadrille  is  a  dan ce b y  e igh t se ts  o f

coup les ..................................—..............................
6. R ivalry  is  c lassed  a s  an  ad jective  in  the

E n g lish  la n g u a g e ......................................... —
7. T he shekel w as an a n c ien t J ew ish  co in .......
8. T here are 72  bu sh els in  one chaldron in

th e  dry m easure ............................................ -
9. “ F aub ou rg” is F rench  fo r  a  suburb...............

10. A  tatterdem alion  is  a  ragged  fe llo w ............

(Do 1-go Kwietnia, 1934 Roku)

p\iEl-L .y SoN z IM Ę L A D  
ITŚ TouE OVM H A T 
THIS T IM E - IT TO OK 

M B  T W O  O A T S  T O  
D RY M IH E  O B T l.

T 0 T A L

Here’s how to get your intelligence seore: If you tnlnk a statement is 
truw, place a check beside it in the eolumn headed “True.” If you think 
it false, place a check beside it in the eolumn headed “False." After you 
have coiflpleted the ąuestions look up the correct answers and put 10 
down in the “Score" eolumn every tiroe you are correct. A pertect score 
te 100..

Answers to “Sez You” on page 3.

D W I E  K S I Ą Ż E C Z K I  
R E L I G IJ N E

P O  C E N A C H  Z N IŻ O N Y C H  O 60% .

N A W IE D Z E N IE  P R Z E N A JSW . 
SA K R A M E N T U  OŁTARZA  

I  N A JŚW . M ARJI,
n a  k a ż d y  d z ie ń  m ie s ią c a  p rz e z  św . d r. 
A lfo n s a  M a r ja n a  L ig u o r ie g o . K s ią ż e ­
c z k ą  t a  j e s t  5 y 2 x S ^  c a la c h , m a  297 
S tro n ic  i z a w ie r a  ro z m y ś la n ie ;  r o z ­
m a ite  “a k t y ” , p o le c e n ia , d w ie  g o d z i­
n y  a d o r a c j i  N a jś w ię ts z e g o  S a k r a ­
m e n tu , w  c z a s ie  C z te rd z ie s to g o d z in n e -  
g o  N a b o ż e ń s tw a , B o ż e g o  C ia ła  i p rz y  
g ro b ie  P a ń s k im  n a  W ie lk i  P i ą t e k ;  
L i ta n ję  i “JG odzink i” .

.C e n a  t e r a z  ..............................

O N A ŚL A D O W A N IU  
JE Z U SA  C H R Y ST U SA

p rzez  św . T o m a s z a  a  K e m p is . K s ią ­
ż e c z k a  ta ,  5x3%  c a la c h , p o s ia d a  o-., 
p ra w ę  p łó c ie n n a , tw a r d a ,  c z e rw o n e  
b rz e g i , .  491 s tro n ic .
C e n a  . . ........................................ ł»

O B IE  ZA S5c.
P o c z t a  Tc w ię c e j  z a  C śz c in p la r z .

> H11H -  I FOLLOWED THE B o o k  
R iĄ H T  T O  T H E  L E T T E R  
A N D T H I S j s  T H E  F i FT H  
T IM E  IT Ś  FAH— E D  - -

I

/ £ ?

: U

CHESTEr Sa p p . 'a ih o  s e n t a w a t  Fo r a  B o o <  
O F MASj ICzT R IC K S  AND R lD D L E S  FA 1L.EC  
A ^ A jN  T O P A Y  OiM V J H A T H E  H O P E D  j 
'/JD U L D  b e  h i s  m a s t e r  p i e c e  — 

F R M .S S  AN Ę Ą S 7  Al Ą  H A T — -
i ^ J 4  u e e  w - S T a n c ł

J e d e n  z ł o t y  p o l s k i  k o s z t u j e  
1 8  i  9 2  s e t n y c h  c e n t a .  B o n d y  
p o l s k i e  8 - p r o c .  8 8 1 .6 2  i  p ó l  

c e n t a ;  b o n d y  7 - p r o c .  § 9 8 .5 0 ;  
b o n d y  6 - p r o c .  $ 7 0 .5 0 .

D o b r a  o d p r a w a .

Lord Dubberton był człon­
kiem angielskiej Izby panów, a 
przytem bardzo inteligentnym 
człowiekiem. Gdy jednego dnia 
przechadzał się po pewnej łące, 
napadł na niego pasący się wół. 
Lord ledwie uciekł przed roz­
juszonym zwierzęciem przesko­
czywszy przez płot. Tutaj zo­
baczył właścicielaNrołu i w ten 
sposób z pasją odezwał się do 
niego:

— Panie, co to znaczy? Jak 
pan śmiałeś puścić wolno tę 
wściekłą bestję?

— Mój panie — odparł spo­
kojnie zaczepiony, — łąka jest 
moja, więc sądzę, że i mój wół 
ma nie mniejsze chyba prawo 
chodzenia po niej niż pan.

— Wiesz pan, kim jestem? 
— krzyknął lord, wyprowadzo­
ny tą  odpowiedzią z równowa­
gi. — Jestem lord Dubberton, 
członek Izby panów!

— A dlaczegóż wasza lordow 
ska mość nie powiedział o tem 
mojemu wołowi ?

Z a  d r o g i .

Nauczyciel: — Będę zmuszo­
ny zawezwać twojego ojca do 
siebie.

Uczeń: — Nie radzę jest on 
lekarzem i liczy pięć dolarów 
za wizytę.

Ł a d n ie  z ro b io n e , z p r z y s z y ty m  
k o łn ie r z y k ie m ;  —  b ia łe , so lid n e , 
o z d o b n e  k o lo ry . N ieco  w a d liw e , 
s p e c ja ln ie  c e n io n e . W ie lk o ś c i  14 
do 17.

P i e r w s z e  p ię tr o .

M « ły  
Z a d a te k .  

Ż a d n ej
d o lio z .k i  

za  p r z e n o ­
s z e n ie  k o n ta

WM. ROGERS 
& S 0 N

SREBRA
I C E N Y

W pięknym T R I­
UMFU deseniu, któ­
rego wyrób został 
zaiprzestany.

SlJ to  o r y g in a ln o  R og-ors  s r e b r a  
—  g w a r a n t o w a n e  n a  35  la t .  —  
K o m p le t n y  w y b ó r  s t a l e  u ż y w a ­
n y c h  s z t u k  i  p r z y b o r Ó w  d o  p o ­
d a w a n ia .

S e r w is y
0 - s z t u k o w e

Z w y k ła  C en a  
c e n a  s p r z e d .

Ł y ż e c z k i  d o  h e r b a t y  $2.00 $1 .00
Ł y ż e c z k i  d o  d e s e r u  4.00
Ł y ż k i  s t o ł o w e .............  4.00
Ł y ż k i  d o  z u p y .............  4.00
N o ż e  o b ia d o w e ,  n ie -  

p la m lą c e  s ię  z 
p u s te m i  r ą c z k a m i 10.50  

W id e lc e  o b ia d o w e .  . 
W id e lc e  d o  s a ła t y  
Ł y ż e c z k i  d o  m r o ż o ­

n e j  b e r b a t y .............
N o ż e  d o  m a s ł a ..........

4.00
4.00

3.00
3.00

2 .00
2 .00
2 .00

5 .25
2 .00
2 .00

1 .50
1.50

W id e lc e  d o  z im n e g o  m ię s a ,  c z e r ­
p a k i  i  in n e  s z t u k i  z a  p ó ł  c e n y .

J e f f e r s o n  C lu b  
W ó d k a

Ł a g o d n a  i p rz y ­
je m n a  m ie s z a -
n a - % 4 1 0

i i
R id g e w o o d

W ó d k a .
W y r a  b ia n a  
p r z e z  H ir a m  
W a lk e r .  P e ł -

„ " • i , .  98Hp a j n t a .

JA M A IC A
RU M

Do .ponozu lu b  
g o rą c y c h  n a ­
p o jó w .
P a j n t

S T A R E  W I N A
P o r t ,  S h e r ry , 
M u s c a te l . C a li-  
f o rn ia .
K w a r t a . 890 750

P i e r w s z e  P ię t r o .

Z e l ó w k i

P rz y m o c o w a n e  do 
t r z e w ik ó w  j a k i e j ­
k o lw ie k  w ie lk o ś ­
ci, n a  p o c z e k a n iu  
-—lu b  d o s ta w im y  
d a rm o . G w a r a n to ­
w a n e \ a  b a l k o n iu .

7-

-2 .



WIOSENNA SPRZEDAŻ NADWYŻKOWEGO ZAPASUBil1 o Sprzedaży Piwa 
Przy Barze Konsty­

tucyjny.
S p r i n g f i e l d ,  ł'll.„  2 1 .  m a r c a . —

Według opinji przedstawionej 
wczoraj gub. Homerowi przez 
prok. gen. Kernera, bil Devine- 
Sinnetta, przewidujący sprze­
daż piwa przywarach jest kon­
stytucyjny co do formy.

Bil przeszedł w obydwu Iz­
bach legislatury i został dorę­
czony w zeszłym tygodniu gu­
bernatorowi, który odesłał go 
do prokuratora generalnego z 
prośbą o wydanie opinji co do 
j ego konstytucyjności. Gu­
bernator Homer ma kilka 
dni do podpisania lub zawe­
towania bilu. Przypuszcza się, 
że bil przeszedłby w legisłatu- 
rze, ponad sprzeciwem guberna­
tora.
G R A N I C A  M I Ę D Z Y  L I T W Ą  
A  N I E M C A M I  Z A M K N I Ę T A .

K o w n o ,  21. marca. — W od­
powiedzi na zamknięcie grani­
cy niemieckiej, rząd litewski 
w ostatnich dniach zamknął 
granicę litewską i zabronił prze­
chodzenia do Niemiec na pod­
stawie przepustek granicznych, 
wydatnych w myśl umowy o tak 
zwanym ruchu granicznym.

Rząd Federalny
Powinien Stanąć Do 

Pomocy.

R O D E Z J A

Pisze Ks. T. S. Ligman,

‘Eks-Szampjcn Polski’
Pokonany w Belgji.
Bruksela. — Pod powyższym 

tytułem prasa belgijska opisu­
je, jak policji miejscowej udało- 
się aresztować za kradzież no­
torycznego złodzieja, niejakie­
go Jerzego Skowrońskiego, po­
chodzącego z Włocławka. Sko­
wroński podał się w biurze po- 
licyjnem za eksmistrza Polski 
w lekkiej atletyce (?), którego 
specjalnością miały być biegi 
na 100 m.

Skowroński zeznał w biurze 
poilicyjnem, iż przybył do Bruk 
s«eli z Paryża w poszukiwaniu 
pracy i nie mogąc jej znaleźć, 
musiał kraść. Zastosował on w 
tym celu swe zdolności lekko­
atletyczne. Mianowicie porywał 
kobietom torebki i zanim ofia­
ra zdążyła zawołać o pomoc, 
Skowroński znikał z łupem. — 
Ostatnim razem jednak puści­
ło się za nim w pogoń kilku po ­
licjantów i wkońcu go pochwy­
ciło. Prasa belgijska dodaje z 
iron ją, iż po ciągłych poraż­
kach reprezentacji belgijskiej 
w lekkiej atletyce w rozgryw­
kach z Polską, nareszcie poli­
cjantom miejiscowym udał się 
rewanż.

S A M O B Ó J S T W O

P R O F E S O R A .

W i l l i a m  F .  H u l l .
Rząd federalny powinien 

stanąć do walki z butłegerem, 
przez obcięcie cła nałożonego 
na stare i wypróbowane wód­
ki kanadyjskie, powiada Wil­
liam E. Hull, generalny za­
rządca i wice-prezes kompanji 
Hiram Walker & Sons, Inc., 
w. Peoria, 111. — Takie zdanie 
swoje podał p. Hull na tego­
rocznej, niedawno ukończonej 
wystawie. wódek i win, odby­
tej w Chicago.

„Rząd może zmusić ido u- 
stąpienia z interesu wszyst- 
butlegerów i fabrykantów ta­
nich likierów, przez obcięcie 
obecnego podatku w sumie $5 
■a galonie nakładanego na sta- 

'■ą wódkę, sprowadzaną z Ka­
nady,” mówił p. Hull.
' ,,Obecnie jest 30,000,0*00 ga­
lonów starej i dobrej wódki w 
Kanadzie. Tylko 1,000 galonów 

' tej wódki można nabyć w St. 
Zjednoczonych. Gdyby można 
importować wódkę z Kanady 
za opłatą p-cdatku w sumie 
$2.50 od galona, w tym kraju 
jnożnaby użyć jeszcze raz tyle 
wódki, ile obecnie można na=- 
oyć.

„Jeśli nie będziemy mieli 
dobrych likierów po niskiej ce­
nie, pubciiezność przyzwyczai 
?ię do picia podrabianej jałow- 
cówki, tajne obskurne gorzel 
nie będą zarabiały, a gangste­
rzy jak dawniej będą rządzili 
handlem wódczanym w Ame­
ryce.”

Stew. National Wholesale 
L.iqńor Dęalers’ Aissociation, 
zatwierdziło stanowisko pana 
Hull przez przyjęcie rezolucji 
W celu uproszenia u rządu sta­
nowego i federalnego, zniżki 
podatków nałożonych na likie­
ry.

Rodezja jest koronną kolo- 
nją brytyjską w Afryce Połud- 
niowo-Środkowej. Nazwa po­
chodzi od Cecila Rhodesa, bo­
gatego angielskiego męża sta­
nu, wielkiego propagatora i- 
deologji kolonjalnej, który 
znacznie rozszerzył i wzmocnił 
posiadłości brytyjskie w Afry­
ce, nieprzebierając zbytnio w 
środkach do osiągnięcia swego 
celu.

Rodezja przedzielona jest 
przez rzekę Zambezi na Rode­
zję Północną z stolicą Living- 
stone i na Rodezję Południową 
z głównem miastem Salisbury. 
Północna Rodezja ma 287,950 
mil kwadratowych obszaru, 
ludności 1,350,000; Południowa

150,344 m il ,  kwadratowych, 
ludności za 1,110,000.

Południową Rodezję zamie­
szkiwali Metabele, t. j. plemie 
murzyńskie Kafrów, których 
powoli wypędzali Burowie, af­
rykańscy potomkowie kolonis­
tów holenderskich z XVII wie­
ku w Afryce Południowej.

Gdy odkryto złoto w dorze­
czu Zambezi, angielscy koloni­
ści porobili rozmaite układy co 
do prawa poszukiwania za zło­
tem i diamentami z dowódzca- 
mi szczepów murzyńskich, o- 
fiarując im pieniądz, broń i 
inne towary w zamian za otrzy­
mane koncesje. Brytyjskie 
Stowarzyszenia ostatecznie o-

siągnęly kontrolę nad Rodezją 
w roku 1898. Po wojnie świa­
towej zaliczono dwie Rodezje 
do Kolonij Wielkiej Brytanji.

W Rodezji, znajdują się ol­
brzymie pokłady mineralne: 
cynk, węgiel, złoto, srebro, o- 
łów, miedź, chrom i diamenty. 
Oprócz powyżej wymienionych 
Rodezje wywożą owoce, gumę 
i tytuń.

Ziemia nadaje się pod upra­
wę i na pastwiska.

Rządy sprawuje gubernator 
z radą ustawodawczą.

Na zachód od miasta Living- 
stone rzeka Zambezi, milę sze­
roka, nagle opada czterysta 
stóp i zwęża się do stu stóp, 
tworząc olbrzymi wodospad 
Wiktorji. Nieco niżej jest nad 
rzeką Zambezi most kolejowy: 
650 stóp długi, 30 stóp szeroki, 
wnoszący się 420 stóp nad rze­
ka.

B a l t i m o r e ,  M d . ,  21. m a r c a . -  
Dr. D. S. Blóndheim, lat 49, 
członek fakultetu Uniwersyte­
tu Johna Hopkinsa od roku 
1917, popełnił samobójstwo 
przez zaczadzenie się .gazem 
świetlnym. Motywy samobój­
stwa niewiadome.
Próżno kąpiesz z wierzchu ciało, 
Jeśli wewnątrz co przywrzało.

M. Rej.

Na Nowem Stanowisku.

POWRÓT ROBOTNIKÓW C. W. A. NA LISTY 
KOMISJI ZAPOMOGOWEJ.

Każdy robotnik z C. W. A., 
który był na liście zapomogo­
wej, zanim dostał pracę i który 
będzie odłożony przed 31. mar­
la, powinien iść na swoją sta­
cję zapomogową (Relief sta- 
tion) i przedstawić fakty. Ta­
ką instrukcję wydał wczoraj R. 
I. Dunham, prezes Nadzwyczaj 
nej Komisji Zapomogowej w 
Illinois.

Dunham wyjaśnił, że przed­
stawiciele C. W. A. i komisji 
zapomogowej porównują rekor 
dy w tym celu, aby z dn. 31. 
marca, kiedy C. W. A, skieruje 
do komisji zapomogowej 65,000

robotników do zatrudnienia 
przy nowym programie pracy, 
w liczbie tej znajdzie się 63,000 
ludzi, którzy byli na listach za­
pomogowych przed otrzyma­
niem zajęcia w C, W. A. Może- 
się okazać, że niektórzy z nich 
zaoszczędzili dość, aby mogli 
obejść się bez zapomóg, ale dla 
uproszczenia procedury maj ą 
być oni wszyscy przyjęci na lis­
tę ,a środki ich będą zbadane 
później.

Zatem każdy robotnik, odło­
żony z C. W. A., powinien za­
raz uwiadomić o tem swoją 
stację zapomogową.

Senat Uchwalił Gwarancję 
Bondów H.O.L.C.

Poprawka Wyklucza “ Politykę” w Administracji.
Washington, 21. marca. — |przyjść rewelacje dyskredytu

Bil Korporacji Hipoteczno-Po-1 jące całe prawo.” 
życzkowej (Home Owners’

Manażer Wydziału 
Ogłoszeniowego.

2,000,000 funtów masła 
dla biednych.

Washington. — Federalna 
korporacja nadwyżek towaro­
wych ogłosiła przetarg na do­
stawę 2,000,000 funtów masła 
do rozdania biednym i bezro­
botnym.

SEZ YOU Answers

1. False. Various colors. 2. 
True. 3. False. Ono who re- 
ceives money. 4. False. Four.
5. False. Four seta of couples.
6. False. Noun. 7. True. 8. 
False. 36 bushels. 9. True. 10. 
True,

Loan Corp.), gwarantujący ka­
pitał bondów korporacji i u- 
poważniający rząd do wydania 
$200,000,000 na restaurację i 
modernizację istniejących do­
mów, przeszedł onegdaj w se­
nacie.

Stenat przyjął również po­
prawkę Norrisa wykluczającą 
względy polityczne w nomina­
cjach i rozdzielaniu posad w 
tej dwumil jardowej organiza­
cji rządowej. Poprawka prze-* 
szła, mimo faktu, że przywódca 
większości sen. Robinson z Ar­
kansas, sen. Bymes z S. Ca.ro- 
lina, rzecznik Białego Domu w 
senacie i kilku innych przy­
wódców większości głosowało 
przeciw niej.

Korporacja pożyczkowa jest 
„machiną polityczną, zgniłą do 
rdzenia” — zarzucił Norris 
podczas debaty nad poprawką.

„H. O. L., C. jest hańbą ad- 
mnistracji” — Norris mówił— 
„jeżeli warunki nie będą sko­
rygowane. Są miejscowości, w 
których korporacja zupełnie 
nie działa i z których mogą

Do tej pory, rząd gwaranto­
wał tylko procent od $2,000, 
000,000 w hondach korporacji.

C . P .  F i s k e n .>
Generalny zarządcą sprze­

daży kompanj i Chevrolet Mo­
tor Company donosi, iż w tych 
dniach zamianowano p. C. P. 
Fiskena, manażerem wydziału 
cigłcisaenioweigo tejże kompa- 
nji. Jest on następcą p. R. H. 
Crookera, który dzisiaj pracu­
je dla Campbell-Ewald Co.

Jako przedstawiciel kompa­
nii Chevrolet w Janesvilie, p. 
Fisken z przedstawiciela spół­
ki, wybił się na manażera pro-

W ł a d y s ł a w  P a n k a .
Znany Pclonji chicago.skiej z 

zynnego udziału w organiza- 
•jach jako prezes Zw. Śpiewa­
ków Polskich i sekretarz p. F.

Zintaka, klerka wyższego
sądu, cibecnie cbjął zaszczyt­
ne stanowisko jako szef kler­
ków wydziału kryminalnego 
w biurze sekretarza sądu miej- 
skiegp J. Gilla.

Stanowisko to p. Panka o- 
trzymał dzięki- staraniom p. 
F. V. Zintaka, Polsko - Ame­
rykańskiej Organizacji Demo­
kratycznej, poparciu przez wy­
bitnych członków tejże orga­
nizacji i p. Gilla, który odnosi 
się nader sympatycznie do o- 
bywateli amerykańskich pol­
skiego pochodzenia.

Przekonani jesteśmy, że p. 
Panka będzie nowy urząd za­
szczytnie sprawował, bowiem 
posiada odpowiednie zdolności.

mocyjnego w dystrykcie, a po­
tem stele był awansowany, aż 
niedawno spotkał go nowy za­
szczyt w uznamu jego pracy.

81 idy,i- u a TN E
PA R .K O A V A Ń IB  

Prasy j e d ż c le  d o  n a s z e g o  
g a z y o n  a u to m a b ile r o  a c a ­
łą  r  o  d n ą  ł p a r k u jc ie  
»w ó j uu+onioł»31 D A R M O .

S p rz e d a ż  Z a rz ą d z o n a  P rz e z  W ie lk ie g o  F a b r y k a n ta

“P L A Y E R ” P IA N IN A
N o w e s p rz e d a w a n o  p o n a d  $450

F I A D M H  S Z A F K A  D O  R O L E K , i 
J L / A r C l V l v J  ł a w e c z k a  i  r o l k i  W '

N ie  s ą  n o w e ,  a le  w a r t e  d w a  i t r z y  r a t y  
t y l e  i l e  ią d a m y .

W A R U N K I !  ÓOc T Y G O D N IO W O

Z u p e łn ie  N o w e

MAŁE PIANINA $
W a r u n k i:  $1 t y g o d n io w o

MAGAZYNOWA
S P R Z E D A Ż

P I A N I N
OSZGZ.E5W48CIE K O S Z T  

P  R Z E P R O W A  D 7 .K I  
J e ż e l i  b ę d z ie c ie  s i ę  T fk r ó te e  p r s e -  
peoTradiM iIi, m o ż e m y  m tło s ió  s ię  
tera®  p o  s t a r e  p ia n in o  i d o s tn y r ie  
n o w e  g d y  s ię  p r® ep ro w a d ® ie ie .

C en a  s p r z e d a ż y  |
w  m a g a z y n ie

| 12 P I A N I N
| z n a n y c h  w y ­

ro b ó w . U ży - 
_ J  w a n e .S p rz e -J K u p u jc ie  w p r o s t  ~ d a je m y  ty l  

. m a g a z y n u . S ta r e  k o  z a
p ia n in o  a lb o  in n y  in s t r u m e n t  p r z y j -  tó w k ę  

°rny  in k o  część  w p ła ty .___________  p o . . .

Na Próbę 
30 Dni

N IE  R Y Z Y K U J E ­
C IE  A N I  C E N T A . 
S p ła ty  z n c z y n a ju  

s ię  w  c z e r w c u .

Bez
Zadatku

Z u p e łn ie  N o w e
$  FORTEPIANY $

P ~ W n r u n k ii  $ 1 .5 0  t y g o d n io w o  ]

C e n a  s p r z e d a ż y  w  
m a g a z y n ie

FIRF.PROOF PIANO WAREHOUSE ir ty s ty c z n y *  d e s e ń  

South Ashland Av. and 39th Street L£dne

T e  p i a n i n a  * ą _____ ________  __ ____
w g ię t e  z e  a w y k -  O s ta te c z n ie  z n iż o n e  c e n y  —  d a j c ie  w z a m la n  
l e g o  z a p a s u  f n b -  s t a r e  p ia n in o .
r y k n n ta  i p o s ła -

S K Ł A D  O T W A R T Y  W  C Z W A R T E K , P I Ą T E K  
I SOBOTĘ! OD 9 R A N O  DO 9 W H SC Z O R K M .

J e c h a ć  A s h la n d  Ave. t r a m w a je m  do 39ej u licy .

★ Nowie gar- 
nirunki

★ C ałkow i­
cie  podszyte

★ H ollyw ood  
fasony

★Popularne
w iosenn e
m aterje

J E D W A B N E
P O Ń C Z O C H Y
S t a n o w c z o  p ie r w ­
s z e j  ja k o ś c i ,  c a łe  
k s z t a ł t n e ,  s z y f o ­
n o w e .  D o s k o n a łe .  
W ie lk a  t a n io ś ć !

W A R T O Ś C I  N A

W ie lk o ś c i  2  cło 6. D u ż o  
w io s e n n y c h  i W ie lk a ­
n o c n y c h  s t y l ó w  d la  
d z ie w c z ą t
p o  • n i- ,  
ck iej c e ­
n ie. S p c-  

a ln ie

I

W  SAM  C ZA S NA W IELKANOC!!
Począwszy Jutro, Skład Będzie O twarty w  K ażdy Wieczór aż do Wielkanocy »

W  t e j  p r z e d - w ie lk a n o c n e j  s p r z e d a ż y  n a d w y ż k o w y c h  z a p a s ó w  d z ia łu  
w v s v ł e k  p o c z to w y c h ,  B a r g a in  O u t le t  s k ła d  p o s t ę p u j e  o  k r o k  n a ­
p r z ó d  w  o f ia r o w a n iu  w a m  N A D Z W Y C Z A J N Y C H  W A R T O Ś C I n a  
N O W E  T O W A R Y  t e g o  s e z o n u . P o m y ś lc ie  t y lk o ,  s e z o n  w io s e n n y  
d o p ie r o  c o  s ię  r o z p o c z ą ł  a  ju ż  m a c ie  s p o s o b n o ś ć  k u p ie n ia  m o d n y c h ,  
n o w y c h  s t y ló w  .l»o c e n a c h  h a r t o w n y c h  i  t a n ie j .  N a p e w n o  s k o r z y s t a j ­
c ie  ż t y c h  o f e r t  i p r z y b ą d ź c ie  n a  n a s z ij  W I E L K Ą  T A N IO Ś C IO W A  
S P R Z E D A Ż . Z a o p a tr z c ie  c a łą  r o d z in ę  w  n o w ą  o d z ie ż  z  B a r g a in  
O u t le t  s k ła d u  f

S f K S  Wios. PŁASZCZÓW
W I E L K O Ś C I  

dla pań 
I  P A N I E N  
A  T A K Ż E  

1 D L A  
K O R P U ­

L E N T N Y C H

, t l i  n i e k t ó r e  ,3! n a j p ię k n ie j s z y c h  f a s o n ó w ,  s z y t e  z ła d n y c h  m a t e r y j ,  k t ó r e  
p o p u la r n e  w  ty m  s e z o n ie .  S t a r a n n ie  s z y t e  i d o b r z e  w y k o ń c z o n e .  D z ia ł  

w y s r ł e k  p o e z .to w r e h  w y d a ł  t a k i e  r o z p o r z ą d z e n ie :  „ S P R Z E D A J C IE  J E
T E R A Z  PO  T A K  N I S K I E J  C E N IE , B ł  K A Ż D A  K O B I E T A  P O Z N A Ł A  J A K  
W I E L K A  T A N IO Ś C IĄ  S A .”  

[owych W IO S . r t i H O

niebywałe D ZIEW C ZĘC E PŁA SZC Z E
N A DZW YC ZAJNE W A R T O ŚC I!

W ie lk o ś c i  7 d o  9. T e  
p ła s z c z e  s ą  b a r d z o  m o d ­
n e  i s z y t e  z  d o b r y c h  
m a t e r y j .  (
Z d u m ie ­
w a ją c a

w a r t o ś ć !
S p e c ja ln ie

’2

W ie lk o ś c i  10 d o  14 . T e  
ła d n e  p ła s z c z e  s ą  r o b io ­
n e  z, t w e e d s ,  s z e w i o ­
tó w , f l a - ,
a e  1 i  
D u r o  P o -  
la ir e .  —
S p ecja ł.-

5

Kapelusze na Wielkanoc Suknie na Wielkanoc
W s z y s t k i e  w ie lk o ś c i .  P o m y ś lc ie  t y l ­
k o !  5 ,000  m o d n y c h  w io s e n n y c h  k a ­
p e lu s z y  w  r ó ż n y c h  s t y la c h :  n ie k t ó -  

i w o a lk ą ,  z n o ­
w y c h  s ło m e k ,  m o d ­
n y c h  k r e p  i  in n y c h  
p o p u la r n y c h  in a t e -  
r ja łó w . N ie  m o ż e c ie  
p o m in ą ć  t e j  ta n io ś c i .
M o d n e  k a p e lu s z e  d la  
d z ie c i , .........................................

2 ,000  m o d n y c h  s u k ie n .  P r z ę z .  
n e  d o  s p r z e d a w a n ia  p o  t r z y  i  « 
r a z y  t y l e  i le  ż ą d a m y  w  t e j  
e y j n e j  w y p r z ą t a j ą c e j
s p r z e d a ż y .  —  N ie m a  f
w s z y s t k ic h  w ie lk o ś c i *
w  k a ż d y m  s t y lu ,  a le
j e s t  s t y l  i w ie lk o ś ć
d la  k a ż d e j  k o b ie t y .
S p e c ja ln a  g r u p a  j e d w a b n y c h  
o n o W y c h  s u k ie n  av n ie k o m p le t ­
n y c h  w ie lk o ś c i a c h ,  s p e c j a ln ie

Peleryny na Deszcz
500 pierw szorzędnych peleryn z be­
retem . D la  pań i panien. R óżne k o ­
lory. W szystk ie  z ffirrrjm t L j m  
b ia łą  podszew ką. —  f j j l l f g ?
N iespodziankow a ta ­
niość. K om plet

2,000 Par Obuwr
P o  n i s k ie j  c e n ie  n a  W ie lk a n t ’-'

N o w e  s t y l e  N a j n o w s z e  g a r n ;  r u n -  ]
k i .  ^ W s z y s t k i e  w ie lk o ś c i  o b c a s ó w .  

C z a r n e  i b r u n a tn e .  -
fjt M a to w e  i la k ie r o -
w a n e .  B lo n d  i s z a - •h P  g l| ® 
r e . W ie lk o ś c i  i f a s o -  
n y  d la  k a ż d e g o .  —  >Wnh»
P a r a

511 SO U T H  P A U L IN A  ST R E E T  —  M arshfield  górna, kolej i tram w aje za jeżdżają  przed skład. 
S k ła d  o t w a r t y  o d  S d o  6 —  w  c z w a r t k i  i  s o b o t y  d o  .8:30 w ie c z o r e m .

1,396,151 Osób Upoważnionych do 
Glosowania w Prawyborach.

Podczas sobotniej rewizji w | 
Chicago raportują, że 1,396,151 
osób upoważnionych jest do 
głosu w prawyborach dnia 
lOgo kwietnia. ę,aport ten po­
chodzi z biura naczelnego kler­
ka Komisji wyborczej, p. Jana 
S. Ruscha.

Po registracji przeprowadzo­
nej w ubiegły wtorek obliczo­
no, iż 1,819,549 nazwisk znaj­
dowało się na listach. Regis- 
tracja pierwsza w Chicago w 
18tu miesiącach sprawiła, że 
zapisało się na listę wyborców 
310,285 nowych obywateli. Po 
rewizji przeprowadzonej w so­
botę p. Rusch raportuje, iż z 
listy wyborczej skreślono dla 
różnych powodów 423,398 na­
zwisk.

Poniżej podana tabela wyka­
zuje ilu w każdej wardzie mie­
liśmy głosujących do dnia 13 
marca, ilu wykreślono, a ilu na 
liście wyborców pozostaje dnia 
18go marca. Cyfry:
W arda

1

52,398
icyjnej.

Nazwisk z Listy

31 31.S29 6,742 25,087:
33 31.124 6,12.2 25.002
34 34.396 7.730 26.666

35.356 7,323 28,033
36 35.281 6 934 28.347
37 44 929 9.973 34 956
38 40.712 7.421 33,291
39 37.254 7,516 29,738
40 1 36.125 8,636 27,489
41 35.040 6.088 28 952
42' ' 331.631 10.227 23.404
43 26.300 6.431 19.869
44 34,785 9,983 24,80^
45 34.193 7.117 27.076
46 36.983 10.499 26,484
47 42.284 10.267 33.017
48 43,054 15,524 27,530
49 47,089 14.022 32,467
50 39,771 9,409 30,362

Riaizem 1,819,549 423,39S 1,396,151

P u ł k .  R o o s e v e l t  n a  c z e le  
l i b e r a ł ó w .

New Y o r k .  —  Nowi urzęd­
nicy mają być wybrani do Na 
rodowego Klubu Repu 
skiego, 17. kwietnia i 
Theodore Roosevelt jest 
nowany na prezesa. Klub 
rozwinąć program polit. ' 
beralnej.

P o t w o r n a  z b r o d n i a

Ł ó d ź ,  P o l s k a .  —  Przy i 
Wawelskiej znaleziono St 
sława Zielińskiego, lat 40, 
rarza, z wyłupionemi oęzyi 
rozprutym brzuchem. W 
kim stanie zawieziono go 
szpitala. Zielińskiego pcdi 
napadli trzej pijacy i okn 
zmasakrowali.

Skrzydło 
się śmigą.

wiatraka

pułk, 
nomi- 
b ma
ki li-

do
bno
tnie

UIERZE OD CO LUM BUS’A JE S T  N A JL E P SZ E .

SEPAR1WCOLUMBUS STORĘ

1 2 0 9 - 1 3  NOBLE ST R E ET

3
4
5
6
7
8 
9

10
11
12
13
14
15
16
17
18
19
20 
21 
22 
23 
95

13 m arca Wykreśl. 18 m arca
22.208 6.618 15,588
66,160 18,690 47,461
46,357 11,778 34,579
41,814 12,806 33,008
57,672 19,288 38,384
45.426 12,128 33.298
48,859 11,765 37,094
41.757 9-477 33,280
33,248 5.938 27.310
24,193 4,143 20,053
29.573 4,645 Ź4.928
29.144 4.986 24,928
34.371 5,607 28,764
27,833 5,030 22,803
33.554 5,861 29.673
36.669 7,321 29,348
40.365 10.389 20,976
44,785 9,078 35.707
24,822 6,464 28,358
29.418 7.008 22.410
28.751 4,283 22.468
25.820 4.478 21,342
28,523 4,616 23,907
23.977 4.921 19.056
26,344 4,528 21.816
41.373 13.043 28,330
34,495 8,401 26,094
35,668 7,909 27.759
38,701 8,138 30,563
291,470 6,694 22,776

D r o g i  „ s p o r t ” . 

W a s h i n g t o n .  —  Legislatura
stanu Kentucky powzięła u- 
chwałę, mocą której każda ko- 
lonja nudystów musi płacić za 
licencję $1,000 rocznie. Nadto, 
kolon je muszą być ogrodzone 
murem z cegły, kamienia lub 
cementu, wysokości 20 stóp.

Cyran bohaterem. 
Kalamazoo, Mich. — Mateusz

Cyran uzyskał miano bohatera, 
bowiem z narażeniem własnego 
życia wpadł od p/mącego do­
mu i wyratował 8'3-letniego 
staruszka.

TANIOŚCI NA CZWARTEK I PIĄTEK
TOi iZk K oszóiy  G r o s e r y j  R o z d a m y  D a r m o
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. INNE DEPARTAMENTY
O L E J  DO M A S Z Y N  do s z y -

DEPARTAMENT GROSERYJ
C U K IE R , 5 fu n tó w  w  
c ie n n y m  w o re c z k u  .........Iń ATU' H A
M ASŁO M ASŁO
C lo v e rb lo o m  a lb o  L a n d  o’ Ł a k e s  
ś m ie ta n k o w e  m as ło .
1 f u n to w a  r o lk a  . . . .
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Przeprawa Brygadiera Hallera
P ośw ięcona jenera łow i 
łvojsk polskich , Józefo ­
w i H allerow i, w  pierw ­
szą  rocznicę w iekopom ­
nego czynu.

DR. A. TURZYNA PRUS

CERA
POCZTĄ

25c

Do nabycia w biurze

DZIENNiKA CHICAGOSKIEGO
1455 W . D IY ISIO N  ULICA CHICAGO, II L,
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DZIENNIK CHICAGOSKI
T H E  P O L I S H  D A I L Y  N E W S

ts su e d  e v e r y  d a y  e sc ep t Sundays 
and H olldays.

T E R M S  O F  S U B S O R IP T IO N
O ne year  ........................ . . . . .............$5.00
S ix  m o n t h s ............ ..........................  3.00
T hree m onths .......................................  1.75
In  Chicago by m ail for  1 m onth .85
T o  E uropę fo r  one y e a r ................ 8.00
T o Canada fo r  one y e a r ...........  5.00

Ali letters sh all be addressed to

W ychodzi codzień z  w yjątk iem  
n iedziel i  Św iąt uroczystych.

P R Z E D P Ł A T A  W Y N O S I
R ocznie ................................................. $5.00
P ó łr o c z n ie ..........................................   3.00
K w arta ln ie  .......................................... L7H
W Chicago pocztą m ies ię cz n ie .. .85
D o Europy rocznie .......................... 8.00
Do K anady rocznie .......................... 5.00

W szelk ie  l is ty  adresow ać n a le ż y :

T H E  P O L I S H  P U B L I S H I N G  C O M P A N Y  
1455-57 W e s t  D iv is io n  S tr e e t  

C H IC A G O , IL L .
T elefon  B runsw ick  7040.

R z ą d o w e  B a n k i .
Prezydent Roosevelt zwrócił się do Kongresu z wezwaniem 

Uchwalenia specjalnego prawa, którego' mocą mają powstać w 
kraju banki rządowe do udzielania pożyczek drobnemu przemy­
słowi i kupiectwu. Banków takich miałoby powstać tyle, ile jest 
federalnych banków w kraju, to znaczy dwanaście.

Zdianiem Prezydenta, potrzeba takich banków istnieje. Ban­
ki prywatne nie dają pożyczek tak chętnie i na czas dostatecznie 
długi, więc brak ten chce Prezydent wypełnić bankami rządo- 
wemi. Przy tej sposobności dodaje się także, że wielki przemysł 
i handel korzystał dotąd z pomocy federalnej, otrzymując bez­
pośrednie pożyczki z Rekonstrukcyjnej Korporacji Finansowej. 
Tylko drobny przemysł i handel pozostawione były własnemu 
losowi. Słuszną więc jest rzeczą, aby w jednym kraju istniało 
jedno prawo i jedna sprawiedliwość dla wszystkich. Korzystali 
i korzystają z pomocy rządowej wielcy, powinni z niej korzy­
stać tak  samo mali.

Projektowane banki nie mają być na stale. Mogą być one. 
zwinięte każdego czasu mocą rozporządzenia Wydziału Rezerwy 
Federalnej1 (Federal Ręserve Boairdi). W międzyczasie mają one 
udzielać pożyczek długoterminowych, to znaczy na dwa i więcej 
la t aż do pięciu lat włącznie. Banki prywatne takich pożyczek 
nie udzielają dlatego, iż egzaminatorzy federalni, gdy badają 
księgi bankówe, nie chcą akceptować długich, pożyczek. W dal­
szym ciągu kładą silny nacisk na potrzebę posiadania płynnego, 
a  nie „zamrożonego” majątku bankowego, a. pożyczkę ną pięć 
lat uważają, za majątek „zamrożony” na pięć lat.

Gdyby rząd federalny zmienił swoje stanowisko wzięciem 
banków prywatnych i przychylniej odniósł się do długotermi­
nowych pożyczek, to z pewnością łatwiejby było o kredyt. Przy­
puszcza. się, że w tej dziedzinie 'nastąpią zmiany na lepsze.

Projektowane banki federalne prawdopodobnie nie będą 
w stanie'obsłużyć potrzeb lokalnych, gdyż banków tych będzie 
stanowczo za mało. Zapewne dojdzie do jakiegoś porozumienia 
z bankami prywatnęmi tak, żeby one współpracowały z bankami 
feideralnemi, przyczem porozumienie wszelkie musi się wspie­
rać na zrewidowanem stanowisku rządu do banków prywatnych.

Bank federalny nie będzie udzielał pożyczek za uśmiech czy 
piękne oczy albo wymowę kupca czy przemysłowca.. Bank fede­
ralny będzie wymagał zabezpieczenia, takiej pożyczki. Będzie rze­
czą niezmiemią ważną dla. banków prywatnych dowiedzieć się, 
jakie zabezpieczenia będzie przyjmował bank federalny, bo te 
zabezpieczenia będą m usiały być wówczas tak  samo dobre i dla 
banku prywatnego a więc i dla egzaminatorów fedłeralnych.

Ponieważ Prezydent dąży do ułatwienia, kredytu, przeto 
'Wnosić należy, że bank federalny nie będzie zbyt surowy w wy­
maganiu zabezpieczenia. Wtedy rozściągnąć się. to musi także 
i na banki prywatne i w ten sposób ustali się nowy stosunek 
rządu do banków prywatnych. ' ,

C o  S ł y c h a ć  n a  W s i  P o l s k i e j ?
Wszyscy jesteśmy ludzie „wsiowi”.
Nawet najdłuższy pobyt w mieście czy na emigracji nie 

odrywa nas całkowicie od; wsi polskiej, która łączy się ze wspom­
nieniami dzieciństwa i zwraca ku wsi polskiej naszą myśl i na­
szą tęsknotę nawet wówczas, gdy wiemy, że nigdy już do niej 
pie wrócimy.

Wychodźca polski, może od lat wielu oderwany od gleby oj­
czystej, z pewnością nieraz zadaje sobie pytanie, co się też dzie­

W ł a d y s ł a w  

S t .  R e y m o n t -  z  a  F r o n t e m
.... 4

N O W E L A

£>,O.M.'n.n.n./i.n.n.H,n.nl,n.n.n.n.n,h,H.H'.
(Ciąg dalszy),

Jeszcze jeden okropny krzyk, jeszcze jeden ostatnich poże­
gnań płacz na wzgórku pod figurą, jeszcze jedno spojrzenie na 
ziemię rodzoną i pochód przepadł w ciemnościach.

W brzaskach dopalających się wsi widniał jeno na wzgórkui 
Chrystus rozpięty na. krzyżu i płaczący nad człowieczą złością i 
{niedolą.

Była już późna no*c, kiedy proboszcz odważył się nareszcie 
wyjrzeć z jakiegoś dołu pod cmentarzem, gdzie się był schronił 
przed kozakami jeszcze przed wieczorem. I stanął, jakby rażony 
piorunem, na widok wsi, płonącej jednym olbrzymim stosem. 
Kłęby dymów czamemi, gromowemi chmurami przelewały się 
nad pogorzeliskiem. Niekiedy rozgarniał je  wiaibr, że, jakoby 
w gorączkowem majaczeniu, roiły się ogniste jęzory płomieni, 
rozżarzone rumowiska, szkielety zabudowań i rzędy okopconych 
kominów. Paliły się nawet płoty i sady. Paliły się przydrożne 
topole,' dające obraz krwawych żagwi, pozatykanych w ciemnoś­
ciach. Zasię przylegle pola, okryte dojraewającem zbożem, stia- 
■wały się podobne rozdrganym, czerwonym falom.

Jakieś pobłąkane psy wyły rozpaczliwie po drogach i po­
lach.

Z rozszalałych odmętów pożaru raz po raz biły krwaiwe 
fontanny płomieni, dymów i skier. Rwały się też co chwila czer­
wone płachty dachów słomianych, jakoby skrzydła bajecznych 

.-ptaków, trzaski padających ścian, złowrogie szumy, dzikie 
tętenty, a  chwilami krótkie, okropne ryki krów zapomnianych
w oborach.

Od wschodniej strony dawał się słyszeć daleki a  nieustanny 
grzmot armat. Proboszcz padł pod cmentarnym murem na kola­
na i ;ąi się pacierza. Jekliwe słowa spływały mu z warg wraz ze 
strug- mi palących łez. Targał nim niewypowiedziany żal, nie 
paswal ..jacy się zebrać na jakieś postanowienie. Strach nim 
włatk • i rozpacz zrywała na ratunek, ale ruszyć się z miejsca 
hr . alo mocy, brakowało tchu i przytomności.

Aż w y c z e rp a n y  b e z s iln ą  sz a rp a n in ą , sk u lił  się  pod  m u re m  i, 
b ru d z ą c  w  łu n a c h  p rze łzaw io n em i ę c z y m a , m odlił s ię , a  ch w ila ­
mi z a p a d a ł w  d rzem k ę .

•Noc wlekła się strasznie powoli; ciepła była, wilgotna i 
przejęta gorzkawemi zapachami spalenizny. Ciężkie dymy przy­

je na wsi polskiej, jak żyje, rozwija się i pracuje wielomiljo- 
nowa. rzesza ludności wiejskiej w Polsce?

Na to pytanie postaramy się pokrótce odpowiedzieć.
Najbardziej charakterystyczną i ogólną cechą momentu 

dzisiejszego na wsi polskiej jest spokój i coraz wyraźniej1 za­
znaczający się proces konsolidacji wewnętrznej.

Wieś polska z wielkiem zadowoleniem przyjęła wiadomości 
o uregulowaniu stosunków Polski z obydwoma potężnymi sąsiar- 
dami — Rosją i Niemcami.

Lud polski nie jest tchórzliwy. W razie potrzeby dźwignął­
by ochoczo i bez szemrania najcięższe nawet brzemię wojny.

Rolnik polski wie teraz, że spokojnie orać będzie swą skibę, 
a łuna zniszczeń wojennych nie zaświeci mu rozpaczą w oczy.

Światowy kryzys gospodarczy zwalił się na wieś polską 
okrutnym ciężarem. W r. 1929-30 załamały się ceny zboża, trzo­
dy, bydła. Ciężko było płacić podatki, ale niepodobieństwem po- 
prostu* dla rolnika, stało sie spłacenie długów, zaciągniętych 
wówczas, gdy za byle wieprzaka dostawało się paręset złotych, 
za krówkę pół tysiąca, a za lepszego nieco konika — tysiąc.

Gdy się te ceny załamały i spadły do połowy, a nawet i ni­
żej, rolnikowi polskiemu zajrzało W oczy widmo ruiny.

Ratunek przyszedł w pos.ta.ci szeregu ustaw t. zw. oddłuże­
niowych, urzędów rozjemczych i innych zarządzeń, które po­
zwoliły rolnikowi polskiemu odetchnąć z ulgą i usuwały niebez­
pieczeństwo ruiny.

Ratunek ten przyszedł oczywiście od rządu. .
Wprawdzie i dzisiaj ceny płodów rolnych są niskie, nieopła­

calne, zaś ceny wyrobów przemysłowych stosunkowo zbyt wy­
sokie i dla wsi niedostępne. Ale chłop polski nie jest tak  ciem­
ny, by nie zdawał sobie sprawy, że tylko wielomiljonowe premje 
wywozowe, wypłacane przez skarb państwa Trzymają dzisiaj 
cenę żyta na, poziomie 14tu złotych za, korzec, gdy bez tych 
premij spadłaby ona do 9 złotych. To samo dotyczy innych pło­
dów rolniczych.

Ceny niektórych wyrobów przemysłowych są jeszcze zbyt 
wysokie, ale na. przykładnie cementu, którego cena, spadła, od- 
razu o 50% gdy rząd przeprowadził rozwiązanie kartelu cemen­
towego, możemy mieć nadzieję, że i inne ceny się obniżą.

O k r e s  N i e p e w n o ś c i .
Mimo ustawicznych zapewnień Prezydenta Roosevelta, że 

nie zamierza on drukować papierków pieniędzmi zwanych, strach 
przed takiemi pieniędzmi nie m ija nie dlatego, żeby Prezyden­
towi nie wierzono, ale dlatego że Kongres także ma. tu coś dlo 
powiedzenie. A właśnie'w Kongresie wciąż straszą takiemi pie­
niędzmi.

Sfery finarisowe i przemysłowe boją się zachwiania, budże­
tem, którego Prezydent strzeże zazdrośnie. Panowie kongresma- 
ni okazują w ostatnich czasach wiele serca, dla. weteranów i pra­
cowników rządowych nie dlatego żeby ich naprawdę głęboko 
kochali, ale dlatego, że dnia lOgo kwietnia odbędą się prawy­
bory i każdy z nich spodziewa się głosów’. Trzeba więc starać 
się przypodobać wyborcom, trzeba im coś powiedzieć, że się pa­
miętało o. tych lub o tamtych. Dlatego właśnie uchwalili kon­
gresmani płacić bonus weteranom i dlatego uchwalili podwyż­
szyć pensję urzędnikom państwowym.

Ale wszystko to jest przejściowe. Kongresmani spo­
dziewają się rychłego zakończenia sesji, żeby móc robić kam- 
panję przedwyborczą. Tymczasem niepokoi się przemysł i han­
del różnemi projektami panów kongresmanów i przez to utru­
dnia się pracę nad przywróceniem normalnych warunków.

Usunąć tę niepewność się nie da, gdyż źródło jej jest poli­
tyczne. Najpierw więc źródło musi być usunięte, a wtedy nie­
pewność sama zniknie. Nastąpi to z chwilą odbycia prawybo­
rów, a tymczasem cierpić rnusimy niepewność i żyć nadzieją że 
skończy się oną, z dniem lOgo kwietnia.

Z w i ą z e k  Ż y d ó w  P o l s k i c h  

w  M o n t e v i d e o .
Placówka ta istnieje od r. 1926 i skupia w swem łonie oby­

wateli polskich wyznania mojżeszowego. Założycielami Związku 
byli: Maurycy Tyński i Benjanjin Miodownik. Działalność or­
ganizacji polegała głównie na szerzeniu akcji humanitarnej 
wśród swych członków, wspieraniu ich radą, jak również na u- 
dzielaniu im zapomóg pieniężnych.

Niedawno założono przy Związku instytucję bankową, któ-

słaniały niebo, a nisko nad ziemiami rozwłóczyły się mgliste 
tumany, niby białawe morze, zrumienione odblaskami pożogi.

Wieś dopalała się spokojnie aż do fundamentów.
Umikły ryki krów i rozpaczliwe psie wycia. Złowroga ci­

chość rozpościerała się na rumowiskach ,mącona jeno niekie­
dy hukiem walących się ścian i kominów. Wieś stawała się już 
kupą przygasających głowni i popiołów, z których chwilami 
wytryskiwały oślepiające smugi ognia, lecz w miarę jak  się za- 
padała-w coraz głębszą ciemność, jakieś dziwne brzaski rozkwi­
tały na krańcach widnokręgu.

Jakby sto krwawych słońc wschodziło naraz nad światem. 
Z głębin nocy, z czarnych przepaści ciemnic wynosiły się z prze­
rażającą szybkością; czerwone były, ogromne i podobne krzom, 
wiejącym czerwonemi grzywami.

Gdzie jeno sięgnął okiem, ta.m krwawiły się łuny pożarów.
— Cała moja paraf ja  się pali! — zajęczał naraz ksiądz.
Jakoż istotnie paliły się dokoła wszystkie wsie, wszystkie 

dwory i kościoły. Stawało się coraz widniej i coraz okropniej.
Jakiś dzwon podnosił w ciemnościach niebosiężny głos, wo­

łający ratunku.
Zaś armaty na wschodniej stronie grały daleko, głucho i 

nieustannie.
,A pozatem ani jednego ludzkiego głosu, nic, jeno posępne 

milczenie grobowego stosu i milczenie osłupiałej rozpaczy.
Wysoki krzyż czerniał przy cmentarnej bramie, na tle zbro­

czonego pożogą nieba. Ksiądz przyczołgał się do niego i, wycią­
gnąwszy błagalnie ręce, runął do stóp Ukrzyżowanego z żałos­
nym płaczem i jękiem.

— Miłosierdzia, o Chryste! Miłosierdzia!
Ale znikąd nie zjawiała, się pomoc ni zlitowanie.
Pożary potęgowały się z minuty na m inutę: z równin nie­

objętych i z dalekich wzgórz, z dolin i lasów, w każdej stronie 
i z każdego miejsca triumfalnie powiewały krwawe chorągwie 
pożogi. Co chwila w innej stronie wybuchały ogniste pióropusze. 
Straszne, jaidbwite jęzory krwawiły się z najgłębszych ciem­
ności. Jakieś niewidzialne gardziele zionęły płomieniami. Aż 
czerwony, piekielny świt okrył struchlałą ziemię i zwycięski 
hymn zagłady rozśpiewał się w nieskończonościach, pod niebem 
wzdętem w kształt olbrzymiego namiotu z purpury, złota, czar­
nych aksamitów i rozmigotanych diamentowych pyłów. Na zie­
miach zaś, podobnych wzburzonemu morzu płomieni, jeno tu -i

ŻO ŁN IE R SK A  DOLA. K o m u  W y p ł a c i ć  D e p o z y t y ?
Z r o d z o n a  w  b u r z y  d z i e j o w e j  z a m ę c i e ,  
w y k o ł y s a n a  p r z e z  g r o m y  h u c z ą c e ,  
p o r w a ł a ś ,  d o lo ,  w  ż e l a z n e  o b j ę c i e  

m ł o d y c h  ż o ł n i e r z y  s e t k i ,  t y s i ą c e .

I  s z l i  z a  t o b ą ,  w o l ą  i  n i e w o l ą ,
j a k  z a  s k i n i e n i e m  c z a r o w n e j  k r ó l e w n y ,
n a  ś m i e r ć  g r o ż ą c ą  l u b  t r i u m f  n i e p e w n y  —

ż o ł n i e r s k a  d o lo !

I  s z l i  z a  t o b ą  w ś r ó d  g ł o d u  i  c h ł o d u ,  
w  o b c e  s z l i  k r a j e ,  n a  z m i e n n e  k o l e j e ,  
W ie r z ą c ,  ż e  w  t o b i e  j e s t  p r z y s z ł o ś ć  n a r o d u ,  
ż e  t y  m a s z  j e n o  m o c  —  z i s z c z a ć  n a d z i e j e  —  
ż e  j e n o  p r z e z  c ię  z  w i ę z ó w  k r a j  w y z w o l ą  
d ł o n i e  ż o n i e r s k i e ,  c o  w  p r a c y  n i e m a ł e j  
s k r z e p ł y  p o t ę g ą  —  i  j a k  t y  s t w a r d n i a ł y  —

ż o ł n i e r s k a  d o lo !  J

I  b y ł a ś  d l a  n i c h  d r o ż s z a  o d  m a c i e r z y ,  
c h o ć  o b a r c z a ł a ś  i c h  z n o j e m  b o l e ś c i  —  

a  c h o ć  t a k  s z a r a  j a k  m u n d u r  ż o ł n i e r z y ,  

w d z i ę k  m i a ł a ś  w  s o b i e  i  p o w a b  n i e w i e ś c i .  . 
D z i ś  z a ś  o d z i a n a  s ł a w y  a u r e o l ą ,  
n a  s t r a ż y  k r a j u  w l e w a s z  w  j e g o  s y n ó w  
ś w i a d o m o ś ć  d o b r z e  w y p e ł n i o n y c h  c z y n ó w ,

ż o ł n i e r s k a  d o lo !

D z i ś  g r z m i ą c y  o r ę ż  i  s t r z a ł y  o g n i s t e  
n i e  s ą  j e d y n i e  w y r a z e m  c z c z y c h - m a r z e ń ,  
l e c z  j a s n o  ś w i a d c z ą  i  —  d u n i n i e  z a i s t e !  —  
o  d o k o n a n i u  s i ę  w y ś n i o n y c h  z d a r z e ń !
P r z e t o  n a s  d z i s i a j  j u ż  d u s z e  n i e  b o l ą ,  
s m u t k i  n i e  d r ę c z ą ,  n i  r a n y  n i e  p i e k ą ,  
b o  t y ś  n a m  t r u m n y  o d w a l i ł a  w i e k o ,

ż o ł n i e r s k a  d o lo !

J ó z e f  B i r k e n m a j e r .

ra ma na. celu przyjść z pomocą materjąlną udziałowcom.
Dążeniem Związku jest zorganizowanie wszystkich Żydów

polskich, by — jak piszą w swoim piśmie, skierowanem do pre­
zesa Rady Organizacyjnej Polaków z Zagranicy, p. marsz, Ra.cz- 
kiewicza — w żadnym wypadku imię świętej ziemi polskiej na 
szwank, ani poniewieranie, narażone nie było, a wręcz odwrot­
nie — by wychodźtwo nasze zaliczone być mogło do tych, które 
świecić przykładem mogłoby innym tutaj również osiadłym na­
rodowościom —-  talk swą pracowitością, jaik uczciwością, jedno­
cząc w sobie miłość d<l Macierzy z obywatelskością względem 
kraju, w którym dziś zamieszkują.”

Z  C U D Z E J  G R Z Ę D Y
K U R JE R  P O L S K I W  M IL W A U K E E , W IS ., 19 .-III

Na. stanow iskach , które n asi rodacy obejmują, przy pom ocy ogól­
nego poparcia  Polaków , m uszą zasiad ać  obyw atele, godni im ien ia  pol­
skiego, n ie  w stydzący  s ię  sw ego pochodzenia, lecz zawsz'e gotow i dać 
św iadectw o, że  im  ich  rodacy dali poparcie i  tego  zaprzeć s ię  n ie  m y­
ślą , zresztą  dum ni są  z tego, że grom ada ich  w spółobyw ateli je st na  
ty le  silną, ab y  m ogła  w yw rzeć n a  drugich odpow iedni nacisk  i  dowód  
uznan ia  uzyskać.

0  te  rea ln e  dow ody uznania nam  s ię  najbardziej pow inno roz­
chodzić.

M ieliśm y bardzo dużo obiecanek z różnych stron podczas n iejed ­
nej kam panji w yborczej, a  po w yborach n ic  nam  się  n ie  dostało .

P ozn ali obcy, że  obiecankam i n as n ie  'zadowolą, że  trzeba P o la ­
kom  coś dać w zam ian  za  ich  poparcie.

C hociaż o  tern bardzo dobrze w iedzą, to  jednak  bardzo trudno im  
zrezygnow ać ze  stan ow isk  d la  n ich  gotow ych, k tóre m uszą  odstępy- 
w ać obyw atelom  polskiego pochodzenia. T rzeba w ięc obcym  ciągle  
przypom inać o naszej sile , a  naw et, gd y  zaeliAIzi potrzeba, sitę  tą  za­
m a n ifestow ać o tw arcie  i  n ie  groźbam i, lecz spokojną i  pow ażną po­
staw ą  i  zgodnym  frontem  w szystk ich  obyw ateli polsk iego pochodze­
n ia  o to  uznan ie  s ię  postarać.

Obcy m uszą sk apitu low ać przód n aszą  siłą , je ś li ona będzie zjed­
noczona.

Z D A N IA  1 U W A G I .
W E SE L E  I  C IE R P IE N IE .

B ó g  w  duchu sw ym  w iecznego doznaje w esela ,
A  w  nas cierp i o  ty le, o  ile  s ię  w ciela .

JA.
M uzyk zm ięsza  ork iestrę  najlep iej dobraną,
J eśli, grając, stara, się, żeby GO słyszano . Adam Mickiewicz.

owdzie jakieś przyczajone w sadach domy patrzyły trwożnie bia- 
łemi, okrwawionemi ścianami. Wszystkie strumienie zdały się 
spływać żywą krwią. Wszystkie wierzchoły drzew ociekały po­
żogą. ..

A nieikiediy zrywał się wicher u, uderzywszy niewidzialne- 
mi skrzydłami w pożary, miotał niemi, rwał słupy ognia, płonące 
dachy, kłęby dymów i ciskał je  w noc, niby płaszcz utkany z roz­
padających się gwiazd i słońc.

Strach padał na wszelakie stworzenie; stada wron, wiszą­
cych na cmentarnych drzewach i krzyżach zrywały się z ponu­
rem krakaniem, dziko szarpały się przydrożne drzewa, posępnie 
wyły bory, gwałtownie kolebały się zboża, i wszystko, przejęte 
naigłą, śmiertelną trwogą, chciało uciekać przed zagładą.

Jeno ksiądz, próżen obaw, ale jakby wszystek w jedną pie­
kącą ranę przemieniony, siedział pod krzyżem w zmartwiałym 
spokoju. Chwilami lał łzy żałosne i z tej dusznej udlręki twarz, 
niegdyś pełna i rumiana, tężała zwolna na tragiczną maskę roz­
paczy. Płakał nad człowieczą niedolą i z każdym nowym pożarem 
zamierała, w nim jakaś cząstka świadomości. Ta bezlitosna noc, 
jakby noc sądu ostatecznego, wyżerała w nim czucie i rozumie­
nie.

Nie mógł już pojąć, co się dokoła niego stawało. Natomiast 
czuł coraz okropniej, jako dzieje się jakaś straszna, krzywda i 
że niema już na niebie ani na ziemi żadnego miłosierdzia i lito­
ści. I nawet nie pytał: dlaczego?

Nie śmiał. Umarła w nim wiara, zabita nadmiarem człowie­
czych nieszczęść. Bał się poruszyć trupa, bał się nawet myśleć 
o tem, a  przytem, nad ranem, pod wpływem znużenia i tych 
okropności, zaczęło mu się nieco mieszać w -głowie. Nie spał, 
ale był pewien, że to wszystko zły, męczący sen, a  co najgorsza, 
iż, mimo usiłowań, nie mógł się z niego otrząsnąć. Upływały 
bowiem godziny długie, jak wieki, a ów sen wciąż trwał w całej 
swojej okropności. Litościwa, upragniona rzeczywistość nie przy 
chodziła, z ukojeniem, bo co otworzył oczy, krwawe majaczenia 
pożarów trwały niezmienne i ziemia wciąż widniała spowinięta 
w łuny i dymy, jakoby obraz straszliwego piekła.

— Nieprawda! nieprawda! Okropny sen! — upierał się 
ksiądz, zaciskając powieki.

I uwierzył, a w końcu zdało mu się, że jest na plebanj i, w 
swojem łóżku.

Jakieś bezdomne psiska przywlekły się do niego i, tuląc się, 
a skomląc, pokornie lizały go po rękach i twarzy.

— Burek, wynoś się. . . Sieroty moje! Sieroty! — szeptał, 
ogarniając je ramionami. (Ciąg dalszy nastąpi)

Ś w ia t nic m a w dzięczności za pośw ięcenia  i żartu je sob ie z tych co mu 
pala, o fiary  P a m ie t  Kicz. T, 11.

( M o n i t o r  w  C l e y e l a n d )

Tutejsze pismo „Press,” — 
występuje przeciw forsowane­
mu przez „Cleyeland News” 
projektowi wypłaty natych­
miast wszystkich depozytorów 
w zamkniętych bankach, jak  
to opiewają bile .sen. Black i 
Ikotngr. McLeod w kongresie, 
na tej jędynie zasadzie, że ko­
rzystaliby na tern głównie wiel 
cy depozytorzy w obu bańkach 
którzy tam posiadają więk­
szość zamrożonych depozytów.

I tak, „Press” cytuje fakt, 
że w banku Guardian, było w 
chwili zamknięcia tegoż 29 ta ­
kich depozytariuszy, którzy 
posiadali tam więcej niż 100 
tysięcy depozytu każdy, a ra­
zem ich depozyty wynosiły $7,- 
517,155, podczas gdy 101,466 
depcizytarj uszy mniejszych,— 
których oszczędności wynosiły 
od centa do $100, posiadało tyl­
ko $1,620,053 ogółem. Prze­
ciętnie więc na każdego z tych 
większych depozytairjuszy przy 
padało po $260,000, podczas 
gdy na tych mniejszych depo­
zytariuszy przypadało prze­
ciętnie po niecałe $16 na o- 
sobę.

Broniąc swej słusznej spra­
wy, podkreśla w odpowiedzi 
„News” następujące fakty: W 
banku Union na, 252,127 de­
pozytariuszy ogółem było 189;- 
952 takich, którzy posiadali 
mniej niż $100. — W klasie od 
$100 do $500, było 35,132 depo­
zytariuszy.

W banku Guardian na 150*,- 
000 depozytariuszy było 115,- 
000 takich, których oszczęd­
ności nie przekraczały sumy 
$250. Razem przeto w obu tu ­
tejszych bankach było 305,000 
takich depozytariuszy, których 
depozyty nie przekraczały su­
my $250 lub też 340,000 takich, 
których depozyty wynosiły 
$500 lub mniej.

Tego rodzaju stosunek co’ do 
depozytariuszy w zamkniętych 
bankach, panuje i w innych 
miastach, a im miasto mniejsze 
stosunek ten poprawia się- na 
rzecz drobnych depozytariuszy.

Widać z tego, że na całkowi­
tej wypłacie depozytorów sko­
rzystaliby przedewszystkiem 
drobni depozytariusze, bo jest 
ich olbrzymia ilość. Tym też w 
pierwszym rzędzie. należy się

wypłata pełnej sumy, a to choć­
by z tego względu, że puszczą 
oni te pieniądze natychmiast w 
obrót, płacąc długi i zakupując 
potrzebne im rzeczy.

Naturalnie, że skorzystaliby 
na tern i wielcy depozytariusze. 
Ale czy wśród tych nie.znajdu­
je się wielu takich, którzy 
zwrócone im depozyty również 
zużyliby na rzeczy użyteczne, 
na zamówienie wielu potrzeb­
nych im przedmiotów, czy też 
na pracę dla innych, przez co 
tylko dopomogliby do ogólnego 
ruchu i podniesienia się skali 
zarobkowania i liczby zarobku­
jących? A wreszcie zapłacili­
by zaległe podatki, na czem 
znów skorzystałby powiat i 
miasto, czyli grosis obywatel­
stwa, bo wypłaconoby urzędni­
kom, policji, strażakom i przy- 
wróconoby sparaliżowane dziś 
stosunki do normalnych.

Wszystko zatem przemawia 
za bilami sen. Blacka i kongr. 
McLeoda w kongresie, które u- 
poważniają RFC. do przejęcia 
zasobów w zamkniętych ban­
kach, powolnej ich likwidacji, 
i natychmiastowego wypłacenia 
depozytariuszom zamrożonych 
depozytów. Jeśli nie wszystkim, 
to tym mniejszym w całości, a 
tym większym procentowej Na 
to chyba wszyscy się zgodzą...

HUMOR “MUCHY 
WARSZAWSKIEJ”

SZCZERZE.
P ew ien  dziennikarz z B erlina, w y­

gnany z kraju  ojczystego, przybył da 
K rakow a i  zw rócił s ię  do jednego z 
tam ecznych pism  z propozycją p isy ­
wania. sensacyjnych  reportaży, w  k tó­
rych b y ł sp ecja listą , przyczem  redak­
cja  m iałaby jed yn ie  trud tłom acze- 
n ia  jego prac z język a  niem ieckiego  
na polski.

R edakeja  u d zie liła  m u odm ow nej 
odpowiedzi, tłom acząc s ię  szczerze:

—  N ie  skorzystam y. Prow adzim y  
sam i i  to  na w ie lk ą  skale , krajow ą  
hodow le kaczek dziennikarsk ich.

Z A PO W IE D Z IE L I.
—  B ied n i ci S ocja liśc i. I  w  W ied­

niu w z ię li lanie.
—  A le w  W arszaw ie im  się  za  to  

św ietn ie  powodzi,- tak  św ietn ie , że  
zapow iedzieli już ob jęcie  rządów  w  
roku 2934.

CZUŁA.
—  S ły sza łeś , N ępcia  dziś tram w aj 

na śm ierć przejechał.
—  W łaśnie. A  ja  g łup i pożyczyłem  

od niego wczoraj ty lko dw adzieścia  
złotych, a m ożna było zagarnąć setk ę

P o ra d n ik  D o b r e g o  Z d r o w ia
Z Ę B Y  M L E C Z N E  U  D Z I E C I  Z A C H O W A Ć  J A K  N A J D Ł U Ż E J  '

Że człowiek dorosły ma czyś­
cić i pielęgnować swe zęby, to 
chyba jest tak ogólnie wiado­
mo, że zbytecznem byłoby do­
piero o tem się rozpisywać. Nie­
stety nie dziej ę-się w tym wzglę 
dzie jak należy i wiele osób kła­
dzie większą wagę na to, aby 
swój wygląd zewnętrzny zacho­
wać w pięknym stanie, zanim 
dbać więcej o to, czego świat 
nie widzi,, co jest dla zdrowia 
jednak ważniejsze. Jednakże 
niemniej ważnem od samego 
pielęgnowania jest zapobiega­
nie złemu, niedopuszczanie, aby 
się coś w naszem ciele za wcześ­
nie psuć poczęło. Co do zębów, 
to zająć się niemi należy ko­
niecznie już u dzieci, chociaż 
wiadomo, że pierwsze zęby, tak 
zwane mleczne jeszcze w mło­
docianym wieku wypadają. 
Wyraźnie naznaczyć należy, że 
zachowanie tych zębów jak naj­
dłużej i to w dobrym stanie 
jest nawet ważniejszem aniże­
li zachowanie u dorosłych.

Zęby mleczne zaczynają wy­
padać z szóstym rokiem życia, 
ale już przedtem pojawiają się 
poza niemi zęby, które mają na 
całe życie pozostać. Drugie te 
zęby zajmują swe miejsce bez 
wszystkiego, skoro pierwsze 
jyypadną, tak, że na miejsce 
każdego zęba mlecznego zajmie 
inny na to miejsce odpowied­
nie. Otóż bardzo na tem zale­
ży, aby każdy ząb mleczny po­
został na swojem miejscu jak 
najdłużej, to jest, długo aż go 
ząb drugi nie wyciśnie. Jeżeli 
to nie następuje należycie, na­
tenczas winna temu ciasnota 
między zębami, wskutek któ­
rej ząb nie może zająć przezna­
czonego miejsca i temu powi­
nien zaradzić dentysta, bo ina­
czej drugi rząd zębów nie wy­
rasta należycie i krzywi się, a 
raz zajęte położenie prawie nie 
można sprostować. Aby temu 
zapobiec, należy od . najmłod­
szego wieku dzieći przytrzy­

mać do tego, sobie zęby dobrze 
czyściły, a jeszcze lepiej, aby 
im ktoś inny regularnie i do­
kładnie zęby czyścił, bo na dzie­
ci przecież spuścić się nie moż­
na. Najlepiej dzieje się to zaw­
sze przed ułożeniem ich do snu, 
ale potem nie powinno się im 
już niczego podawać do jedze­
nia, mianowicie słodyczy, bo to, 
co pozostanie między zębami i 
w zagłębieniach zębów, szkodzi 
właśnie im najwięcej. Samo u- 
trzymywanie czystości między 
zębami jednak nie wystarcza. 
Tak jak starsza osoba, tem wię­
cej każde dziecko winno być 
poddane badaniu przez lekarza, 
od czasu do czasu, zważywszy, 
że zęby jego są przecież słabsze 
i polewa zębów wrażliwsza. 
Skoro tylko w zębie utworzy 
się otwór, powiększa się on da­
leko szybciej, a leczenie jest 
tem trudniejsze, że raz, dziecko 
nie umie dokładnie objaśnić, co 
mu właściwie dolega, a potem, 
że nie wytrzymuje badania i  
leczenia jak . osoba dloroslja. 
Lekarz sam łatwo zło naprawić 
potraci i nie żal doprawdy ani 
czasu, ani wydatku potrzebne­
go w tym celu, komu na zdro­
wiu dziecka zależy. Matka, ^tó- 
ra z jakiegobądź powodu lęka 
się pójść do lekarza, niech zwa­
ży, że pomoc lekarza może dzie­
cku zaoszczędzić: zapaleń ko­
rzeni zębów i nerwów, obrz­
mień i ropień, które wszystkie 
połączone są z wielkiemi boleś­
ciami. A nie trzeba dopiero 
czekać aż dziecko poczyna się 
skarżyć i jeść już nie może, bo 
wtediy najstosowniejsza i naj­
korzystniejsza chwila do lecze* 
nia już minęła, tylko iść do den, 
tysty, kiefojy stwierdzenie wy­
kazało początki otworu w zę­
bach lub że im dolega jakiebądź 
cierpienie. I tu pamiętać nale­
ży, że zapobiec złemu zawcza­
su znaczy więcej aniżeli leczyć, 
choćby najstaranniej, kiedy zły 
już doleg,a.



*

G enerał H aller W śród 
M łodzieży Szkolnej.

NAJPIERW ZWIEDZTŚZKOŁĘ ŚW. TRÓJCY. 
“Szkoła Katolicka Uczy i Wychowuje”

—Gen. Haller.
Delegacja trójcowska złożo­

na z komitetów następujących: 
Komitetu Głównego, komitetu 
przyjęcia, komitetu daru na 
fundację im. Paderewskiego i 
komitetu porządku na sali, u- 
dała się do hotelu Drakę po Ge­
nerała Józefa Hallera, którego 
przywiozła na Trójcowo krót­
ko przed jedenastą rano. Gene­
rał poprzedzony oddziałem 
skautów ze sztandarami zawi­
tał do główliej sali (audito- 
rjum ), gdzie sala wypełniona 
była dziećmi szkolnemi. Orkie­
stra szkolna odegrała rytmicz­
nego marsza i rozpoczął się 
program, który dzieci na scenie 
wykonały. Program złożony z 
dwunastu numerów rozpoczęty 
został śpiewem chóru chłopców 
a po śpiewi uczeń F. Koniecz­
ny powitał Dostojnego Gościa, 
poezem starsze dzieci z ósmego 
stopnia, przedstawiły obraz 
Gen. Hallera, a dalej z kolei 
wystąpili mali chłopcy, a po 
nich małe dziewczęta, które 
śpiewem i prÓzą powitali Gene­
rała. Następnie średnie dziew­
częta wystąpiły jako wolne 
Polki, w średni chłopcy wyko­
nali ćwiczęnia sygnałowe w od 
powiednich ubiorach. ' Starsze 
dziewczęta wykazały w swym 
pięknym występie ducha czasu, 
a starsi chłopcy przedstawili 
młodzież polsko-amerykańską. 
Ładne pląsy przedstawiające 
wiosnę wykonały dziewczęta, 
poezem żywy obraz przedsta­
wiający Wolną Polskę za którą 
walczył Gen. Haller z jego błę­
kitną armją wyczerpał pro­
gram. Przemówił następnie 
Gen. Haller składając na sa­
mym wstępie serdeczne podzię­
kowanie czcigodnym Siostrom 
Nazaretankom, nauczycielkom 
tejże dziatwy, które w życiu 
szkolnem w Ameryce tak wiel­
ką odgrywają rolę. Następnie 
uprzytomnił tej dziatwie, że 
szkoła katolicka w której po­
bierają naukę kształci ich i wy­
chowuje, wzbogaca wiedzę, ro­
zum i myśl ludzką, a także co 
najważniejsze, kształci serce 
przez należyte wychowanie. — 
Szkoła przez dobre lub złe wy­
chowanie — powiada Dostojny 
Gość — jest podwaliną pod 
szczęśliwą lub zgubną przysz­
łość. Jest korzeniem z którego 
wyrasta przyszłe drzewo. Po­
chwalił Dostojny Gość z Polski 
dziatwę trójcowską, która tak 
pięknie i zrozumiale językiem 
ojców przemawia i deklamuje, 
co jest oczywiście najlepszem 
dowodem, że język polski nie 
zaginie, jeśli ma taką dziatwę. 
Upominał Generał dziatwę by 
pamiętała o weteranach armji 
polskiej, a szczególnie o inwa­
lidach, którzy chorzy, znękani i 
wycieńczeni skutkami walk 
twardem życiem wojskowem 
dogorywają w szpitalach i prz"y 
tułkach. W końcu podziękował 
za ofiarę na inwalidów wśród 
wiwatów i okrzyków opuścił 
salę i z ks. proboszczem Kazi­
mierzem Sztuczką, C. S. C. o- 
raz b. oficerami armji polskiej 
p. Romanem Hanaszem i Kazi­
mierzem Lachem, oraz całą świ 
tą  Generał udał się na drugie 
piętro do jednej z klas wyższej
szkoły św. Trójcy, gdzie zebra 
ni uczniowie powitali Generała 
Broni. W imieniu uczniów wyż­
szej szkoły trójcowskiej prze­
mówił uczeń Mieczysław Osaj- 
da w brzmieniu następującem: 
Generale Broni Józefie Haller 

W imieniu uczniów Wyższej 
Szkoły św. Trójcy z największą 
uprzejmością witam tu ciebie, 
dostojny nasz Gościu.

Twoja obecność w naszem 
gronie — to niebywałe szczęś­
cie, to niezwykły honor, to naj­
droższa pamiątka dla nas.

Słyszymy w tej chwili po­
szumy nieskalanych skrzydeł 
Orła Białego, którego ty  Gene­
rale, tak dzielnie umiałeś bro­
nić.

Twoja czcigodna osoba sta­
wia jasno przed nami Polski 
przepiękną duszę, jej kochające 
serce, jej niezaprzeczoną szla­
chetność, jej znaną waleczność, 
jej niezmierne poświęcenie. Wi 
dzimy w tobie nieodrodny synu 
Polski wielkie podobieństwo do
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“Bew are Of Greeks Bearing Gifts” o ia  p r o r e r b

twej najjaśniejszej Macierzy.
W on czas kiedy daleko od nas 

szalała krwawa burza Wojny 
Światowej byliśmy , zaledwie 
niemowlętami.

Dzisiaj jednak wiemy z his- 
torji, że głośno było w one dni 
o tobie, Generale, nie tylko w 
Polsce i we Francji ale i tu w 
Stanach Zjednoczonych. Jesz­
cze i teraz dolatują nas echa o- 
wych pamiętnych dni kiedy to 
na rozmaitych polach walki, w 
ciągu sześciu długich lat, wśród 
nieopisanych niebezpieczeństw 
i trudów, z niezachwianą wiarą, 
walczyłeś sam i innych w bój 
wiodłeś o tę wzniosłą, wielką, 
świętą sprawę — niepodległość 
Polski.

A kiedy gromy wojenne u- 
cichły, niezapomniałeś Wodzu, 

twoich błękitnych żołnie­
rzach. Najbliższą zaś twego 
serca to dola tych Hallerczy- 
tów, którzy wskutek kalectwa 
nie mogą sami sobie poradzić. 
Aby tym ukochanym twoim 
weteranom ulżyć nieco ciężaru 
życia, aby na ich szare dni po­
wojenne rzucić jakiś promień 
nadziei — wyciągasz dziś kor­
ną rękę o bratnią pomoc dla 
nich.

Generale Hallerze, imię twoje 
dla nas znaczy: miłość, wier­
ność, poświęcenie, hart, honor, 
cnota.

Z-najgłębszym więc szacun­
kiem i ze szczerą miłością — 
najukochańszy nasz rodaku i 
przezacny Gościu — jeszcze 
raz wszyscy tu  cię witamy. . .

Poezem nastąpiło’ krótkie 
przemówienie gen. Hallera. W 
słowach iście ojcowskich gene­
rał przyznał, iż szkoła ta  pod 
względem nauki stoi, na pozio­
mie sobie przynależnym. Po­
chwalił następnie braci nauczy­
cieli, którzy w tej szkołę uczą, 
a potem podkreślił, iż że szko­
ły mają wyjść "(Jilf.e ućzen-i 
i mądrzy, ale p-rzedewszystkiem 
ludzie dobrzy, bojący się Boga, 
szanujący prawowitą władzę, 
ludzie tsumjmth i obowiązku, 
ofiarni, kam i i pod każdymi 
względem szlachetni. Nic też 
dziwnego, że należyte wychowa­
nie serc młodych stanowi naj­
większą troskę u wszystkich 
tych, którym dobro i pomyśl­
ność narodu i ojczyzny leży na 
sercu. W końcu swego piękne­
go przemówienia, napominaj 
uczniów by zawsze pamiętali o 
tych, którzy za wolność Polski, 
krainy ich ojców krew przele­
wali, a tymi są właśnie inwali­
dzi, Życzeniem szczęść wam Bo 
że w waszych naukach, skoń­
czył generał swoje piękne i do 
serc uczniów trafiające przemó 
wienie. Poezem wśród okrzy­
ków wyszedł z klasy i udał się 
na przeciwną stronę ulicy db 
sąsiedniej uczelni żeńskiej. Tak 
zakończyła się wczorajsza wi­
zyta generała for orn i Józefa Hal­
lera na Trójcowi-e w porze po­
łudniowej. Komitety poszcze­
gólne tworzyli:

Komitet główny: W. K. Sa- 
jewski, P. Nawrot, J. Kielian, 
A. Lisowski, W. Dużewski. Ho­
norowy Komitet Przyjęcia: S. 
Szeklucki;, mecenas P. Cóaot), 
E. Meller, J. Gruszeczka, A. J. 
Makowski. Komitet Daru na 
Fundację im. Paderewskiego: 
K. Kańka, A. Schweda,, W. Kaj­
man, S. Mulewska, S. Strzał­
kowska. Komitet Porządku na 
Sali: J. Gołąb, F. Kyrc, I. Pisz- 
kiewicz, S. Jakacki, A. Kosiń­
ski.

Stów. Polskich Kupców i 
Przemysłowców pn. „Wisła,” 
brało w przyjęciu; oficjalny u- 
dział: S. Szeklucki, prezes; E. 
Kilanowski, w iceprezes; S. Jo­
nasz, seto. firn.; I. Kołaiezewski, 
seto. p ro t.; J. Zajączek, kasjer.

W B  DO O U R  FART

N O T A T K I

REPORTERA

K o n k u r e n t .

Starający się: — Panie Kut­
wa, kochałem córkę pańską 
przez 15 lat.

Kutwa: — 0 co chodzi?
Starający się: — Chcę ją  po­

ślubić.
Kutwo: — To wszystko? A 

ja myślałem, że stara się pan u 
mnie o pensję lub coś podob­
nego.

Z a s t r z e l i l i  g o ;  m i a ł  § 1 ,0 0 0  

w  k i e s z e n j .

J. Jerzy Zeigler, lat 39, ogro­
dnik, wczoraj wieczorem został 
zastrzelony przed restauracją 
„Minerva”, nr. 4813 Cermak 
road, w Cicero. W kieszeni zna­
lazła policja banknot na §1,000. 
Gdy Zeigler szedł pieszo i znaj­
dował się przed restauracją wy­
żej podaną w automobilu zaje­
chało kilku mężczyzn, którzy 
do przechodnia strzelili. — 
Śmierć Zeiglera była natych­
miastowa.

* * *
F a ł s z e r z  p i e n i ę d z y  s i e d z i  

w  k o z i e .

Józef Kopeć, lat 35, z p. nr. 
2431 North Artesian avenue 
wczoraj skazany był na pięć lat 
więzienia w Leavenworth przez 
sędziego federalnego Jana P. 
Barnesa. Kopeć stawał przed 
sędzią federalnym oskarżony o
fałszowanie pieniędzy.

* * *
M a g i s t r a t  s k a z a ł  s ę d z i e g o  

p o k o j u ,  n a  k a r ę .
Sędzia pokoju Ludwik Rasch- 

ke w Orland Park, wczoraj ska­
zany był na karę w sumie §25 
i zapłacenie kosztów rozprawy. 
Karę taką wymierzył magi­
stra t policyjny, Carl J. Carl- 
som, w Blue Island, przed któ­
rym Raschke stawał oskarżo­
ny o szulerstwo.

*
P i ę c i u  b a n d y t ó w  w  d w ó c h  

b i u r a c h  s p ó J e k  w ę g l o w y c h .  

Pięciu bandytów wczoraj po 
południu obrabowało dwa biu­
ra spółek węglowych na za­
chodniej stronie miasta, a u- 
ciekło zabierając z sobą §1,300. 
Pierwszy rabunek dokomany 
był w biurze O-berheilde Com­
pany, p. nr. 1345 Bradley uli­
ca, gdzie bandyci skradli §1,000 
z kasy. W piętnaście minut po­
tem ci sami bandyci obrabowa­
li kasę s-półki Eldridge Coal and 
Coke Company, p. nr. 1929 Men-
dell ulica, gdzie skradli §300.

* * *
M i a s t o  C h i c a g o  m u s i  z a p ł a c i ć  

o d s z k o d o w a n i e .

Kasper Sosnowski, z p. nr.
4809 Newport avenue, spadł z 
wozu należącego do miasta Chi­
cago i okaleczył się boleśnie. O 
piekował się nim Dr. Sampoliń- 
ski. Sosnowski wniósł skargę 
do sądu przeciwko miastu a w 
sądzie reprezentował go adwo 
kat W. Bednarski. Sąd przy­
znał Sosnowskiemu odszkodo­
wanie w sumie §1,100.00. Na 
korzyść oskarżyciela zeznawał 
Dr. A. Siemianowski z South 
Chicago.

* * *
„ C z y  d ł u g o  t a k  b ę d z i e  j a k  

o b e c n i e  i  k i e d y  s i ę  c z a s y  
p o l e p s z ą ? ”

Na ten temat wykład pana 
McCłoy zapowiadają na dzisiaj, 
dnia 21go marca, o godzinie 8ej 
wieczorem w Association 
House, p. nr. 2150 West North 
avenue. Urządza wykład ten lo­
kal nr. 66ty Chicago Workers’ 
Committee on Unemployment,

trze Royal, w Niedzielę Palmo­
wą, w poniedziałek i wtorek 25 
26go i 27g,oi marca. Film ten 
przedstawia życie i śmierć 
Chrystusa na Golgocie; odpo­
wiedni film na Wielki Ty­
dzień.

* * *
W a ż n e  d l a  A l u m n ó w  w y ż s z e j  

s z k o ł y  T r ó j c y .

Posiedzenie Stowarzyszenia 
Alumnów Wyższej Szkoły św. 
Trójcy odbędzie się w piątek, 
23go marca, o godzinie 8:30i 
wieczorem, w sali Alumnów na 
drugiem piętrze. Wszyscy człon
kowie są proszeni O’ przybycie. 

* * *
R o z p o c z ę t o  j u ż  u l e p s z e n i e

w  L o g a n  S q u a r e .
%

Wczoraj tą  samą szuflą ja ­
ką użył dawniej ś. p. William 
E. Dever, burmistrz chicagoski, 
wczoraj rekorder powiatowy 
Clayton F. Smith kopał ziemię 
na znak rozpoczęcia roboty na 
Sacramento bulwarze w celu 
połączenia takowego z Palmer 
ulicą, w  dzielnicy Logan 
Square.
J u t r o  w a ż n e  z e b r a n i e  w  L a i r d  

H o u s e .

Zebranie liderów zrzeszeń

którego prezesem jest p. J. 
Kasper.

* * *
„ T r a g e d j a  n a  G o l g o c ie ” .

Pierwszy polski mówiony 
film p. t. „Tragedja na Golgo­
cie” wyświetlany będzie w tea-

przemyslłowych < i obywatel­
skich odbędzie się w Laird 
House, p. nr. 1838 West Divi- 
sion ulica, jutro, dnia 22 mar­
ca, o godzinie 8mej wieczorem. 
„Koszt rządu i opodatkowa­
nie”, oto temat przemówień 
wielu na tern zebraniu. Grać 
będzie orkiestra szkoły Tuley 
High.

* * *
O b i e c a l i  p o p i e r a ć  k a n d y d a t u r ę  

W a l k o w i a k a .

Na regularnem zebraniu 
członków organizacji 26 Ward 
Roosevelt Democratic Organi- 
zation, odbytem w ubiegły po­
niedziałek, w kwaterze p. nr. 
1532 West Chicago avenue, po-, 
stanowiono popierać kandyda­
turę e Stanisława Walkowiaka,- 
na Senatora stanowego z 27go 
dystryktu, o; czem donosi nam 
Wanda Ankowska, sekretarka.

* * *
N i e  / w o l n o  a r e s z t o w a ć  w i ę c e j  

j a k  5 0 0  a u t o m o b i l i s t ó w .

Aresztowania automobili­
stów, którzy jeszcze nie wysta­
rali się o licencje automobilo­
we ani miejski ani też stanowe 
ograniczono wczoraj do 500 o- 
sób dziennie. Komisarz All- 
man wydał takie rozporządze­
nie, aby sądy miejskie nie 
były przepełnione. Aresztowa­
ny automobiłista musi złożyć 
po §10 kaucji za.każdą braku­
jącą licencję.

N o w e  t r a m w a j e  d l a  m i a s t a  
C h i c a g o .

Wczoraj poraź pierwszy na 
Ulicy chicagoskiej ukazał się 
nowy tramwaj. Wypróbowanie 
tegoż tramwaju rozpoczęło się 
z remiz przy narożniku 77mej 
ulicy i Vincennes avenue, w 
czem udział brali urzędnicy 
spółki tramwajowej,, i reporte­
rzy pism chicagoskich. Tram­
waj ten będzie można oglądać 
jutro przy narożniku State i A- 
dams ulic.

K U P U J  W Y R O B Y  K R A J O W E

Pani Eulalja jest wysoce u- 
społecznioną osobą. Ostatnio 
przejęła się bardzo hasłem „Ku 
puj wyroby krajowe!” i za nic 
w  świecie nie kupuje innego to­
waru.

Pewnego razu pani Eulalja 
„wchodzi do bazaru i pyta właś­
cicielkę straghnu z owocami:

—  Czy te jabłka są polskie, 
czy zagraniczne?

Straganiarka spojrzała na 
klientkę ze zdziwieniem i od­
powiedziała pytaniem:
_  — Przepraszam bardzo, czy 
pani ma zamiar gadać z temi 
jabłkami?

W izy ta  G en e ra ła  H a lle ra  
n a  S zczep an o w ie .

Mnoga liczba paraf jan i dzie­
ci zebrała się przed kościołem 
św. Szczepana w chwili przy­
jazdu Generała. Było to w po­
rze po południowej. Generała 
powitał serdecznem uściskiem 
dłoni proboszcz tej parafji ks. 
Szczepan Bubacz, poezem za­
prosił Generała i wszystkie o- 
sobe mu towarzyszące do sali 
parafjalnej, gdzie już wypeł­
niona po brzegi sala drżała od 
entuzjastycznych braw dziatwy 

starszych. Generał w tej
chwili był przedmiotem licz­
nych owacyj. Orkiestra p. Leo­
na Hełminiaka grała marsza 
powitalnego aż się sala trzęśli. 
Generał Haller zasiadł na miej­
scu honorowym dla niego wy- 
znaczonem. Obok niego usiadł 
ks. proboszcz Bubacz, a na­
stępnie księża i świta. Gdy to­
ny muzyczne ucichły, nastąpił 
śpiew dziewcząt w bieli, a po 
śpiewie nastąpiło powitanie 
Dostojnego Gościa przez Geno­
wefę Szatkowską. Potem na­
stąpiły rytmiczne pląsy dziew­
cząt a po pląsach solowy taniec 
krakowiaka, który w pochwały 
godny sposób wykonała utalen­
towana tancerka baletowa Ma­
nia Konopówna, córka dokto­
rostwa Konopów, która swymi 
innymi występami akrobtycz- 
nymi wywołała wśród zebra­
nych furorę. Wszystkich oczy 
zwrócone były na nią. Sam Ge­
nerał sią nią zachwycił i po­
dziwiał jej zdolność i gibkość 
w ruchach. Były pozatem inne 
śpiewy i występy gimnastycz­
ne Lauracji Romps i Williama 
Perschen oraz Geraldyny Heł- 
miniakówny. Mania Konopa 
wystąpiła z grą na saksofonie, 
i z tańcem, a po niej Laurencja 
Romps i na tern wyczerpał się

Ważne Oznajmienie
do

G O S P O D Y Ń
Dlaczego założono GAS APPLIANCE SOCIETY 

OF METROPOLITAN CHICAGO . . .  i co 
ono znaczy dla Was

CIĄGU ostatnich czterech mie­
sięcy, rozwinięto organizację, 

której celem jest udzielać cenną ob­
sługę kobietom w Chicago.

Tą organizacją jest Gas Appłiancę 
Society of Metropolitan Chicago.

W swem laboratorjum pnr. 700 North 
Sacramento Blvd„ badać będzie gazo­
we piece co do jakości, sprawności i 
dogodności. /

Do wypróbowania będą przyjmowa­
ne te gazowe piece, które mają Blue 
Star pieczęć aprobaty stowarzyszenia 
American Gajs Association.

Nowoczesne gazowe piece wyrobu 
kilku dobrze znanych fabrykantów 
zostały już wypróbowane i zagwaran­
towane przez Stowarzyszenie. Wszy­
stkie te piece są oznaczone “Tested 
and Approved” pieczęcią i są na wy­
stawie u niemal 200tu upoważnionych 
dostawców w Chicago i okolicy.

W

Udajcie się do jednego z tych 
dostawców, bez względu na to 
czy zamierzacie kupić gazo­
wy piec czy nie. Dowiedzcie 
się, dlaczego nowoczesny ga­
zowy piec pomaga uczynić po­
trawy na nim gotowane więcej

apetycznemi i pociągającemi, jak o- 
szczędza czasu i pieniędzy i jak uła­
twia i uprzyjemnia przyrządzanie po­
traw. Większość dostawców, będących 
członkami Stowarzyszenia, '  ofiaruje 
dogodne warunki i żąda małego za­
datku.

Lokatorzy— Uwaga: Gdy wynajmuje­
cie apartament albo dom, upewnij cie 
się, że jest w nim nowoczesny gazo 
wy piec. Domagajcie się zobaczenia 
na nim “Tested and Approved” pie­
częci stowarzyszenia Gas Appliance 
Society.

Pieczęć “Tested  and Approued” znaj- 
dziecie na następujących gazowych  
piecach: A -B  • A łcazar • Detroit Je-  
w el • Garland • Laurel • Magie Chef 
• Moore Yanity • Roper • Uniwersał

P o  Miźsize szczegóły , a lb o  d la  
u z y sk a n ia  n a zw M i d o staw có w , 

zg ło śc ie  s ię  d o :

GAS APPLIANCE SOCIETY 
OF METROPOLITAN 

CHICAGO.
B iu r o ,  122 S. M ic h ig a n  B lv d ., te le fo n  
H a r r i s o n  6469. L a b o r a t o r i u m ,  700 
N. S a c ra m e n to  B o u le y a rd .

© 1934 C A M P B E L L -B W A L D  CO.

G enerał H aller Zwiedza 
A kadem ję N ajśw . Rodziny.

“Polska Była Dawniej Przedmurzem Chrześcijaństwa —  
a Dziś Przednią Strażą Królestwa Chystusowego”—Haller.

program. Tu dodać należy, iż 
przed rozpoczęciem programu 
pięknie przemówił p. Kazimierz 
Lach, przedstawiając chętną 
.pracę i iście chrześcijańską u- 
sługę ks. proboszcza jaką od- 
daje zmarłym weteranom przy 
pogrzebach podkreślając, iż 
jest on kapelanem wojskowym 
i kapelanem organizacyj wete- 
rańskich polskiej i amerykań­
skiej. Posterunek Mount Ver- 
non nr. 2796 A. L. pełnił przy 
Generale Hallerze eskortę ho­
norową. Nimi byli: S. Wachow­
ski, L. Trembacz, J. Pawłowski 
i G. Peterson. Po programie 
przemówił Generał krótko dzię­
kując ks. Bubaczowi i czcigod­
nym SS. Felicjankom za przy­
jęcie jakie mu zgotowano i za 
ofiarę w sumie §50 na inwali- 

ów.
Następnie złożył podziękę ks. 

Bubaczowi za dobre serce oka­
zywane biednym weteranom, 
którzy hezwątpienia sercem za 
serce się mu odwdzięczą. Po 
krótkiem przemówieniu popro­
szony Generał został na płeba- 
nję, gdzie nastąpiła dłuższa po­
gawędka. Z księży byli na ple- 
banji obecni: ks. B. Kasprzy­
cki, ks. T. Nowak, ks. F. Piw­
ka, O. W. Piec, Dominikanin, 
ks. A. Rydecki, ks. J. Hoffman 
i ks. Fleming. Generał zwiedził 
kościół i przed ołtarzem głów­
nym się pomodlił a następnie 
oglądał grotę Matki Boskiej i 
wszystko to na nim wywarło 
jak najlepsze wrażenie. Z ple- 
banji Generał udał się do hote­
lu Drakę na krótki odpoczynek. 
Generał Haller przywitał się z 
p. Fr. Tomczakiem, który przed 
10 laty pojechał po niego do 
Nowego Yorku będąc wówczas 
aldermanem.

Z gmachu wyższej szkoły 
św. Trójcy Generał Haller, o- 
naz wszyscy mu towarzyszący^ 
udali się do uczelni żeńskiej — 
Akademji Najśw. Rodziny- z 
Nazaretu, gdzie na spotkanie 
Dostojnego Gościa wyszły sze­
regi uczennic, a Matka Prze­
łożona powitała zacnego Go­
ścia, słowami „Gość w dom, Bóg 
w Dom”. Udano’ się naj­
pierw do starej kapliey w któ­
rej w ołtarzu mieści się repro­
dukcja obrazu cudownego Ma­
tki Boskiej Częstochowskiej z 
Jasnej Góry. Generał Haller 
uklęknąwszy u stopni ołtarza, 
przed obrazem, chwilkę czasu 
poświęcił na modlitwie, po­
czerń udał się do audytorium 
zakładowego w nowym gma­
chu szkolnym, gdzie wykona­
ny'został krótki program. Ge­
nerał zajął miejsce na estradzie 
wspaniale udekorowanej. U-
czennice zaś znajdowały się na 
sali. Oczy wszystkich na sali 
zwrócone na estradę, a wzrok 
utkwiony w osobę Generała, na 
marsowy wyraz twarzy tego 
rycerza, na tę junacką postać 
człowieka, który przekroczył 
już sześćdziesiątkę a jednak ta 
bystrość umysłu, nieugiętość 
zasad, niesłychana uczciwość, 
zrozumienie nędzy i biedy ludz­
kiej, poczucie głębokie sprawie­
dliwości biją .od tej postaci i 
czynią ją wyjątkową, typową 
i niezwykłą. Zaczął się program 
krótki lecz piękny. Nasam- 
przód orkiestra szkolna uczen­
nic odegrała marsza powital­
nego — po którym uczennica 
Franciszka Kozak powitała Do­
stojnego Gościa, który już po 
raz drugi uczelnię tę zwiedza 
dodając czcigodnym Siostrom, 
tudzież uczennicom, cennych 
słów zachęty, otuchy i pocie­
chy. Dziękuje Mu za ten zasz­
czyt jaki spotkał uczennice. 
Wizyta tak Drogigeo Gościa 
powiada ona pozostanie na za­
wsze żywo, w pamięci Sióstr 
Nauczycielek i uczennic do tej 
szkoły uczęszczających. Po­
czerń nastąpił melodyjny śpiew 
wszystkich uczennic, a glosy

sopranowe z gipsami altowe- 
mi>zlewały się w jedną piękną 
harmonję. Tu dodać należy, iż 
Generał Haller otrzymał od 
uczennic śliczny kosz kwiatów 
i ofiarę na inwalidów. Po śpie­
wie przemówił Generał, który 
na samym wstępie podziękował 
uczennicom za kwiaty, które 
posłane zostaną jednemu z cho­
rych oficerów weteramów znaj­
dujących się w szpitalu jako 
dar od Generała. Następnie z 
przyjemnością podkreślił ten 
piękny dorobek Sióstr Nazare­
tanek, które powiększyły tę 
uczelnię za co złożył im podzię­
kę, bowiem pracują one na polu 
kulturalno oświatowem, kształ­
cąc panienki polskie na dobre 
Polki i katoliczki, które w póź- 
niejszem życiu będą także wzo- 
rowemi matkami rodzin. Zwró­
cił Generał uwagę uczennicom 
na inwalidów na korzyść któ­
rych zbierane są ofiary po osie­
dlach polskich, w której to 
misji i On tu przyjechał do 
Stanów Zjednoczonych, by pa­
miętały o nich, boć przecie wal­
czyli oni o wolność' Ojczyzny 
Polski ,a dziś cierpią w szpita­
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lach zapomniani. Oni wałczyli 
nie dla zysku, nie dla sławy, a- 
le dla ojczyzny sprawy. O tych 
należy pamiętać i dać im utrz; < 
manie, jakie im się słusznie na­
leży. Nasi ojcowie przelewali 
krew za kraj ojczysty a czyni­
li to z miłości dla kraju. Wal­
czyli oni nawet w obronie chrze 
ścijaństwa i cywilizacji, stąd 
też powstało to uznanie 
dla Polski, iż była ona przed­
murzem chrześcijaństwa, a dziś 
jest strażą królestwa Chrystu­
sowego. Życzył Generał uczen­
nicom dalszego powodzenia 
naukach, napominając je by 
zastały dobremi jak ich matki 
Polkami. Słowami: Szczęść 
Wam Boże i całemu zakładowi 
opuścił gościnne progi Gość za­
cny i drogi Generał Józef Hal­
ler. Z Akademji Najśw. Ro­
dziny, po serdecznem pożegna­
niu i uściskiem dłoni z Siostra­
mi Nazaretankami, Generał w 
dalszej swej wizycie wczoraj­
szej udał się znowu na przeci­
wną stronę ulicy — tym razem 
do Dziennika Chicagoskiego.

J E D N O  B E Z P Ł A T N E  L E C Z E N IE  
H E M O R O ID Ó W  

P R Z E R Y W A  C I E R P I E N I A !
A b y  w a m  d o w ie ś ć , że m o żec ie  b y ó  
w y le c z e n i b ez  b ó lu , s z p i ta la  i s t r a t y  
c z a su , p r z y n ie ś c ie  to  o g ło sz e n ie  z a ­
r a z  w  c e lu  o t r z y m a n ia  z b a d a n ia  i j e ­
d n e g o  le c z e n ia  d a rm o  bez  w z g lę d u  
j a k i  m a c ie  r o d z a j  h e m o ro id ó w  a lb o  
c h o ro b y  o d b y tn ic y . T y s ią c e  w y le c z o ­
n y c h  g w a r a n to w a n ą ,  m e to d ą , m a ły m  
k o sz te m , n a  p r z y s tę p n y c h  w a r u n k a c h :  
,,z a p ł a t a  po  w y le c z e n iu ’.’, ty g o d n io w o  
lu b  m ie s ię c z n ie . G o d z in y  do 7 m e j w ie ­
c z o re m . w  n ie d z ie le  do l s z e j  p o  p o łu ­
d n iu . D R . P .  B . S Z Y M A Ń S K I, s p e c j a ­
l i s ta ,  1809  N . D a m  e n  A v e . C h ic a g o .

C hi. 3-21-34. (O g ł.)
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-WYSTRZEGAJCIE SIĘ PRZED 
PRZEWLEKŁYM KASZLEM

LUD ZAZIĘBIENIEM
U party kaszel lub zaziębienie pro­

wadzą do ipoważnej choroby. Możecie 
je  teiraz powstrzymać przy pomocy 
Creomulsion, które jest emulsjowa- 
nym kreozotem, przyjemnym do za­
życia. Creomulsion jest nowym me­
dycznym wynalazkiem o podwójnem 
działan iu ; koi ono i leczy błony w 
zapalonym stanie i powstrzymuje 
rozmnażanie się zarazków.

Ze wszystkich znanych lekarstw 
kreozot jest uznany przez wysokie.po­
wagi lekarskie jako jeden z najw ięk­
szych leczniczych środków na uparty 
kaszel, zaziębienie i innego rodzaju 
cierpienia gardła. Creomulsion zawie­
ra prócz kreozotu inne lecznicze ele­
menty, które koją i leczą zarażone błon 
ki i powstrzymują podrażnienie i za­
palenie podczas gdy kreozot idzie do 
żołądka, zostaje wchłonięty przez 
krew i atakuje siedzibę zaburzenia.

Creomulsion jest gwarantowanym, 
zadowalającym środkiem w leczeniu 
upartych zaziębiefi i kaszlu, astmy o- 
skrzeli, zapalenia oskrzeli (bronchi- 
tis) i jest doskonały dla odbudowy 
organizmu po zaziębieniu lub influen­
zie. Wasz własny aptekarz jest upo­
ważniony zwrócić Wam natychm iast 
pieniądze, jeżeli od Creomulsion nie 
nastąpi ulga w Waszym kaszlu lub za­
ziębieniu. (ogl.)

Obiad Na Jutro.
Z u p a  K a r t o f l a n a .  

B e f s z t y k  p o  F r a n c u s k u .  
K a r t o f l e .

G r o s z e k  Z i e l o n y  p o  A n g i e l s k u .  
B u d y ń  z  R y ż u .

K a w a .

PP. Ornas Obchodzili Srebrny Jubileusz.
H H
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Najlepsze Siły Kadjouc 
W łasna Orkiestra

w

A

B e f s z t y k  p o  F r a n c u s k u .

K a w a łe k  oczyszczonej z ło ju  
i w y ży ło w an e j po lęd w icy  po ­
k r a ja ć  w  k a w a łk i g ru b o śc i p ó ł­
to r a  p a lca , u m aczać  j e w  oliw ie, 
złożyć je d e n  n a  d ru g im  n a  t a ­
le rzu , n ie c h  t a k  p a r ę  godz in  po­
lezą . P o te m  posolić, i p iec  w  go ­
rą c y m  p iecu  p rzez  10 m in u t 
c iąg le  p rz e su w a ją c . G dy g o to ­
w e u ło ży ć  n a  p ó łm isk u  k ład ąc  
n a  k a ż d y  m a s ła  szczy p io rk o w e­
go, a  zw ie rzch u  u b ra ć  d o b ry m  
ch rz a n e m .t»

M a s ł o  S z c z y p i o r k o w e .

K a w a łe k  d ese ro w eg o  m a s ła  
w y m ieszać  ze szczy p io rk iem  
d ro b n o  s ie k a n y m  i u łożyć  w  
k w a d ra c ik i łu b  o k rą g łe  p la c u sz ­
ki. N a jle p ie j  je ś l i  s ię  m a  odpo­
w ied n ią  d re w n ia n ą  m a sz y n k ę  
w y c isk ać  o k rą g łe  fo re m k i, z a ­
m ro z ić  b y  m asło ' s tw a rd n ia ło , a 
p o tem  k ła ść  n a  p la s te rk u  c y try  
n y  n a  b e fs z ty k  lu b  in n e  sm ażo ­
n e  m ięsa .
G r o s z e k  Z i e l o n y  p o  A n g i e l s k u .

W y łu sk a n y  św ieży  cu k ro w y  
g ro szek  za lać  w cc 'ą  ty lk o  ty le , 
ab y  go p rz y k ry ła , w łożyć dw ie 
łyżk i d ese ro w eg o  m a s ła  i t r o ­
chę s ie k a n e j z ie lonej p ie tru s z ­
k i, p rz y k ry ć  ro n d e le k , a b y  z a ­
p a ro w ał, p o trz ą s a ć  n im  p a rę  
ra z y  i n ie  s ta w ia ją c  już, n a  o g ­
n iu , w y d ać  n a  pó łm isek , lub  też  
m asło  r o z ta r te  z p ie tru s z k ą  u- 
łożyć w  k a w a łk a c h  n a  p ó łm is­
k u  n a  g ro szk u .

B u d y ń  z  r y ż u .

U g o to w ać  n a  sy p k o  pó ł f u n ­
t a  ry ż u . O sobno u trz e ć  łyżkę 
m a s ła  z c z te re m a  ż ó łtk am i, do­
dać  d w ie  lu b  t r z y  ły żk i u siek a- 
n y ch  su szo n y ch  g rzy b ó w , łub  
u d u szo n y ch  z- ceb u lą  p iecza rek , 
t r z y  ły żk i ta r te g o , p a rm e z a n u , 
k w a te rk ę  k w a śn e j śm ie ta n y , 
w y m ieszać  ra z e m  z ry ż e m  i z 
p ia n ą  z pozostałych- b ia łek , w ło­
żyć do fo rm y  b u d y n io w e j  wje- 
sm a ro w a n e j m a s łe m  i go tow ać  
w p a rz e  p rzez  godzinę . P o d ać  z 
sosem  g rzy b k o w y m  w  so s je rce .

Bankiet Dla Gen. 
Hallera w Zw. Polek.
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Ł A D N A  PO PO ŁU D N IO W A  
SU K IE N K A .

Annę A dam s M odelko 1802. '

Zam ów ić m ożna ty lk o  w  w ielk o­
ściach  12, 14, 16, 18, 20. N a  w ielkość  
16 potrzeba 3% jarda  39 calow ej ma- 
terji.

Prosimy przysłać PIĘTNAŚCIE 
CENTÓW (15) w raz z kuponem na 
którym należy wyraźnie wypisać i- 
mie i nazwisko, adres i numer faso­
nu i wielkość.

Zamówienia przysyłać na ad res: 
Dziennik Chicago, 1455 W. Divi- 
Sion Street, Chicago, III.

KATALOG MÓD. przedstawiający 
najnowsze fasony popołudniowych, 
sportwoych i domowych sukien, 
damskiej bielizny, kosztuje tylko 
PIĘTNAŚCIE CENTÓW. Katalog 
wraz z jednem inodełkicm DWA­
DZIEŚCIA PIĘĆ CENTÓW.

P R O S Z Ę  O  N A D E S Ł A ­
N I E  M O D E L K A  '

N r .

W ie l k o ś ć

Im ię i N azw isko

Rozmyślania 
s i$ęce Chrystusa Fana

N a  liczne  p ro śb y  i zg ło szen ia  
Z a rząd  Z w iązku  P o lek  p o s ta n o ­
w ił ro z p rz e d ać  je szcze  d o d a t­
n ich  s to  b ile tó w  n a  b a n k ie t. ■— 
R e z e rw a c je  n a  p rz y ję c ie  do­
s to jn e g o  G ościa  p. G e n e ra ła  
J ó z e fa  H a lle ra  m u sz ą  b y ć  u zu ­
pe łn io n e  do 6 -e j g o d z in y  dziś 
w ieczorem . B ile ty  te  b ę d ą  do 
n a b y c ia  w  Z w iązku  P o lek  i w 
A lliance  D re ss  S h o p  p n r . 1257 
N . A sh la n d  ave.

K o m i t e t  w  i m i e n i u  Z a r z ą d u  
Z w i ą z k u  P ó ł e k .

Zebranie Prezesów 
i Sekretarzy Spółek 

Bud.-Poż.
L ig a  P o lsk o  - A m e ry k a ń s k a  

S pó łek  B udow lano  - P ożyczko­
w y ch  zw o łu je  po sied zen ie  p re ­
zesów  i s e k re ta rz y  w sz y s tk ic h  
P o lsk ich  Spó łek  n a  n iedzie lę , —  
d n ia  25go m a rc a , o godzin ie  2ej 
po p o łu d n iu , w  sa li P u ła sk ie g o , 
1715 S. A sh la n d  ave.

W szy scy  s e k re ta r z e  p ro szen i 
i s ą  o p rz y s ła n ie  n a  rę c e  s e k re ­
t a r z a  L ig i, p rzed  posied zen iem  
lub m a ją  p rz y n ie ść  n a  to  p o sie ­
dzenie , lis fę  sw y ch  a p lik a c y j o 

pożyczki w  H . O . L . C. n azw i­
sko  a p lik a n ta , aidres i n u m e r a- 
plikiacji.

C elem  teg o ż  p o s ied zen ia  j e s t : 
— ilość a p lik a c ji  w n ie s io n y ch  o 
pożyczk i w  H . O . L . *C. n a  
m o rg ecze  obecn ie  b ęd ące  w ła ­
sn o śc ią  S półek , o raz  założen ie  
b iu r a  w  p o łączen iu  z b iu re m  
H o m e O w n ers  L o an  C o rp o ra ­
t io n  a b y  p rz y śp ie sz y ć  p ra c ę  i 
sk ró c ić  cz a s  w z a ła tw ia n iu  ty c h  
pożyczek .

K ażd y  s e k re ta rz ,  k tó re m u  le ­
ży  d o b ro  sw e j S pó łk i n a  se rcu , 
po w in ien  b y ć  n a  te m  p o sied ze ­
n iu . —  J a n  P . C zeka ła , p r e z e s ; 
J a n  P . G rzem sk i, s e k re ta rz .

ułożona podług nauk K S. W A­
L E R IA N A  K A L IN K I, C. R., na 
sprzedaż w biurze Dziennika 
< ,'hicagoskiego, 1455 W. Divi- 
sion ul. Wydanie europejskie. 
Po n isk iej
cen ie.....................................

Pocztą 25ć
22c

N o w y  ś r o d e k  z n i e c z u l a j ą c y .  

L o s  A n g e l e s ,  C a l .  —  N a
zjeźdz ie  le k a rz y  z A m e ry k a ń ­
sk ieg o  K o le g ju m  C h iru rg ó w  
d em o n s tro w a n o  n ow y  ś ro d ek  
zn ieczu la jący , zw an y  „cyclo- 
p ro p a n e ” , k tó ry  m a  b y ć  n a j ­
b ezp ieczn ie jszy m  ze w s z y s t­

k i c h  p o d obnych  śro d k ó w , l

L E S E R Z E P O L S C TTęsknotaza Krajem.
( R e f e r a t  n a p i s a n y  p r z e z  h r a b i n ę  J .  C o l o n n ę  - W a l e w s k ą )

0 8 M

■

i
S B S i f c

i

P a ń s tw o  J a n  i R o z a lja  O r­
n as  obchodzili p rz e d  k ilk u  d n ia ­
m i 2 5 -tą  roczn icę  sw ego ślubu  
m ałżeń sk ieg o . N a  in te n c ję  t ą  
z o s ta ła  o d p ra w io n a  M sza' św . 
w  k o śc ie le  św . Ja d w ig i p rzez  
K s. H . G ry czm an a  o godz. 8 :3 0  
ran o . P odczas M szy  św . ju b i la ­
ci odnow ili sw e p rz y rz e cz e n ia  
u s tó p  je d n e g o  z o łta rz y , p ro ­
sząc  B oga o now e ła sk i i b łogo­
s ła w ie ń s tw a .

P o  u ro czy sto śc i k oście lnej 
odby ło  się  p rz y ję c ie  w sz y s tk ic h  
k re w n y c h  i z n a jo m y c h  w  sa li

p a ra f ja łn e j  n a  Jad w ig o w ie , 
g d z ie ' sk ła d a n o  ju b ila to m  s e r ­
deczne życzen ia  d o c zek an ia  się  
z ło teg o  ju b ile u sz u . M ałżeń stw o  
to  z o s ta ło  p o b ło g o sław io n e  dwo 
m a  sy n a m i H ie ro n im e m  i  Cze­
sław em .

N ie  sk o ń czy ło  się  n a  t e m ,  
g dyż  k re w n i i p rz y ja c ie le  z a ­
tru d n ie n i  p rzez  C o m m o n w ea lth  
E d iso n  Co., w  k tó re j  to  kom pa- 
n j i  p a n  O rn a s  j e s t  od k ilk u n a ­
s tu  ła t  ju ż  z a tru d n io n y , u rz ą ­
dzili d la  n ieg o  ró w n ież  m iłą  
n iesp o d z ian k ę  z o k a z ji je g o  u- 
rodzin .

Białe Włosy za Czasów Mme Da Barry.

1

D aw niej b ia łe  lub srebrne peruki by ły  bardzo m odne, gdy obec­
nie czynione są  w sze lk ie  zabiegi, aby siw ien iu  w ło só w  zapobiec.

H O U S E H O L D  A R T S
. W  .

jaćl

O r l i c e

b r o o k s

Y b łiis

CmbrouterĄ 
ć s  Oulcldt 

CDoiu

^ M im o s a

P a t i e m

5 1 0 7

W m odełku 5107 znajdziecie  w zory dw óch w iązanek  8 T ź x 9 j£  calow ych, 
dw ie  w iązanki 4 x  494 calow e, d w ie  w iązank i i w zory 3 x 3 %  calow e zw ró­
cone w  jedną stronę i  dw a w  przeciw ną stronę, jakoteż sześć  2 calow ych  
w iązanek  do serw etek , w sze lk ie  in struk cje  do W yszywania. C ena m odel­
ka ty lko 15 centów.

Prosimy przysłać piętnaście centów (15c) w raz z kuponem, na którym 
należy wyraźnie napisać imię i nazwisko, adres i numer modelka.

Zamówienia przesyłać na adres: Dzjennik Cbieągoski, 1455 W. Divislon 
Street, Chicago, Illinois.

P R O S Z Ę  O  N A D E S Ł A N I E  M O D E L K A  

N o ..................... (A lice Brooks)

I m i ę  i  N a z w i s k o ............... ...................................................................... .. .................

A d r e s  ............................................. .....................................................................................

M i a s t o ............... .............. ..................................................S t a n ....................................

(C iąg  d a lszy )
W iem y , że czasy  są  ciężkie , 

że w sz y sc y  ję s te ś m y  p rz y g n ę ­
b ien i t r o s k ą  o ju t r o ,  po ch ło n ię ­
ci w a lk ą  o b y t. J e d n a k ż e  w a l­
czyć m u sim y  n ie ty lk o  o n asz  
b y t  m a te r ja łn y , a le  i o n a sz  
b y t  d u ch o w n y , o zach o w an ie  
n a sz e j o d ręb n o śc i n a ro d o w e j, o 
w y ro b ien ie  w  sobie  tę ż y z n y  
m o ra ln e j, poczucia  godności i 
d u m y  n a ro d o w e j. P r z e trw a li­
śm y  cz a sy  c iężk ie j, u p o k a rz a ­
ją c e j  n iew oli i ty lk o  dzięk i w ie­
szczen i i p isa rz o m  n a sz y m , k tó ­
rz y  u trz y m y w a li p ło n ący  Znicz 
M iłości O jczyzny , n ie  pozw olili 
w ą tp ić  w  lep szą  p rzy sz ło ść .

T e ra z  g d y  P o lsk a  od rodzona  
s tanę ła , w  sze re g u  W ie lk ich  
M o ca rs tw , te ra z  k ie d y  się  z je j  
g ło sem  liczą, k ie d y  w  K ra ju  
w re  p ra c a  n a  k ażd em  polu , t e ­
ra z  w ła śn ie  e m ig ra n c i polscy 
pow inn i w ię c e j n iż  k ie d y k o l­
w iek  czuć się P o la k a m i i c zu ­
w ać n ad  tem , a b y  m łode po k o ­
le n ie  zrodzone  i w y c h o w a n e  n a  
obczyźn ie  czuło, m y ś lą ’© i m ó  
w iło  po  po lsk u . Do sp e łn ie n ia  
w ła śn ie  te g o  sz c z y tn e g o  obo­
w iązku  w a ln ie  dopom oże -wam 
Polk i, p rz e b y w a ją c e  n a  d r u ­
g ie j p ó łku li, k s ią ż k a  polska,- 
p ro p a g a n d ą  te j  k s ią ż k i w śró d  
dzieci i m łodz ieży  p o lsk ie j p o ­
w in n iśc ie  się  szczegó ln ie  z a ją ć  
z zap a łem  i e n e rg ją , a  w ysiłek  
w asz  w y trw a ły  i n ie z ra ż o n y  
tru d n o ś c ia m i b a rd z o  dużo  do­
k o n a .

A  w ięc p rz e d e w sz y s tk ie m  
dzieci i m łodzież , A le  to  n ie  
w sz y s tk o . M usicip  ta k ż e  dbać 
o d o jrz a ły c h  ziom ków  w aszy ch , 
u p a d a ją c y c h  n a  d u ch u , z a t r a ­
c a ją c y ch  w  tro sc e  codziennego  
ży c ia , w śró d  obcych  m ow ę o j ­
c z y s tą , t r a d y c je  p o lsk ie , duszę 
po lską . R a to w a n ie  ty c h  po l­
sk ich  d u sz  od w y n a ro d o w ien ia  
a p rz e to  zach o w an ie  ich  d la  
O jczy zn y  j e s t  ró w n ie  w ażne. 
M usic ie  k rzew ić  w śró d  n ich  
tw ó rczo ść  k o b ie t p o lsk ich , bo 
oni je j  a lbo  n ie  z n a ją , a lb o  
w iedzą  o n ie j b a rd zo  m ało . Oni 
n ie  ja s n o  z d a ją  sobie sp ra w ę  
z teg o , że P o lk a  lub P o lak  s t a ­
now ią  w  ro d z in ie  N aro d ó w  z a ­
m ie sz k u ją c y c h  k u lę  z iem ską , 
o sobny  i b a rd zo  cen n y  pod  
w zględem  tw ó rczo śc i ty p , w k ła- 
la ją e y  do k u ltu ra ln e g o  d o ro b ­

k u  lud zk o śc i w e w sz y s tk ic h  
d z ied z in ach  sw o is te , ow iane 
d u ch em  p o lsk ie j z iem i i p o lsk ie ­
go g e n ju s z a  tw o ry  w ielk ie , 
tw o ry  za  k tó re  n ie  b ęd z iem y  
się  w sty d z ić , o d w ro tn ie  ch lu b ić  
s ię  m ożem y, bo w  w ielu  w y­
p a d k a c h  w y n o szą  cn e  im ię  po l­
sk ie  n a  sam e  sz c z y ty  ogó lno­
lu d z k ie j p ira m id y 1 ^ tw ó rc z e j. 
P ro p o rc j ona ln ie  b io rą c  s to s u ­
n e k  ilościow y lu d n o śc i p o lsk ie j 
do ludn o śc i ca łeg o  ś w ia ta ; da- 
je m y  w e w sz y s tk ic h  dz iedz i­
n a c h  w ięcej n iżb y  to  z liczby 
n a  n a s  p rzy p a d a ło . Spo łeczeń­
stw o  a m e ry k a ń s k ie  w śró d  k tó ­
reg o  ż y jec ie  z n a  d o b rze  w a lo ry  
po lsk ieg o  d u c h a  i u m ie  go sza ­
now ać. C zyż P o ls k a  n ie  d a ła  
A m e ry c e  w , czasie  w a lk  o w ol­
ność dw óch  g e n ja ln y c h  g e n e ­
ra łó w  K o śc iu szk ę  i  P u ła s k ie ­
g o ?  Czyż in n e  n a ro d y  w  te jż e  
p ro p o rc ji i te jż e  m ia ry  d a ły  je j  
b o h a te ró w ?  W eźm y  in n y  p rz y ­
k ład  —  n a g ro d y  N obla . Czyż 
s to s u n e k  n ie  w y p a d a  n a  k o ­
rzy ść  P o laków  szczegó ln ie  w  li­
te r a tu rz e .  C zyż m u zy cy  polscy 
w spó łcześn i n ie n a leżą  do n a j ­
w ięk szy ch  w  osobach  P a d e ­
rew sk ieg o , S zy m an o w sk ieg o  ? 
W iele, w iele  in n y c h  p rz y k ła ­
dów  m o g łab y m  w ym ien ić , ta k  
z czasów  obecnych  ja k  rów nież  
z p rzesz łośc i, a le  b ra k  m i na  
to  czasu .

C hodzi m i g łów nie  o to , że- 
b y śc ie  s ta le  p rz y p o m in a ły  o 
p o lsk ich  z a s łu g a c h  d la  k u ltu ry  
i o p o lsk ie j k u ltu rz e  ty m  ro ­
dakom , k tó rz y  są  oszołom ieni 
n a g ro m a d z o n e m i p rzez  inne  
spo łeczeństw a, b o g a c tw a m i m a- 
te r ja ln e m i, k tó re  zaw sze  im ­
p o n u ją  i n a j ła tw ie j  s ię  j e  do­
s trz e g a . P o lsk a  j e s t  b ie d n ą  w  
ś ro d k i m a te r ja ln e , dużo p rz y ­
czyn n a  to  się  złożyło, a le  P o l­
s k a  j e s t  b o g a ta  w  do ro b ek  k u l­
tu r a ln y  i! to  naisze b o gac tw o  
m u sim y  dać poznać ty m  co u- 
p a d a ją  n a  d u ch u , lu b  p rz y ­
pom nieć  im  o  tem . N a jle p ie ' 
t o  u c z y n i m y  p r z e z  k r z e w i e n i e  

t w ó r c z o ś c i  p o l s k i e j ,  k tó ra  w a s  
i ich  śc iś le j zw iąże z K ra je m , 
d a  w am  m ożność ś led zen ia  je j  
p o stęp ó w  w  w ielu  dzied z in ach  
i um ożliw i w am  w ch ło n ięc ie  i 
sp o ży tk o w an ie  teg o , co. tw ó r ­
czość t a  d a je  n a jlep szeg o .

(D okończen ie  n a s tą p i) .

DR. BRONISŁAW J. MIX
Lekarz, Chirurg i Akuszer

B iu ro , i M ie sz k a n ie :
1433 N. A SH L A N D  A Y E N U E

G odz.: 1— 2 po p o t ,  7:30— 9 w iecz.
T e l.  B r u n s w ic k  2422

DR. ŻURAWSKI 1200 N. ASHLAND AVE.mv,;{* nU
Od 1 2 te j d c  2 g re j i od 6 te j do sm e j 

p ró c z  ś ro d y  w ie c z ó r.
C H O R O B Y  S K Ó R N E , W K M S JtY C Z N E  1 M O C Z O -P Ł C IO W &

W A D Y  C .u ^ Y  I SK Ó R Y .

dT warszewski — 1 2 3 8  N O B L E  U L I C A
Od 2 do 3 po  p o łu d n iu .

Od 6:30 do 8 w ie c z o re m . Teł. Brunswick 2486-2487

Dr. JÓZEF F. KONOPA
LEKARZ, C H IR U R G  I  AK USZER  
O f i s : 1 6 2 8 W .D i v i s i o n s i .? S « l h i A v :
G o d z in y : od 10 do 12 i od 2 do 4 i 6 do 
8 w iecz . W  n ie d z ie lę  r a n o  od 10 do 12

Telefon Arraitage 6145
T e l.  cło R e z y d e n c j i  I L A K E  V IIA Y  5803 

p r z ed  r a n o  ł
DR. T. Z. KELOWSKI

Ż E N I U
C H IR U R G

S P E C JA L IS T A  W  IiE C Z E N p j_  
--E Ć -SC H O R Ó B K O B IE Ó Y C H  I 
P O K Ó J 408.

tSOO N . A s h la n d  A v e ., r 6 g  D iv is io n  U l. 
G odz. O fis.: od 12 do  1 d z ie n n ie  i od 
I do  9 w iecz . z w y ją t .  ś ro d y  1 p ią tk u . 

T E L E F O N  A R M IT A G E  0247.

Br. Jan p. Wojialewicz L E K A R Z  I 
C H IR U R G  

U tis  JOOS H iiw a t tk e e  A v e„  10 p ię tro  
Godz. 1 do 3 po poł. I 7 do *8:30 w lecz, 
o p ró cz  ś ro d y  i n ie d z ie li . W  so b o ty  

ty lk o  od 1 do 5 po p o łu d n iu .
T el. O fisu . A rm . 230 0 — rez . I r v in «  5200

T e le f o n  o f ł s u :  A R M IT A G E  0 2 9 1
DR. F. J. TENCZAR

LEKARZ, CH IR URG  I AKUSZER  
O FIS" O FIS’

986 Milwaukee Av. I530N.DamenAł.
W  D o m u  Z jed n . W ie k e r  1'urłc 

G odz.: 12-3 po p o t  MedlesU H idg.
1 7-8:30 w iecz. T e l. B rn n a w . 2770  
o p ró c z  ś ro d y . G odz. o 11 ra n o .

T e le fo n  re z y d e n c j i  B r u n s w ic k  4376

DR. L. P. KOZAKIEWICZ
S p ec .ja ln ośi1* C b o ro b  K o b ie c y c h  i D g iect
Rez. 2201 Cortez U l.— B runsw ick 2533 

1 5 3 0  N .  D A M E N  A Y E N U E  
W ieker Pis. M edical Budynek  

T e le f o n y  B R l n s w l e k  2769-2 7 7 0  
G odz. 11 do  12— 3 d o  4— 7 d o  8 wiecau

Civic Orchestra 
Urządza Trzeci 

Koncert.

ch a  „ P re lu d e ” i „ F u g u e ” . B ile­
ty  m o żn a  n ab y ć  po  b a rd z o  p rz y  
s tęp n e j, cenie.

DR. T. M. LARKOWSKI
Lekarz, Chirurg i  Akuszer

Ofis i Rez. 2000 N, Leavitt St.
R ó s  A r m lfa g e  A v e .

Od 12:30 do 2 po południa, ©d 6:30 do 8 wieczór

Telefon BRUnswick 3 4 5 6

D r . S . R . P I E T R O W I C Z
S P E C JA L IS T A  I  K O N S U L T O R  C H O ­
RÓB W E W N Ę T R Z . I N E R W O W Y C H .

L a b o r a to r iu m  i O fis :
1200 N . A shland A ve. nar. D iv ision  
Od 11 do 2 po poł. i od  6 do 8 w iecŁ  

T el. A rm ita jfe  1129.
Rez. 2730 Slieridan Rd., E vansto»

T el. S h e id ra k e  6285.

D R .  F .  W O J N I A K
S P E C JA L IS T A  CHO RÓB

O c z u ,  U s z u ,  N o s a  i G a r d ł a  
4649 S. A SH L A N D  AVE.

G O D Z IN Y :
11-1 1 6-8 z w y ją tk ie m  śro d y . 

Telefon BOUie.erd 3990-Tei. Rei. HEMlock 278?

D R . A . D U L A K
S p ec . C h o ró b  O czu . U sz u , lVosa i G a rd ła  

Ofb»: 1GOS M ilw a u k e e  A v e .  
T e le f o n  B r u n s w ic k  6640. 

N o r tb -W e s t  T o w e r  B u d y n e k  2 P ię tro .  
W  pon. I p ią tk i  od 4-6 1 od 7-9 w lecz . 
W e w to rk i ,  c z w a r tk i  i so b o ty  od 1-8 

po p o łu d n iu  i od 7-9 w ie c z o re m .
W O fis ie  w  ś ró d m ie ś c iu :  W  pon ., ś r o .  
dy i w so b o ty :  od 12-2 po pó ł. R ez .: 
2956 L o g a n  B lv d . —  T e l. B e lrd o n t 5217.

To p a n  z d a n ie m  m o jem ,
K to  p rz e s ta ł  n a  sw o jem .

J . K o ch an o w sk i.

FBAOSKł SPECJALISTA J „ W , Beaubette, I I .  B.
G O D ZIN  Y : od 1 do 4 po po i. i od 
7 do  8:30 w ie c z o re m . W  n ie d z ie lę  
od 2 do 4:30.
P r z e s z ło  20 la t  n a  ty m  n a r o ż n ik u .

L E K A R Z  I  C H IR U R G  
S p e c ja liz u je  w  c h o ro b a c h  sk ó ry , 

k rw i , k is z k i  o d c h o d o w e j, m oczu , 
c h ro n ic z n y c h  i w e n e ry c z n y c h .

OFIS: 1880 SOUTH ASHLAND AVE., TELEFO N  
O.ANAL 0464

C h icag o sk a  „C iv ic  O rc h e s­
t r a ”  pod  k ie ro w n ic tw e m  E r ic a  
D e la m a r te ra  u rz ą d z a  ju ż  trz e c i 
2 rz ę d u  k o n c e rt sezonow y w 
O rc h e s trą  H all w  p rz y sz łą  n ie ­
dzielę, d n ia  25-go m a rc a , o go­
dzinie 3 :3 0  po p o łu d n iu . P o ­
p rzed n ie  d w a  k o n c e r ty  cieszy- 
lv  się  w ie lk iem  pow odzeniem , 
gdyż t a k  pub liczn o ść  ja k  te ż  i 
p ra s a  b y li o g ro m n ie  ro z e n tu ­
z jazm o w an i. P ro g ra m  z o s ta ’ 
p rz y g o to w a n y  s t o  s  o w  n y  dis 
w szy stk ich . G łów ną a t r a k c ją  
dn ia  te g o  b ęd z ie  m e lo d y jn y  l i ­

tw o r  R im sk y  - K o rsa k o ffa  
„S c h o h o ra z a d o ” i w y s tę p  s ła w ­
ne j a m e ry k a ń s k ie j s o 1 i s tk i  
sk rzy p aczk i, p a n n y  A m y  N eill, 
k tó re j t r iu m fa ln e  w y s tę p y  ta k  
w E u ro p ie  ja k  te ż  i w  A m ery ce  
u czy n iły  j ą  p ie rw sz o rz ę d n ą  
sk rz y p a c z k ą . O na  ju ż  t r z y k r o t ­
n ie  w y s tę p o w a ła  ze sy m fo n icz ­
n ą  ch ic a g o sk ą  o rk ie s trą ,  a  p rzy  
te m  w y stę p o w a ła  i z in n em i 
g ló w n em i o rk ie s tra m i a m e ry ­
k a ń sk ie m u  N a  w ieczó r n ied z ie l­
n y  w y b ra ła  on B ra c h a  „C oh- 
c e r to ” w  O m in o r, te n  u lub iony  
n u m e r  w sz y s tk ic h  m iłośn ików  
cza ro w n e j m u zy k i.

N a  w s tę p n y  n u m e r  w y b ra n o  
p ię k n ą  U w e r tu rę  M o za rta , a 
późn ie j o d e g ra n ą  z o s ta n ie  B a ­

RADA PRAKTYCZNA.

Aby welon był sztywny i ład ­
nie wyglądał należy go zanużyć 
w płynie zrobionym z gorącej wo­
dy i dwóch łyżek rozpuszczone­
gocukru . Po zamaczaniu welonu, 
wyprostować go i zostawić by 
w yscchł.

K o m a r n i c k i  s k a z a n y  n a  ś m i e r ć .  
D a u p h i n ,  M a m ,  K a n a d a .  —

J u l ja n  K o m a rn ic k i z o s ta ł  u- 
zn a n y  w in n y m  zam o rd o w an ia  
k o n tr a k to r a  le śn eg o , G ilb e rta  
M cQ au d a  i sk a z a n y  n a  śm ie rć  
n a  szu b ien icy . E g z e k u c ję  w y ­
znaczono  n a  21. m a ja .

P o lonofil oznacza  p rz y ja c ie ­
la  P o laków .

Niespodzianka Dla 
p. Obuchowskiego.

W  u b ieg ły  p o n ied ż ia łek  od­
b y ła  s ię  m ila  n ie sp o d z ia n k a  w 
do m u  pp . O b u ch o w sk ich , zam . 
p n r . 673 M ilw au k ee  ave ., w  o- 
ko licy  S zczepanow a . N iesp o ­
d z ia n k a  t a  z o s ta ła  u rząd zo n a  
p rzez  dziepi p . O buchow sk iego  
z o k a z ji je g o  im ie n in  i u ro d z in . 
W  d n iu  ty m  obchodził im ien in y  
rów n ież  je d e n  z je g o  synów , 
m ło d y  Jó z e f  O buch o w sk i, u- 
czeń trz e c ie g o  k u rs u  w  W eb er 
H ig h  School. W śró d  obecnych  
b y li: p. F e lix  O buchow sk i z
żoną, p. P io t r  P e śc iu c h  z ro d z i­
n ą , p. M. O buchow sk i z żoną, p. 
K az im ie rz  A d ach o w sk i z żoną, 
p. W ła d y s ła w  D obosz, p a n i .S te ­
f a n  j a  B ucko, p a n i A n n a  M en- 
d y k t i p . J a n  S tog o p o lsk i.

F a t a l n y  w y p a d e k  
a u t o m o b i l o w y .

A b in g to n , M d. —• C z te ry  o- 
soby  p o n io sły  śm ie rć  n a  m ie j­
scu , k ied y  .sam ochód sz e ry fa  
p rz e w ró c ił się  n a  d ro d ze  b lisko  
te g o  m ia s ta . S z e ry f  odn iósł 
c iężk ie  o b rażen ia .

S IW E  W Ł O S Y
są. n ie p o ż ą d a n e . T R IN K O L IN E , p r z e ­
z r o c z y s ty  p ły n , n ie  fa r b a ,  p rz y w ró c i  
k o lo r  i p o ły s k  p o s iw ia ły m  w ło so m  a  
łu p ie ż  u su n ie  z u p e łn ie . W  p o lsk ic h  
a p te k a c h ,  a lb o  p is a ć  TRIN K O U ŁN K  
L A B O R A T O R Y . 4240 A r m ita g e  A ve., 
C h ic a g o . W y ś le m y  pocztą.. Z a p ła c ic ie  
l is to n o s z o w i $1.35.

(O g ł.)

R O M A N  K O S I Ń S K I
1 0 3 ©  M i l w a u k e e  A v e . ,

Z e g a rk i
D ia m e n ty  

ś lu b n e  O b rą c z k i 
S re b rn e  W y ro b y

Z e g a ry , R e p e ra c ja  
Z e g a rk ó w  i B iż u te r j i

E g z a m in a .c ja  
Oczu

, D o p a so w a n ie  
'  O k u la ró w
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O D P O W IE D N IA  SU K IE N K A  
D L A  MATKON.

M odelko 512.

N abyć m ożna w  w ielk ościach  36, 38, 
40, 42, 44, 46, 48 ca li w  biuście. Na 
w ielk ość 36 potrzeba iYs jarda  39 ca­
low ej m aterji.

Prosimy przysłać PIĘTNAŚCIE 
CENTÓW (15) wraz z kuponem na 
którym należy wyraźnie wypisać i- 
mie i nazwisko, adres i numer faso­
nu i wielkość.

Zamówienia przysyłać na adres: 
Dziennik Chicago, 1455 W. Diri- 
sion Street, Chicago, 111.

KATALOG MÓD, przedstawiający 
najnowsze fasony ‘popołudniowych, 
sportwoych i domowych sukien, 
damskiej bielizny, kosztuje tylko 
PIĘTNAŚCIE CENTÓW. Katalog 
wraz z jednem modelkiem DWA­
DZIEŚCIA PIĘĆ CENTÓW.

P R O S Z Ę  O  N A D E S Ł A -  J 
N I E  M O D E L K A

N r . . . . . . . .
Wielkość

I
• • • • • • - • • • • • • • • • • • • • • • a * )  ®

Im ię  i  N azw isk o
i
BI

..........................................H
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Insull Pragnie Wrócić do Ameryki 
Lecz Boi Się Lynczu.

A t e n y ,  G r e c j a ,  2 1  m a r c a .  —  
Samuel Insull, b. magnat chi- 
cagoski a obecnie zbieg ściga­
ny przez władze Stanów Zjed­
noczonych, nadal podróżuje 
na pokładzie frachtowca grec­
kiego Maiotis.

W  którem miejscu ' statek 
łnsulla znajdował się wczoraj 
władze nie wiedzą, ponieważ 
kapitan okrętu nie nadesłał ra­
portu przez cały dzień.

Krążyły wczoraj wiadomoś­
ci, że frachtowiec łnsulla miał 
zawinąć wczoraj do Port Said 
i miał się przygotować do prze­
bycia cieśniny Sueskiej, lecz 
wiadomości te były zaprzeczo­
ne. Statek Maiotis, jak się póź­
niej dowiedziano), zdąża, stale 
na zachód', w poszukiwaniu ja ­
kiegoś bezpiecznego portu, — 
gdzieby się mógł zatrzymać i 
pasażera wysadzić na ląd.

M. Xeros, jeden z adwokatów 
łnsulla, powiedział wczoraj:

„Bez względu na to, dokąd 
Insull się uda, lecz tam gdzie

D W A J  L O T N I C Y  B Y R D A  

Z A G I N Ę L I  P O D  B I E G U N E M .

wyląduje, tam będzie stała ,je- 
go siedziba, jak długo władze 
Stanów Zjednoczonych nie za­
niechają pościgu.

„Insullowa, w przyszłą sobo­
tę wyjeżdża cip Paryża, skąd 
następnie uda się na dłuższy 
czas do Londynu.

„Insull planuje powrócić do 
Stanów Zjednoczonych po uci­
szeniu się jego wielce sensacyj­
nej afery i pragtnie pozostać 
w zaciszu i w spokoju do koń­
ca swego życia.

„Insull pojechałby teraz do 
Ameryki, lecz obawia, się o swe 
życie, przypuszczając, że nie o~ 
trzymałby sprawiedliwości w 
sądach amerykańskich.

„Insull obawia się, że po po­
wrocie do Stanów Zjednoczo­
nych zrobionoby z niego kozła 
ofiarnego, lub też mógłby być 
osądzony przez tłum.”

Insull jest w stałym kon­
takcie 3  żoną i adwokatami, 
używając do tego umówionych 
znaków w depeszach iskrowych 
ze statku Maiotis.

Zebrania i Posiedzenia.'
Kółko Lit. Dram. Im. Trzeci 

Maj, będzie miało miesięczne 
posiedzenie, dnia 22go marca, 
w sali Northwestern, pnr. 1433 
W. Cornell ul. o godzinie 7 :30 
wieczorem. Po posiedzeniu od­
będzie się zabawa kostkowa i 
karciana. — Edward Kupiński, 
prezes; M. Skrzydlewska, sekr. 
prot.

*
Z  W o j c i e c h o w a  i  A n n o w a .

Liga Obywatelska 21szej 
wardy, odbędzie swoje posie­
dzenie w ten czwartek, dnia 22 
marca wieczorem o godzinie 
7:30 w sali Białego Orła, na 
17tej ulicy, jak  zwykle. Obec­
ność każdego członka koniecz­
na. — Karol Kwiatkowski, pre­
zes; Stanley Szperka, sekr.

*
Z  J a d w i g o w a .

Regularne posiedzenie Tow. 
„Nowe Życie”, gr. 2686 Z. N. 
P., odbędzie się jutro, w czwar­
tek, dnia 22go marca, w sali 
zwykłych posiedzeń. Początek 
o godzinie 8mej wieczorem. — 
S. Górski, prezes; Szczepan F .  
Kordek, sekr. prot.

GENERAŁ HALLER
JUTRO:

Od godziny 11-ej rano do 2ej 
popołudniu będzie gościem ho­
norowym Stów. Polsko-Amery­
kańskich Kupców i Przemys­
łowców w hotelu Lewis.

Od godz. 2ej do 3ej po połu­
dniu zwiedzi Dom Macierzy 
Polskiej.

O godzinie 3ej po południu 
uda się do Domu Związku Po­
lek w Ameryce, gdzie odbędzie 
się bankiet na Jego cześć.

Piasta oznacza środkową 
część u powozu, drzewo wy­
wiercone, obracające się około 
osi, w piastę wpuszczone są 
szprychy koła.

U t t l e  A m e r i c a ,  2 1 .  m a r c a —  

Samolot drugiej ekspedycji ad­
mirała Byrda do bieguna po­
łudniowego zmuszony został 
wskutek gęstej mgły do lądo­
wania w odległości kilkunastu 
mil od obozu Małej Ameryki, a 
burza śnieżna wykluczyła moż­
liwość pospieszenia mu z pomo­
cą. Załogę samolotu stanowią 
pilot i radiotelegrafista.

Admirał Byrd był gotów le­
cieć im z pomocą skoro tylko 
warunki atmosferyczne na to 
pozwolą.

Spadkodawca jest to czło­
wiek, zostawiający komu spa­
dek, zapisujący komu m ajęt­
ność, testator, zapisodawca.

Wszystkim krewnym i  znajo­
mym donosimy tę sm utną wia­
domość, iż najukochańsza żona 
moja i m atka nasza,

Ś . P .
ST A N ISŁ A W A  LEH M A N

po krótkiej lecz ciężkiej choro­
bie, pożegnała się z tym Świa­
tem. opatrzona św. Sakrament 
tami, dnia 20go marca, 1934 
roku, o godzinie 9 :3O wieczo­
rem, w średnim wieku.

Dom żałoby pnr. 3018 No. 
C-rawford Ave.

Bliższe szczegóły o pogrzebie 
podamy później.

W ciężkim żalu pogrążony:
Jan , mąż, w raz z całą rodzi­

ną.
Po inform acje telefonować 

Keystone 0502.

Wszystkim krewnym i znajomym donosimy tę  sm u tią  w ia­
domość, iż najukochańsza żona moja, m atka, siostro i babcia na­
sza, ś. p.

EWA KUROWSKA
(Z DOM U R A T K O W SK A )

członkini Tow. M arji Konopnickiej Z. P. w  A. G rupa 24 i  Ro- 
yal Neighbors, Silver Bell Camp 7767 — po długiej i  cięż­
kiej chorobie, pożegnała się z tym  światem, opatrzona św. Sa­
kramentam i, dnia 19go marca, 1934 robui, o godzinie 8:30 wie­
czorem, przeżywszy la t 53.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 23go marca,, o godzinie 
9:30 rano, z domu żałoby pnr. 2333 Canton ul. do kościoła św. 
Jan a  Bercbman’a, a stam tąd na cm entarz Sw. Wojciecha.

Na ten smutny obrządek zapraszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu pogrążeni:

A ntoni, m ą ż; H enryk , Grzegorz, Z of ja , Jan , K azim ierz, Ma­
gdalena, C zesław , A ntoni E dw in , d z iec i; L ouise, synowa; Jerzy  
Schw enkler, zięć; M arja Jandula , sio stra ; K atarzyna K urow ­
ska, teściowa; wnuki i wnuzcki, w raz a całą rodziną.

Pogrzebowy O. E. Knakiewicz, Tel. Arm itage 0552. - 21

Wszystkim krewnym i znajomym donosimy tę  sm utną wia­
domość. iż najukochańsza żona moja, m atka, córka i siostra na­
sza, ś. p.

A U G U S T A  L I T Z
(Z DOM U H O L L E N D E R )

po długiej i ciężkiej chorobie, pżoegnała się z tym światem, o- 
patrzona św. Sakramentami, dnia 2i0go marca, 1934 roku, o go­
dzinie 10:15 wieczorem, w średnim wieku.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 24go marca, o godzinie 
9 ;30 rano, z domu żałoby pnr. 5824 N. T a to w i Ave„ dx> kościoła 
św. Hilarego, Gałifornia i Bryn M awr Ave., a stam tąd na cmen­
ta rz  św. Wojciecha.

N a ten smutny obrządek zapraszamy wszystkich krewnych 
i  znajomych, w  ciężkim żalu pogrążeni:

W ilhelm , m ąż; Edm und i  E ugenjusz, sy n o w ie; A ugusta, 
m a tk a ; H elena , K la ra  i  M ałgorzata , siostry ; Jan , b rat; K arol 
P ranze i  S ta n is ła w  C zerniakow ski, szwagrowie; H elena, szwa- 
gierka, w raz z  całą rodziną.

Pogrzebowy Ewald, Lincoln 0098. •

; i A"*'' ’  ł  ‘ ’’3 . » i * ‘ ;

Wszystkim krewnym i znajomym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańszy ojciec nasz, b ra t i szwagieT nasz, ś. p.

Stanisław Dzubinski
po krótkiej lecz ciężkiej chorobie, pożegnał się z tym światem, 
opatrzony św. Sakramentami, dnia 19go marca, 1934 roku, o go­
dzinie lOej wieczorem, w średnim  wieku.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 23go marca, o godzi­
nie 9:45 rano, z zakładu pogrzebowego A. V. Furm ana, pnr. 
3100 Irving P ark  Blvd, do kościoła Our Lady of Mercy, a stam ­
tąd  na cm entarz św. Wojciecha,

Na ten smutny obrządek zapraszam y wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu pogrążeni:

R yszard  i  E dw in , synow ie; M arjanna D yszk iew icz, s io s tr a ; 
Antoni, szw agier; M ateusz D zubinsk i, b r a t ; Anna, szw ngierka. 
w raz z całą rodziną.

Wszystkim krewnym i  znajo­
mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańsza m a­
tka, babcia i  siostra nasza,

S. p.
ZO FJA W ILC ZYŃSK A

członkini Niewiast Różańco­
wych Apostolstwa Modlitwy i 
M atki Boskiej Dobrej Rady — 
po długiej i ciężkiej chorobie, 
pożegnała się z tym światem, 
opatrzona św. Sakramentami, 
dnia 20go marca, 1934 roku, o 
godzinie 12 ;25 rano, przeżywszy 
la t 56.

Pogrzeb odbędzie się w  pią­
tek, dnia 23go marca, o godzi­
nie 9ej rano, z domu córki, 4947 
S. Komensky Ave„ do kościoła 
Sw. Anny, przy 18ej i  Learitt, 
a stam tąd na cmentarz Zmar­
tw ychwstania Pańskiego, na lo- 
tę, familijną.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążeni;

M arjanna, Anna, H elena, Ag­
nieszka, K atarzyn a  i  K arolina, 
córki; J a n , sy n ;  K azim ierz M i­
ko ła jew sk i, F ran ciszek  B yczek, 
F ran ciszek  Sm id. J ó zef Sudd, 
Jam es Sm ith  i E dw ard  Cegiel­
sk i, zięciowie; K atarzyna W as, 
siostra ; J a n  B aran, pół-brat; 
wnuki i wnuczki, w raz z całą 
rodziną.

Pogrzebowy Szykowny, Vir- 
ginia 0521.

Wszystkim krewnym i  znajo­
mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańszy mąż 
mój, ojcitec i dziaduś nasz,

Ś. P .
L U D W IK  B Ą K

członek Tow. św. Izydora O ra­
cza. grupa 406 Z. N. P. — po 
krótkiej chorobie, pożegnał się 
z tym światem, opatrzony św. 
Sakramentami, dnia 19go m ar­
ca, 1934 roku, o godzinie 5:85 
wieczorem, w starszym wieku.

Pogrzeb odbędzie się w czwar­
tek, dnia 22go marca, o godzi­
nie 9:30 rano, z zakładu po­
grzebowego Kazimierza Zarzy­
ckiego, 2955 W. 25ta ulica, do 
kościoła św. Romana, a  stam ­
tąd  na cm entarz Zmartwych­
w stania Pańskiego na parcelę 
familijną.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążeni:

Anna, ż o n a ; E leonora L utt- 
rell, córka; Robert, syń; Olin  
L uttrell, zięć ; M arja, synowa ; 
S ta n is ła w , b r a t : W eronika, 
b ra to w a; J a n  Starzyk, Ign acy  
Bochenek i S ta n is ła w  K uś, 

/ szw agrow ie; Zof ja  S tarzyk , 
L udw ika B ochenek i  K atarzy­
na K uś, sz w a g ie rk i; Annam ae, 
wnuczka, wraz z całą rodziną.

Telefon Rockwell 2573.

Wszystkim krewnym i  znajo­
mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańszy mąż 
mój i ojciec nasz,

Ś. P .
AD AM  O SSO W SK I

po krótkiej lecz ciężkiej choro­
bie, pożegnał się z tym  świa­
tem, opatrzony św. Sakramen­
tami, dnia 20go marca, 1934 ro­
ku, o godzinie 1 :3!9 po południu, 
w podeszłym wieku.

Pogrzeb odbędzie się w p ią­
tek, dnia 23go marca, o godzi­
nie 9 :30 rano, z zakładu pogrze­
bowego Karola. Luki, pnr. 3601 
Diversey Ave. do kościoła św. 
Jacka, a stam tąd na cmentarz 
św. Wojciecha.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krewnych 
i  znajomych, w ciężkim żalu po­
grążeni:

Anna-, żo n a; M aksym il jan. 
A rtur i  E dw in , synowie; Zof,ja 
i M arjanna, córki, w raz z całą 
rodziną.

Pogrzebem zajm uje się K arol 
Duka. Telefon Spaulding 6880.

22

Wszystkim krewnym i znajo­
mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańszy mąż 
mój, ojciec, brat, dziaduś i  teść 
nasz,

Ś . P .
JA N  NO W O RYTA

członek Tow. Młodzieży Sw. 
Czesława w par. św. Ja n a  Kan- 
tego — p o  ciężkiej chorobie, 
pożegnał się a tym światem, o- 
patrzony św. Sakramentami, 
dnia. 19go marca, 1934 roku, o 
godzinie 3 :15 po południu, w 
średnim wieku.

Pogrzeb odbędzie się w pią­
tek, dnia 23go marca, o godzi­
nie 9 ;30 rano, z domu żałoby 
pnr. 2540 Iowa ul. do kościoła 
św. Heleny, a stam tąd na cmen­
ta rz  św. Wojciecha, na lotę fa ­
milijną.

Na ten smutny obrządek za- 
' praszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu po­
grążeni :

Anna, żona ; J ózef, S ta n is ła w , 
B oles ław , C ecyija, J erzy  i  Jan , 
dzieci; Jerzy Jr„ L orraine i  
L orraine, wnuk i w nuczki; Jó­
zef, b ra t;  A n ie la  B orow czyk ł  
A ntonina Z yrkow ska, siostry ; 
H elen a  i  S te fa n ja , synowe, 
wraz z  całą rodziną.

Pogrzebowy L. K aw czinskt 
22

Wszystkim krewnym i  znajo­
mym donosimy tę sm utną wia- 
domśoć, iż najukochańsza żona 
moja i  m atka nasza,

Ś. P .
H E L E N A  JA C E K  

(z  dom u S trem p lew ska)
po długiej i  ciężkiej chorobie, 
pożegnała się z tym światem, o- 
patrzona św. Sakramentam i, 
dnia 18go m arca, 1934 roku, o 
godzinie 7 :5O wieczorem, w 
kwiecie wieku.

Pogrzeb odbędzie się w czwar­
tek. dnia 22go marca, o godzi­
nie 9 :30 rano, z zakładu: pogrze­
bowego J. J . i A. V. Dulski, 
2134 W. 18ty Place, do kościoła 
Dobrego Pasterza, a stam tąd  na 
cm entarz św. Wojciecha.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążeni:

T om asz Jacek , m ą ż ; D orota, 
R onald  i  Tomasz, dzieci; Jan  
Strem plew sld , ojciec; A lbina  
Y ictor i  L ucja  L itster, s io stry ;  
Jan i  A ntoni Strem plew scy, bra­
cia ; J a n  i  W eronika, Jacek , te­
ściowie ; J ó zef B . V ictor Jan  
L itster , szw agrow ie; M arja 
Stem płew ska, b ra to w a; Grze­
gorz i  K s. Jerom e Jacek , szwa­
growie; H elen a  Jacek , szw a- 
gierka, w raz z całą rodziną.

Pogrzebem- zajm ują sio Jan  J. 
i Anną V. Dulski, Telefon Ca- 
nal 1973. 21

W szystkim krewnym i  znajo­
mym donosimy be sm utną w ia­
domość, iż najukochańszy mąż 
mój. ojciec, b ra t i dziaduś nasz,

Ś. P .
W A W R Z Y N IE C  G U SS

członek Ecuresterów św. Ed­
w arda w p ara fji św. Józefa, 
Tow. św. Józefa w para fji 
NajsŁ Serca Pana Jezusa, —■ 
przez nieszczęśliwy wypadek 
pożegnał się z tym  światem, o- 
patrzony Sw. Sakramentam i, 
dn ia 18go m arca, 1934 roku, o 
godzinie 1 0 :20 wieczorem, w po­
deszłym wieku.

Pogrzeb odbędzie się w czwar­
tek, dnia 22go marca, o godzi­
nie 9 :3O ra.no, z domu żałoby, 
pnr. 4719 So. Lincoln ulica, do 
kościoła św. Józefa, a  stam tąd 
n a  cm entarz Zm artwychwsta­
n ia Pańskiego, n a  lotę fam ilij­
ną.

Na ten smutny obrządek za­
praszam y wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążeni:

M arjanna (z dom u P ie trz a k ),  
żo n a ; Józef, B ro n isła w  i  L ud­
w ik , synow ie; S ta n is ła w a , J ó ­
zefa , E leon ora , W ład y sła w a , 
B ro n isła w a  i  F ran ciszka , cór­
k i;  L udw ik K otw ica , F ra n c i­
szek O gonek. J ó zef P lu cińsk i, 
J ó zef Sw eeney , W ła d y sła w  Ze- 
m ietis, J a n  R uta, zięciowie; A n­
to n in a  K ucharska, s io s tra ; A n­
ton i K ucharsk i, szwagier, wnu­
ki i  praw nuki, w raz z całą ro­
dziną.

Pogrzebem zajm uje się H en­
ryk A. Patka. 21

P r z y k r a  s v t u a c j a .

nie można utoczyć z rzepy. 
Zarządca: Naturalnie, że

ale i pan nie jest rzepą.

Wszystkim krewnym i zna­
jomym donosimy tę  sm utną 
wiadomość, iż najukochańszy 
syn i  b ra t nasz,

S. P.

JA N  Z D A N O W SK I
po krótkiej lecz ciężkiej choro­
bie, pożegnał się z tym Swiar 
tern, opatrzony św. Sakramen­
tami, dnia 19go m arca, 1934 ro­
ku, o godzinie 3 :40 rano, prze­
żywszy la t 30.

Pogrzeb odbędzie się w czwar­
tek, dnia 22go marca, o godzi­
nie 8 ;30 rano, z domu żałoby 
pnr. 2327 L ister Ave. do ko­
ścioła Sw. Jadwigi, a stam tąd 
na cm entarz św. Wojciecha.

N a ten  sm u tny  obrządek  
zapraszam y w szy stk ich  krew ­
nych i  znajom ych, w ciężkim ża­
lu  pogrążen i;

Józef, F ran ciszka , rodzice; 
Józefa , A nna, s io s tr y ;  F ran ci­
szek, b r a t ; A nna, bratow a ; B r o ­
n is ła w  P iekarz, F ran ciszek  K o­
zicki, szw agrow ie, w raz z  całą  
rodziną.

Pogrzebow y Leon Idaszak , 
2023 W ebster Ave. B runsw ick  
0258. 21

Wszystkim krewnym i znajo­
mym donosimy tę sm utną w ia­
domość, iż najukochańszy oj­
ciec nasz,

Ś . P.
JA N  SKOW RON

zamieszkiwał pnr. 2500 No. Long 
Ave. —: po krótkiej lecz bardzo 
ciężkiej chorobie, pożegnał się 
z tym światem, opatrzony św. 
Sakramentam i, dnia 19go m ar­
ca, 1934 roku, o godzinie 9:30 
rano, w średnim wieku.

Pogrzeb odbędzie się w czwar­
tek. dnia 22go marca, o godzi­
nie’ 8:30 rano, z zakładu po­
grzebowego A. R. Poterek, 5753 
Fullerton Ave. do kościoła św. 
Stanisława B. i  M-, a stam tąd 
na cm entarz Sw. Józefa na par­
celę fam ilijną.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążeni:

Z ofja  i  S te fa n ja , dzieci, wraz 
z całą rodziną.

Po inform acje telefonować 
Berkshire 6400-6401. 21

W szystkim krewnym i znajo­
mym donosimy tę  smutńą w ia­
domość, iż najukochańsza cór­
ka i  siostra, nasza.

S. P .
P A U L IN A  W U JK O W SK A  

(z dom u T yro)
po długiej i  ciężkiej chorobie, 
pożegnała się z tym światem, o- 
patrzona św. Sakramentam i, 
dnia 21go m arca, 1934 roku, o 
godzinie 6ej rano, przeżywszy 
la t 23.

Dom żałoby pnr. 1730 W. 
34ta ulica.

Bliższe szczegóły o pogrzebie 
będą podane ju tro  w nekrolo­
gu- , ,w  ciężkim żalu pogrążeni:

P a w e ł i  J ó zefin a , rodzice, 
w raz z  ca łą  rodziną.

Pogrzebem zajm uje się Mi­
chał Kowalski, 1735 W. 18ta 
ulica, Gana i 0471.

Wszystkim krewnym i  znajo­
mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańszy mąż 
mój, ojciec i b ra t nasz,

Ś. P .
W Ł A D Y SŁ A W  S IW E K

Członek Tow. M atki Boskiej od 
Nieustającej Pomocy, No. 156, 
Z. P. R- K., po nieszczęśliwym 
wypadku, pożegnał się z tym 
światem, dnia 17 m arca, 1964 
roku, o godzinie 10:15 wieczo­
rem, w podeszłym wieku.

Pogrzeb odbędzie się w czw ar­
tek, dnia 22-go marca, o godzi­
nie 9:30 rano, z domu żałoby 
pn. 4810 S. Laflin ul., do koś­
cioła św. Ja n a  Bożego, a stam ­
tąd na cm entarz Zmartwych­
w stania Pańskiego, na lotę fa ­
milijną.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążeni:

Z ofja  (z  dom u K rzyw oń) S i­
w ek, żo n a; M arja  i L eokadja, 
córki; Józef, S ta n is ła w , Jan, 
F ran ciszek  i  K azim ierz, syno­
w ie  ; B ro n isła w  P erek , z ię ć ; 
Ju ljan n a , s io s tra ; W ojciech  
K asztarenda, szw a g ier; K a zi­
m ierz K rzyw oń , szw agier, w raz  
z całą rodziną.

Pogrzebem zajm uje się H en­
ryk A. Patka. 21

Wszystkim krewnym i znajo­
mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańszy mąż 
mój i  ojciec nasz,

&  P .
M IC H A Ł SZTUCZKO

(zamieszkiwaSł pnr. 1757 N. 
Lincoln ul.) — nagle pożegnał 
się z tym  światem, dnia 20go 
marca, 1934 roku, w średnim  
wieku.

Pogrzeb odbędzie się w p ią­
tek, dnia 23go marca, o godzi­
nie 8:30 rano, z zakładu po­
grzebowego Józefa Wojciechow­
skiego, pnr. 2129 W ebster Ave. 
do kościoła Najśw. M arji P an­
ny Anielskiej, a  stam tąd na 
cm entarz św. Wojciecha.

Na ten  smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążeni:

W ła d y sła w a , żo n a; M arjan­
n a  i  W anda, có rk i; B ronisław ’ 
i  K o n stan ty  Szoc, szw agrow ie; 
M arjanna, Z o fja  i  M arjanna,
szwagierki, w raz z całą rodzi­
ną.

Po inform acje telefonować 
Arm itage 4630. 22

W szystkim krewnym i  znajo­
mym donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańsza żo­
na moja i  siostra  nasza,

Ś. P.
K L A R A  B R U S K I  

(z  dom u B lach ow sk a)
po długiej i ciężkiej chorobie, 
pożegnała się  ® tym  światem, 
opatrzona św. Sakramentam i, 
dnia 18 marca, 1934 roku, o 
godzinie 2:15 rano, przeżywszy 
la t 29.

Pogrzeb odbędzie się w 
czwartek, dnia 22-go m arca, o 
godzinie 9:30 rano, z domu 
żałoby pn. 4032 Nelson ul., do 
kościoła Our Lady of Grace, 
a stam tąd na cm entarz św. 
Wojciecha.

Na ten smutny obrządek za- 
prasiaamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążeni:

P a w eł, m ą ż ; C ecyija, M ag­
dalena, H elena , s io s t r y ; B er­
nard, b ra t;  w raz z całą rodzi­
ną.

Pogrzebowy Feliks Gogolrń- 
Ski. Tel. Humboldt 0258.

PRACA
POTRZEBA

Musi mówić po polsku. Pod 
wszelkie szczegóły względem

pod literą  C.

Dobra
Blrd.

zapłata.

motwej roboty z wikłam i 
polskiej rodziny. 4106 N 
ave.
POTRZEBA doświadczonych 
torek przy pralnych sukniacl 
Milwaukee ave-

ŻADNE WYKSZTAŁCENIE
n ie  j e s t  k o m p le tn e  b ez  fa c h u . Na 
c ie  s ię  s z y c ia  s u k ie n  ?25 k r o ju  
n a  p a r o w e j  m a s z y n ie .

CHICAGO SCHOOL
323 SO. FRANKLIN ULIC

p r z y  V a n  B u r e n .  T e l .  W e b s t e r  3553,

Ronte 4, Doiwagiac, Mich.

P R A C A
POTRZEBA doświadczonej dziewczy­
ny do ogólnej domowej roboty i  po­
mocy z dzieckiem, pozostać, rekomen- 
dacje wymagane. Ravenswood 1328 N 
lub Ravenswood 5900. 23 lS2
POTRZEBA dziewczyny do lekkiej “  
domowej pracy, dobry dom, 2725 W. 
Diyision ul., 3cie piętro. Werków.
POTRZEBA dziewcząt, doświadczo- -  
nej, operatorek do pracy przy spod- O 
niach, “waist-band, seam ers” oraz l  
“łtoing sewers”. 500 S. Throop ul. 
7me piętro. 22 p
POTRZEBA dziewczyny do ogólnej 1
domowej roboty. Telefon Nevada, 
1768. Klein, 4238 Grenshaw Ave. A

POTRZEBA balwierza na stałe. — 
1108 N. M ozart uL

Drobne Ogłoszenia e
R O Z M A IT E  ;

MALOWANIE i papierowanle, $2.00 
za pokój. Tteł. Spaulding 3213. 2

DO WYNAJĘCIA 1
JE Ż E L I poszukujecie1 bardzo dobrą 
lokację na piekarnię lub balwiernię. £ 
zobaczcie skład na półnoęnoHwschod- ł  
nim narożniku SSciej ulicy i  Manistee - 
Ave. R ent tylko $25. miesięcznie.— ; 
W oltach and - ŚhortaH, 1463 E. 55ta 
ulica. F alrfax  2525. 23
DO WYNAJĘCIA 4 i 5 pokojowe c 
mieszkanie, 2gie piętro, narożnikowy j 
budynek, blisko fcrasnportacji, wybór- g 
na okolica. 3501 Palm er ulica, albo J 
telefonować Pensacola 7602. 26
POTRZEBA na miesizkanie, można 
gotować, $1.50 i  wyżej, osobne noce : 
50 centów. 543 N. Ashland ave. 26
WYNAJMĘ 4 pokoje, piecem ogrze- 
wane, kąpiełnia, - słoneczne, tanio. 
2013 Iowa ulica-

. „SHOP FLOOR” do wynajęcia, 30x- 
11€ 50. Widny. 2013 Iowa ulica.

UMEBLOWANE pokoje do Wynaję­
cia. 825 Milwaukee Ave. 22

ie , DO W ynajęcia 3 pokoje z kąpielnią 
$10.00, także 4 i  5 pokoje, tanio. 1534 
Milwaukee ave. Lakeview 0328. 22
DO WYNAJĘCIA 2 umeblowane, 0- 
grziewane frontow e pokoje, „kitchen- 
neitte”, 1308 No. Hoyne Ave. 21,23,24

KUPNO I SPRZEDAŻ

R O Z M A IT E
111 r-
me, W IELE ciepła, mało popiołu, znako- 
m”. mity zastępca Pocahontas, Black Gold 
jcie lump, lub “egg” węgla, $6.; „Minę 
do- run”, $5.75; Screening, $4.75. Grundy 

ien- Mining Co., Oedarorest 2011. 26
U2 i VENTER FUR SHOP, wasz sta ry  fu-
---- - trzany płaszcz przerobiony w modny
izie- jacęuette za $7.50. 3036 Fullerton.

a2k2 RZECZY DOMOWE
ndou BAER STORAGE WAREHOUSE

M usi s ię  p o zb y ć , p rz e c h o w a n e  a  p rz e -  
w a ż n ie  n o w e  k a w a łk i  j a k  g a r n i t u r y

21 do p o k o ju , ja d a ln i  i s y p ia ln i  o ra z  d y - 
w a n y , p ie c e  i “ s tu d io  c o u c h e s ” . S p ła -  

e ra -  ty . W ie c z o re m  do 10, w  n ie d z ie lę  do  4.
BAER .STORAGE

1927 M IL W A U K E E  A V E .,
p rz y  W e s te rn .

PŁACIMY najwyższą cenę za uży- 
ifbo wane meble. 1236 Chicago Ave. Moin- 

roe 1620. 23

W I A D O M O Ś Ć  R O D A C Y
Nowy skład, nowe meble, wszystko 

553. bardzo tanio, za gotówkę lub na spła- 
-— •’ ty, np. garnitury  do bawialni, $36.50, 
cha- do sypiailnł, $24.50, do jadalni $29.50, 

od „studlio couch”, $11-95. Żadnej dobrej 
irm, oferty nie odmówimy. 1521 Mllwau- 

21 kee aye. 17-21-22-23
KUPUJEMY, sprzedajemy, zamienia­
my meble. Przeprowadzamy.. 1445 
Chicago Ave. Monroe 0619. 23

POTRZEBA krawców i  pracowni­
ków do reperowania drugorzędnego 
ubrania. 202 -N. W estern ave. 21
POTRZEBA operatorek, doświadczo­
nych „front rnakers” przy pralnych 
sukniach. Silyerstine, 1351 Milwau­
kee ave.
POTRZEBA doświadczonych „layer-s 
off” przy roboczych rękawiczkach. —- 
Ray Bros. Glove Co., 1701 N. Ashland
ave. 23 s u

KUPNO I SPRZEDAŻ

RZECZY DOMOWE

AUTOMOBILE

IN T E R E S A

do

Y-8

22

SPRZEDAŻ skład cukierków i  
lt z “founitatoi lunch” naprzeciw 
szeti szkoły, tanio. Część gotów- 
275S W. 24-ta ulica. 24

restaurację, stare wy robione
:e, sprzedam tanio. Monroe. 
-956 W. Chicago Ave. 21

na sprzedaż, dobry

1849 W. Iowa ul.

1528 Haddon Ave.
n  sprze- 

19,21^3

? lub zn-
1954 Ma-

22:1

1426

RZEDAŻ delikatesen, 2903 Di-
Ave. Telefonować B riargate 

deczorami. 21,2,23,28,29,31

FARMY I LOTY

enię za chicagoskie properta, 
“summer”, rezydencję lub za. letnisko.l

DOMY I ZAMIANA
NA PRĘDKĄ sprzedaż. Sprzedam 
mój 5 pokojowy dom, ftrmesem o- 

,v.any za tylko’ 32300, gotówką 
lub na spłaty. W szystkie ulepszenia 
zapłacone. Lota 50x125. Blok, od1 
tramwaju), 2 bloki od szkoły. Taniość. 
Włączam dobre drzewa owocowo,- 
kury i gołębie. Inform acja u  właścirj 
cielą. 2053 N. Nagle ave., Pilsko Di-j 
ckens. _
ODDAM tanio nowy budynek, 8 czte­
ro pokojowe mieszkania, lota 60x125; 
lodownie, gazowe piece, RoUrway, 
łóżka. 4901 W. Parker Ave TelefoJ 
Berkshire 0473- Właściciel 1-szy a- 
partam ent. Tanio, za gotówkę. 21

ZAMIENIĘ narożnik z intere.- 
mniejszy luib farmę. Rezydencja 
pokojowa, mały morgecz, zamienię 
za interes lub większy dom. Wszel­
kiego rodzaju zamiany za domy, far-J 
my, loty itp. Telefonować Nerudą 
6292.________________
ZAMIENIĘ murowany 'budynek 5 p 
4 pokojowe mieszkanie, za dc 
farm ę. Oernocky. 3249 W. 26ta ul.

!i a

POTRZEBA chłopaka do roznoszenia 
gazet, który nie chodzi do szkoły. — 
1445 W. Chicago ave.
POTRZEBA doświadczonej dziewczy 
ny do pracy domowej na stałe. Ai- 
bany 5567.
POTRZEBA niew iasty do groserai. 
Pozostać na miejiscu. 1247 Dickson 
ulica.
POTRZEBA Twzłotni.ka. do pracy 
przy ram ach do obrazów i  „monld- 
ing”. K inast P icture Franie Co., 
3056 W. Taylor ul. 22
POTRZEBA dziewczyny do poprawek 
„alterations”. 1541 W- Chicago ave.

23

POTRZEBA młodej dziewczyny do o- 
piekowania się 4-letnią dziewczynką, 
musi pozostać. Lawodale 3048.
POTRZEBA “driveaJ’ do mleka, któ­
ry może pozyskać nowych kostume- 
rów, m usi dostarczyć gotówkowy 
bdnd. P isać po angielsku do Dzien­
nika Chicagoskiego, 1455 W. Diyision 
ulica, pod literą  E. 23
POTRZEBA dziewczyny do ogólnej 
domowej roboty, musi lubieć dzieci, 
musi pozostać. Austin 5382.
POTRZEBA doświadczonego pomoc­
nika do żydowskiej piekarni. 3755 
Lawrence Ave.
POTRZEBA kraw ca kostnmerskiego 
na stałe do składu czyszczenia, tak i 
który by się zają ł calem interesem, 
musi być uczciwy. Może być z utrzy­
manie albo sprzedam. 3445 Milwau­
kee Ave.
POTRZEBA kobiety do domowej ro­
boty. — 1831 Eyergreen Ave., na dole,

24

POTRZEBA dziewczyny do domowej 
roboty i  pomocy w “lunch room ”. 
2121 W. North Ave.
POTRZEBA 2eh doświadczonych 
sprzedawaczy, z automobilem m ają 
pierwszeństwo. P isać do Dziennika 
Chicagoskiego, 1455 W. Diyision u li­
ca, pod literą  D.
POTRZEBA starszego człowieka na 
farmy, który zna farm erską robotę. 
2354 H irsch ul., pierwsze piętro.

POTRZEBA stenografistki i typistki 
musi się znać na, buchalterji. Zgłosić 
się 2647 W. Ćermak Rd. Ford i 
Dealera. 22 ‘

DOM 8 pokojowy i  2 akry 
za m iastem sprzedam lub 
za doim w Chicago. 2654 N 
ave. Tel. Buckingham 9701
$750 GOTÓWKĄ reszta m o  t r c z  ku­
pi bardzo tanio 6-pokojowy rk,,
ogrzewany, duża garaż. Brighton! 
Park, 4035 So. Campbell Ave.
ZAMIENIĘ 3 mieszkaniowy murowa­
ny budynek za farmę. S. Bogusiewicz, 
2Ś45 P-almer ulica. 27

T O D A Y ’S  C R O S S  W O R D  P U Z Z L I
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A C R O S S  
i —An edlble fruit 
5—Not in 
7—To eatlsfy 

11—Place under arrest 
13—A member of an lnsurrection-

ary association in Ireland, in 
1763.

13—Act
16—The coining or using of new 

words
18—An eye (ScoL)
21—That on which one sits
24—Bustle
26—Part of eye
29—Opposed to outbound
80—An arched gallery
31— Peruse
32— Sin
34—Level or uniform
37—Pronoun
39—Toughens or tempera
43—Mascullne address
45—A thoroughfare
47—Combining form meanlng side
49— Not alive
50— Sorrow
61—Freedom from pain 

D O W N
1— Form of do
2— Preflx meaning upward
3— Telegraphic transmitter (ab.)
4— Contractlon for even „
5— A biblical character i. i
6— In addition
7— The blue vault over the eartli
8— A degree
9— Digit of foot

10—Organ of sight

2S

3 0

*3-1

4-7

2G 2 7 28

!j34-
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SI

12—A color
14—Period of time
17—-Young boy
19— ,A genus of American tropieni 

palms
20— Fearłess
21— Respeetful address
22— Compass point
23— To weigh
24— American humorist
25— Boat implement
26— Frozen water
27— A cyprinoid fish
28— Japanese coin
33—A girl’s name
35— South African antelope
36— Notę in Guido’s scalę
37— Disordered in m ind  
3S—The eyening
39— Conjunction
40— Not old
41— A beyerage
42— Feminine salnt (&bbr.)
43— Feminine tltle
44— Fish eggs
46—Each (abbr.)
48—One of the three suprem? 

deities
A n sw er to  previou« puzsi®.

ń m i

hSBH H H 
H 1911191 
BBS li
B HHH  
H B B rH  
B a a

HHHH BBS n a  
BBS!

/
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Tró jcow ianie Złożyli $ 4 5 1 ,2 6  
n a  Fundusz Inwalidzki.

(Dokończenie ze str. 1-ej)
wiedział, że przy dobrych chę­
ciach i dobrej woli, wszystko 
można zrobić i dolę weterana 
polskiego w Ameryce podnieść 
do takiego stanu, na jaki sobie 
własnem poświęceniem i prze­
laną krwią zasłużył. A mówiąc 
o olbrzymich siłach i potędze 
drzemiącej w naszym narodzie 
generał uderzyli; iw słuchaczy 
słowami Wyspiańskiego — z 
„Wyzwolenia” :
„Jest tyle sił w narodzie 
jest tyle mnogo ludzi; 
niechże w nie duch twój 

wstąpi
i śpiące niech pobudzi.” 

Odśpiewanem hymnu naro­
dowego „Boże, coś Polskę,” — 
zakończono program wieczoru. 

*
Poniżej podaj emy w całości 

inwokację wygłoszoną przez 
ks. R. Marciniaka, C.S.C., mo­
wę powitalną obywatelstwa 
Trójcowa, wygłoszoną przez 
adw. Cieślę i wiersz na cześć 
generała, wypowiedziany przez 
p. Wandę Gogolewską. 

I N W O K A C J A .

0  Boże Wszechmocny! Któ­
ryś zawsze rozciągał Swą Opie­
kę nad religijnym naszym na­
rodem, a dziś sprowadzasz w 
progi naszego Kraju Nieśmier­
telnego Wodza Błękitnej Armji 
i Obrońcę naszego, który szedł 
na czele 100,000 armji w Pol­
sce, który kruszył okowy kaj­
dan niewoli, i swoje pułki wa­
leczne z Ameryki zwycięstwem 
okrył, a  dziś już w sędziwym 
wieku wiedziesz Go Panie do 
nas ponad głębie i przepaście 
morskie, racz błogosławić Jego 
ofiarne ' poświęcenie się dla 
swych rodaków — żołnierzy - 
ochotników, z których wielu 
poległo i śpią pod mogiłą, wie­
lu bez rąk, bez nóg, nieraz ga­
zem zadżumieni, tylko co po­
wróciło w rodzinne strony i 
tylko śmiertelnej' chwili wy­
glądają, za daninę życia swego 
na ołtarzu miłości Ojczyzny 
skibki chleba może nie mają — 
po szpitalach, po prywatnych 
przytułkach każdej godziny 
mizerną niedolę zakończą. Toć 
to nasi Bracia, weterani z A- 
meryki, tej samej co my matki 
Ojczyzny dzieci, to naplepsi sy­
nowie ^Ojczyzny. Czyż się za­
wiodą na swych braciach, ro­
dakach ?

Pomóż, o Boże, o Panie, aby 
szczodre serca nieraz biednych 
Polaków z ratunkiem pośpie­
szyły, aby im ułatwić resztę 
ziemskiej pielgrzymki i tułac- 
two na ziemi i przedłużyć ich po 
byt pomiędzy rodakami, zanim 
cienka tkanka ich życia roz- 
wieje się, a  duch uwięziony w 
nikłem ich ciele w zagrobowe 
zacisza wiekuiste uleci.

Ukróć ich cierpienia obfitą 
ofiarą serc i dań współ-emi- 
grantów tułaczy w Ameryce i 
obdarz ich życiem weselszem i 
słodszem wspomnieniem Oj­
czyzny umiłowanej za Ocea­
nem.

Dzięki naszemu miłosierne­
mu Samarytaninowi, prawdzi­
wemu Generałowi, za Jego szla­
chetny czyn ofiarności i po­
święcenia, dając ten dowód 
swej czujnności nad losem we­
teranów polskich.

— Baw z nami dzielny Synu 
Ojczyzny — Rycerzu Błękitnej 
Armji, i miej się u nas jak u 
Macierzy za Oceanem wodzem 
ludu polskiego na Wychodźtwie. 
Pój się krajobrazem życia na­
szego spółecznego, mów do nas 
słodkim językiem matek i oj­
ców naszych, który dla nas 
piękniejszym niż cudzoziemska 
wymowa.

-— Przyjm o Boże ojców na­
szych, dzieci Twoje. Dzięki za 
ten dzień piękny polski, kiedyś- 
my doczekali naszego Eksce­
lencji Generała Józefa Hallera 
wśród Armji Błękitnej i uko­
chanej Polski na obczyźnie. Oj- 
czyzno-matko pobłogosław n as!

(„Zdrowaś Marjo” i „Królo­
wo Korony Polskiej módl się za 
nami”.)

M O W A  P O W I T A L N A .

Przezacny Gościu!
Z sercami radością i dumą 

przepełnionemi witami ciebie. 
Z niecierpliwością wielką, już 
przez szereg miesięcy wyglą­
daliśmy ten przyjazd. Dziś z 1

otwartem sercem przyjmujemy
- jeden i wszyscy. Z uczuciem 

dzieci, witające swego ojca u- 
kochanego dłoń twoją uściska­
my.

Każde przedsięwzięcie, każ­
da praca zbiorowa musi mieć 
kierownika, musi być ktoś, co 
staje na czele pracy, kieruje 
nią i bierze za nią odpowie­
dzialność. Gdy Polacy podczas 
wojny wszechświatowej szuka­
li naczelnika dla swoich legjo- 
nów to poznali go w osobie Ge­
nerała Hallera. Jego wysiłki, 
mozoły i praca są nam znane 
jak i zarazem jego trium f i 
zwycięstwa. Na wieki osławiłeś 
się twą pracą dla Ojczyzny. Za­
chowałeś imię i honor rycerza 
polskiego przez wykonanie pro­
roctwa wieszczów polskich. Po­
łożyłeś koniec tęsknotom serc 
polskich za wolnością. Dzięki 
osobliwej twej waleczności, bo­
lesne żale nasze przemieniły 
się w okrzyki radosne na cześć 
wolnej i niepodległej Polski. — 
Serce każdego Polaka, napełnia 
się wiosną spełnionych marzeń.

Cieszą się serca wszystkich 
wychodźców na ten widok, naj­
szlachetniejszy bohaterze. Cie­
szą się serca i nas, generacji tu 
zrodzonej i wychowanej. Bo 
przychodzisz do nas z polskiej 
ziemi, z ziemi ideałów naszych. 
To też mamy zaszczyt witać 
Cię, nie tylko w imieniu Trój- 
cowian w Polsce rodzonych, ale 
także w imieniu tej nowej ge­
neracji. Witamy cię z radością 
jako nam wielce pożądanego, 
bo świecisz przykładem wszyst­
kich cnót, jako praktycznem u- 
dowodnieniem, że cnotliwość i 
trwała chwała idą ręka w rę­
kę. Obecność twoja zachęca 
nas do tych ideałów, które je­
dynie mogą nas uszlachetnić.

Idąc w ślad Władysława Ja­
giełły, który nie mniej niż 500 
lat temu, surową klęskę zadał 
Krzyżakowi pod Grunwaldem, 
z modlitwą na ustach; idąc w 
ślad Jana Sobieskiego obrońcy 
Wiednia i całej Europy, który 
po gorliwej modlitwie zwycię­
żył Turka, każda czynność Ge­
nerała Hallera brała swój po­
czątek od chęci służenia Bogu 
i Ojczyźnie. Jako wierny syn 
Kościoła katolickiego, rozpo­
czynał zawsze z Bogiem. Z o- 
fiary ołtarza Boskiego uczył 
się kłaść ofiarę za siebie na oł­
tarzu ojczyzny. Dla sumienia i 
honoru rycerskiego odważyłeś 
się uderzać na dziesiękroć licz­
niejszego wroga; dla sumienia 
i honoru opuściłeś z H-gą Bry­
gadą uwięzioną Polskę, prze­
szedłeś austrjackie okopy, aże­
by jako wolny żołnierz, z wol­
nymi żołnierzami, jako polskie 
wojsko, bić się o wolność Pol­
ski. Wierzyłeś niezłomnie w 
ostateczne zwycięstwo prawdy.

Trojcowo nie jest ci obce, 
zacny generale. Gdyś w roku 
1923 przybył do Ameryki na 
zaproszenie Amerykańskiego 
Legjonu i odwiedzałeś większe 
osiedliska, niezapomniałeś i na­
szego Trójcowa odwiedzić. I 
słusznie, bo Trójcowo pod wie­
lu względami czci się mianem 
kolebki twojej Ochotniczej Ar­
mji Wychodźtwa. W kościele 
św. Trójcy pierwszy oddział o- 
chotników tej armji, przed wy­
jazdem, zebrał się na Mszę św. 
gdzie z Mistrzem Ignacym Pa­
derewskim na czele korzyli się 
przed Majestatem Bożym, pro­
sząc o błogosławieństwo w 
swym wielkim przedsięwzięciu. 
Przed tym kościołem żegnały 
tych bohaterów tysiączne tłu­
my ludności. Zważając ten 
fakt, przybyłeś do tej samej 
świątyni w otoczeniu twych 
towarzyszy broni, żeby dzięko­
wać Bogu za to, że ofiara tych 
ochotników nie była na darmo, 
że Bóg dobry, dał ci moc i zdol­
ność wywalczyć niepodległość 
Polski.

Dziś po raz drugi zaszczycasz 
nas Twą obecnością. Pierwsze 
twe przybycie było pochodem 
triumfalnem. Dzisiaj przyby­
wasz jako druh serdecznych 
Twoich dawnych żołnierzy, z 
których niejeden znajduje się 
w ciężkiej potrzebie. Jak nasz 
sławny Jerzy Waszyngton, któ­
ry doglądywał do wygody naj­
skromniejszego szeregowca, nie 
tylko w mrozie i głodzie w Val- 
ley Forge podczas wojny o nie­
podległość Ameryki, ale i po 
wojnie czuwał nad swoimi żoł­
nierzami i ich potrzebach; to i 
ty postępując tym k r o k ie m  
przychodzisz pukać do serce 
naszych i przypominać nam o 
miłosierdziu, któreśmy winni 
tym ochotnikom. Oni dali naj­
większy dowód swej miłości dla 
Polski, ofiarując wszystko, na­
wet i życie. Uniesieni patrjo- 
tyzmem przyrzekaliśmy że o 
nich nie zapomnimy. Lecz z 
przejściem zapału tego prze­
szła i pamięć o Ochotniku Ar­
mji Wychodźtwa. Przybywa 
więc do nas Trójcowian prze­
zacny Generał aby na nowo roz 
palić w duszach naszych ten 
żar i entuzjazm dla Ochotnika. 
Apeluje do nas o miłosierdzie. 
Ta jest jedyna misja naszego 
Wodza. Nie pytajmy się dziś, 
kto zawinił w tern, że obietni­
ce Ochotnikom nie zostały speł­
nione. Czynu nie słów tu nam 
teraz potrzeba. Jeśli czcimy na­
szego gościa, okażmy tę część 
i radość przez jak najhojniej­
sze datki na Fundusz Imienia 
Ignacego Paderewskiego n a 
rzecz Weteranów Armji Pol­
skiej wyjątkowo przeżywając 
w Ameryce.

Generale, przez twe wysiłki, 
dziś żołnierz polski pod włas­
nym swojem już jest znakiem, 
ze srebrną obszywką na kołnie­
rzu i czapką z orlim ptakiem. 
Nigdy nikt mi nie rozkaże pod 
obcym służyć znakiem. Czo­
łem !

NA CZEŚĆ GENERAŁA HALLERA. 
Przybył — uderzył o serc naszych dzwony. .
I hejnał płynie, jak z Marjackiej wieży — 
Hejnał, co gra nam zwem samoobrony,
I gromem dźwięków moc Wyraju mierzy;
I  stanął w glorji nieśmiertelnych czynów,
Co snopy Bogu i Polsce wiązały
Dłonią błękitnych Jego nazwy synów 
Na chleb wolności, zwycięstwa i chwały.
A Imię Jego wraz z imieniem Boga
W każdej podzięce po przez kraj ten płynie.
Bo Bóg przez Niego starł Ojczyzny wroga 
W „Cudu nad Wisłą”, śmiertelnej godzinie.
Gdy kat Berlina w szale zbrodni dumny,
Grał światu pieśnią mordu i rozpaczy,
Polskim sztandarem On wbił gwóźdź do trumny 
Stu lat Piastowej krainy siepaczy.
Witamy Ciebie Polski wierny synu,
Drogi nam wodzu Hallerze,
Przez zwycięstwo, zdobyłeś laur wawrzynu,
Za co cześć Ci drogi Bohaterze.
Witamy Ciebie obrońco Warszawy,
Tyś dzikiej bolszewji sprawił lanie
Za co dziś wśród zwycięskiej sławy,
Wszyscy śpiewamy Polsce zmartwychwstał .;.
Tyś sprawił Grunwald i Racławice
Tyś szedł i łamał mur piekielny
Z niewoli wyzwoliłeś Polski stolicę
Cześć Ci bojowniku nieśmiertelny.
Tyś ukochał sławmy mundur niebieski,
Zerwałeś niewoli kajdan nić,
Jak niegdyś król Jan Sobieski,
Kazałeś nam wolnymi żyć.
Witają Ciebie błękitni twoi wojacy,
Wielcy mężowie, polskie Duchowieństwo,
Triumf Ci składamy, twoi my rodacy 
Cześć i serdeczne błogosławieństwo.
Wita Ciebie dziś cała brać Trójcowa 
Z Tobą zawarła święte przymierze 
Dla ojczyzny naszej za Twe poświęcenia 
Cześć Ci hetmanie i Bohaterze!

jednostek  dziennie!

^ C H E Y R O L E T

A  G E N E R A L , M O T O R S V A Ł U E

DEALER ADVERTISEMENT

NIEDALEKO WAS JEST CHEYROLET 
DOSTAWCA, KTÓRY WAS OBSŁUŻY

J ?  ABRYKI C H E V R O L E T  pobijają 
wszelkie rekordy, by dać Amerykani- 

nom tyle aut, ile żądają. Codziennie 4,000 
całkowicie złożonych aut opuszcza fabry­
kę. Produkcja w lutym była dwa razy 
większą niż w styczniu. Według wszelkich 
zapowiedzi, w marcu będzie trzy razy 
większą niż w istyczniu. Obecnie produkuje 
się więcej Chevrolet automobilów, niż ja ­
kichkolwiek innych w święcie. Chevrolet 
dzisiaj z przyjemnością oznajmia, że wszy­
scy jego dostawcy będą mogli wkrótce u- 
skuteczniać dostawy natychmiast po o-
trzymaniu zamówienia.

Gdy się zważy jak szybkiem tempem nowy 
Chevrolet jest produkowany — gdy się 
zważy także, że 1934 automobil nie jest 
tylko zeszłorocznym modelem z pewnemi. 
u l e p s z e n i a m i ,  ale zupełnie nowym automo­
bilem, z wielkiemi zmianami w deseniu —- 
ten rekord produkcji staje się bardzo zna­
miennym. Jednak, w naszej opinji, daleko 
znamienniejszym jest sposób w jaki ten 
a u t o m o b i l  j e s t  p r o d u k o w a n y !

Mimo ciągle się zwiększającego popytu w 
całym kraju, każdy automobil który opu­
szcza fabrykę, został zbudowany i ściśle 
wypróbowany zgodnie z wymaganiami 
Chevrolet’a co do staranności, dokładności 
i jakości. Rezultatem tego jest to, że gdy 
zamówicie sobie nowy Chevrolet, otrzy­
macie nietylko duży, silny automobil z 
„Knee-Action” kołami — ale macie rów­
nież zapewnienie, że otrzymujecie Chev.ro- 
let automobil z właściwą mu oszczędno­
ścią, pewnością i trwałością.

CH EYR O LET MOTOR CO., D E T R O IT , M ICH . 
N is k ie  c e n y  z  d o s t a w ą  i  d o g o d n e  G .M .A .C . w a r u n k i

Walkowiak Łatwo 
Może Pokonać 

Obconarodowca.
27-my dystrykt senacki o- 

bejmuje tylko 46 precyriktów 
wyborczych, z których 32, to 
precynkty kontrolowane w o- 
gromnej większości przez Po­
laków. W wardzie 33-ej, na Ja- 
dwigowie, są trzy precynkty te­
go dystryktu, w wardzie 32 
jest 19 ptrecynktów, a w war­
dzie 26, 10 precynktów. W tych 
wszystkich polskich precynk­
tach Walkowiak powinien mieć 
ogromną większość, a na jego 
kontrkandydata niechaj sobie 
głosują obconarodowcy, w 14 
precynktach 27-ej wardy. Ha­
słem w 27-ym dystrykcie w 
dniu prawyborów, 10 kwietnia, 
niech będzie: polskie głosy za 
Polakiem!

Ks. Coughlin chory. 
Detroit, Mich. — Lekka nie­

dyspozycja nie pozwoliła ks. 
Coughlinowi wygłosić w nie­
dzielę zwykłego przemówienia 
radj owego z kościoła Małego 
Kwiatka w Royal Oak.

W CZWARTEK —  TYLKO OD 6 00 9:30 WIECZOREM!

C o p y r ig h t ,

Northwest Stora 
CHICAGO AVE. and 

ASHLAND

G o ld b la t t  B ro s . Ino .
Southeast Storę 

9 ls t  STREET and 
COMMSRGiAL AVE.

Uptown Chicago Sfora 
BROADWAY at

LAWRENCE

North Side Stora 
LINCOLN AND BEL-

MONT AVES.
j w  Storę

South Side Storę 
47th STREET and 

ASHLAND AV£.
Chicago & Cass S treets, J o lie t, U l.

TYLKO OD 6 WIECZOREM DO 9:30

GUM OW E OBCASY
S P E C J A L N O Ś Ć  

N A 3 ' / 2 G O D Z I N Y  I
D o b re j  ja k o ś c i ,  t r w a ­
łe  g u m o w e  o b c a s y  
p rz y m o c o w a n e  do t r z e  
w ik ó w  j a k ie jk o lw ie k  
w ie lk o ś c i , m ę s k ic h , 
d a m s k ic h  a lb o  d z ie -  | 
c ię c y c h . N a ,p o cz ek an iu .

I P a r a

Wiec Wyborczy 
w Głównej Kwaterze 

Walko wiaka.
Jutro, dnia 22 marca, o go­

dzinie 8-ej wieczorem, odbędzie 
się w głównej kwaterze Roose- 
velt New Deal 26th Ward De- 
mocratic Oirganization, zebra­
nie wyborcze obywatelstwa z 
27-go dystryktu senackiego. 
Przemówi tam jedyny polski 
demokratyczny kandydat na 
senatora stanowego z 27-go 
dystryktu, Stanisław S. Wal­
kowiak, a także i inni kandy­
daci na urzędy.
Z e b r a n i e  T o w .  M a t k i  B o s k i e j  

D o b r e j  R a d y  n a d  w y ż s z ą  
s z k o ł ą  S i ó s t r  F e l i c j a n e k .

W niedzielę, dnia 25go b. m., 
o godzinie poił do trzeciej To­
warzystwo M. B. D. R. będzie 
miało swoje miesięczne zebra­
nie w Audytorjum Wyższej 
Szkoły M. B. D. R„ na 3800 Pe- 
terson ave. Uprasza się aby 
wszystkie członkinie Towarzy­
stwa stawiły się na to posiedze­
nie. — Siostry Felicjanki.

Hammond (Ind,) Storę 
HOHMAN AVE, at 

S1BLEY

Co Słychać Na Polonji.
Już w prayszłą niedzielę 

(Palmową), zostanie urządzo­
na zabawa „bunco-party” dla 
kobiet a gra w karty dla męż­
czyzn przez Tow. Borzęcin, im.
M. L. Idzikowskiego, grupa 
2566. Z. N. P. w sali Atlas, p. 
nr. 1436 Emma ulica,. Początek 
o godzinę 2giej po południu.

*
Tow. Borzęcin, grupa 2566 Z.

N. P., odbywa ćwiczenia har­
cerskie w każdy piątek wie­
czorem w parku Eckharta przy 
Noble i Chicago ave. dla dziew­
cząt od godziny 6tej do 7mej, 
dla chłopców od 7mej do 8mej 
wieczorem.

*
Legjon Pań, nr. 19ty przy 

Posterunku Ironsides, urządza 
zabawę wiosenną w niedzielę, 
dnia 8go kwietnia, w sali Mir- 
ror, pnr. 1136 N. Western ave.

Przed kościół śś. Apostołów 
Piotra i Pawła, przywieziono w 
sobotę minioną ze szpitala po­
wiatowego zwłoki weterana ar­
mji polskiej, ś. p. Ludwika

W  P rzyszłą  N ied z ie lę , 
P on ied zia łek  i W to re k  
dn . 2 5 , 2 6  i  2 7  m arca  

W TEATRZE

ROYAL
1453 Milwaukee Avenue

Wyświetlany Będzie 
Cały Polski Mówiony 

i Śpiewany Obraz Religijny

“ TRAGEDJA
NA

G O LG O C IE”
15c do 6ej wiecz.; Dzieci lOc

Henzlika. Po odmówieniu mod­
łów i pokropieniu trumny wo­
dą święconą przez ks. Józefa 
Msząńowskiego, zwłoki nie­
boszczyka przy udziale skrom­
nej gromadki znajomych byłe­
go żołnierza zawieziono na 
cmentarz Zmartwychwstania 
Pańskiego i złożono na wiecz­
ny spoczynek.

Z e  S t a n i s ł a w o w a .

Tow. Polek św. .Agnieszki, 
No. 256, Zjedn., odbędzie po­
siedzenie dzisiaj, dnia 21 mar­
ca, o godzinie 8-ej wieczorem, 
w sali zwykłych posiedzeń. — 
Prezeską jest p. M. Imbiorska, 
a sekretarką p. A. Polek.

N a  W i o s n ę
DO POLSKI

B a c zf o U * * '

Po Bliższe Inform acje Prosimy Zwracać Się Do Lokalnych 
Agentów Lub Do Biuir:L I N J I  G D Y N I A - A M E R Y K A

o  i  C c  TY Ł Cł W  K A N A D Z IE :013 O. Uearborn O t. M ONTREAL, Que., 740 W indsor St.
pL" TH TORONTO, Ont,, 72 Q ueen St., W.
Lnicago, III. 1IA L IF A X , N. S., 51 U pper W ater St.

M Ę K A  P A Ń S K A
Wielkie i Wspaniałe Przedstawienie na Scenie 

w  A u d y t o r j u m  Ś w . T r ó j c y
D IV IS IO N  I  C L E A V E R  L’,L.

N a żądan ie  publiczności w  ten  czw artek, 22go m arca, o  godz. 8ej w iecz.
Sceny przepiękne. Sto osób. K a lw a rja  na scenie.

W stępne 5«e. 35c i 25c. K asa otw arta  o 6:30 w ieczorem .

W a ż n e  p o s i e d z e n i e .

Posiedzenie Komitetu Przed­
stawicieli Zrzeszeń Polskich 23 
Dystryktu odbędzie się w 
czwartek, dnia 22go marca. W 
sali Park View, p. nr. 1045 N. 
Mozart ulica, o godzinie 7 :30 
wieczorem. Upraszamy o liczne 
przybycie. — B. F. Kalisz, pre­
zes; Teodor J. Penkala, sekr. 
prot.

—  B i u r a  K o n s u l a t u  R z e c z y ­
p o s p o l i t e j  P o l s k i e j  w  C h i c a g o  
m i e s z c z ą  s i ę  p .  n r .  1 5 0 0  N o r t h  

D e a r b o r n  P a r k w a y .

Pol on ja  jest to nazwa łaciń­
ska Polski.

S. S. PUŁASKI
odpływa z New Yorku

Dnia 26 Kwietnia
o godz. 3ej po poł.


